PISMO DODATHOWE 


s D O 


GAZETY WARSZAWSKIEJ 


POŚWIĘCONE LITERATURZE 


Różaćj barwy i woni kwiatki mieszezę w sobie 
Tyck wonią serca pieszczę tych się barwą zdobię. 
, 


Book drugi Fom HL. 
5 MIESIĄC MAT 


| WARSZAWA 


\ 
7 


A w Pak * A X 
p: 34 z d AŁMA: Kd SOINS Za 


s 


Biblioteka Jagiellońska 


M ONNI 


1002445043 


Za pozwoleniem Cenzury Rządo dj | 


ea r mama 


JUTRZENKA, 


o LL 


Spytaj cichego mieszkańca wioski. 
Którego czyste sumienie. 

Umysł spokojny, wolny od troski, 
Uczciwe choć małe mienie. 
Zapytaj—co go do pracy budzi, 
Wglądając w chaty okieuka, 

Co rozwesela, choć praca trudzi, 
On rzeknie — złota jutrzenka. 
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Promyk jutrzenki radość przynosi, 
Dla poczciwego człowieka, 

On dobroć Stwórcy naszego głosi, 
Jego opiekę przyrzeka. 

Pragnie go smutny, tęskny kochanek, 
Gdy serce cierpi w niedoli, 


Bo mu wschodzący złoty poranek, 
Kochankę ujrzeć dozwoli, 


Rodzina w nędzy wiodąca życie, 
Cierpiący boleść kaleka, 
By łzy osuszyć płynące skrycie, 
Promyka jutrzenki czeka. 
Jego wędrowiec pragnie zbłąkany, 
Gdy bliski rodzinnćj chatki, 
Bo mu sprowadza uścisk kochany, 
W objęciach ojca i matki. 


F 


Jutrzenką Życie zaczyna człowiek, 
Jutrzenka wita go błoga, 

Gdy mu sen słodki uchodzi z powiek, 
Ona myśl wznosi do Boga. 

Przez całe życie promyk jéj świta, 
Prowadząc nas do przyszłości, 

A za grobowcem zawsze nas wita, 


Złota jutrzenka wieczności. 
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‘Dziədek mojego przyjaciela Mervila pan Sejan, 
daj mu Baże królestwo niebieskie, — był bar- 
dzo dobrym starcem; nigdy nie zapomnę tych 
kilku doi, które strawiłem przy końcu jesieni 
zdaje mi się w 1806 roku, w jego dziedzicznej 
wiosce Sarote. Jakby dziś, widzę jeszcze ze 
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dwadzieścia włościańskich chałap rozetz uconych na 
wysokim brzegu rzeki, wysoki marowany pa” 
„ tae wybudowany na  podziwienie przyległego 
miasta, ua dwa piętra, ze wschodami, i z 
grubemi ścianami. 

Nie znałem się jeszcze z panem Sejan, gdy do 
sąsiedzkiego miasta za interesami przyjechałem, 
opatrzony listem polecającym do burmistrza,staną- 
łem w niego i tu po raz pierszy usłyszałem v boga 
tym obywatelu,byłym pułkownika Sejan. Nie by: 
ło dnia, żeby w tutejszych wyższych towarzya 
stwach nie rozmawiano o jego dziwactwach, bur* 
mistrz, sędzia, ławnik, kasjer, exaktor, słowem 
cały wielki świat naszego miasta, uważali go : 
z niedobrćj strony: jedni mówili że on jest 
nietowarzyski i dumny; drudzy nazy wali 
go półgłówkiem; 


Prawda, Że komendant powstawał prze- 
ciwko tej potwarzy, ale że on jeden tylko zca- 
łego. miasta, żył w przyjaźni z panem Sejan, 
przeto też nikt wiary nie dawał jego słowom. 
Kto nie chce Żyć zludźmi mawiał burmistrz, 
ten nie musi mieć czystego sumienia. Bo żeby 
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przynajmnićj był skąpeem? ale to nie! patrz tyl. 
ko, jak sypie pieniędzmi, gdy się przeszłego 
roku wydarzył pożar w wiosce przyległćj na» 
szemu miastu, i zbierino składkę na pogorzel- 
ców, to on jeden dał więcćj, niżeli u nas całe 
miasto. Zastanówcie się tylko panowie czy on 
z oszczędności mieszka w lćj wiosce w którćj 
ornego pola dwór dziesięciu włók niema? czło. 
wiek taki bogaty, który z tamtćj strony miasta 
ma ogromne dobra, ale jakie to są dobra, jest 
do czego rękę przyłożyć, każdy włościanin ma 
po piętnaście morgów,—a jakie z nich czynszu! 
Jakie ogromne łąki, las budowlany, młyn 00w | 
śmiu gankach; prawdziwa kopalnia złota, Ale 
nie chce mu się na nieb mieszkać, dla tego. że ` 
miasto zaraz pod bokiem; rozumie się, przydawał 
zwykle burmistrz, poprawiając halstuch,że u nas 
jest dobór nienajgorszych towarzystw. Mamy 
przy tém walny jarmark na S. Piotra? Publicz. 
ność tutejsza. oświceona, mamy teatr, bale, sło. 
wem co zechcesz. Plotek ta żadnych nie słychać, 
damy nigdy się z sobą nio sprzeczają ą gdzie się 
obrócisz wazędzie śpiewają, po włosku, 
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Chociaż wszystkie pochwały dawane miasta 
zdawały mi się zbyt pochlebnemi, lecz bez wzglęs 
du na to, podzielałem w zupełności zdanie bur: 
mistrza. W istocie co za powód mógł nakłoz 
nić bogatego człowieka do zamieszkania w bies 
dnéj wiosce, © sześć mil od najbliższego mia- 
8ta, a P*zynajmnićj trzy mile ed najbliższego 
Sąsiada, i mieszkać w jakimś zaczarowanym do- 
mu, — jak go nazywa siostra burmistrza, z doj- 
rzałą twarzą, już cokolwiek pobladłą, ale z mło» 
dą duszą, i sercem może aż do zbytku ` reman- 
tycznóćm. Ona jedna zapisywała z Paryża ro- 
manse pani Radcklif, i pierwsza doniosła miastu 
o istnienia pani Genlis. i 

— Nie wyobrazisz pan sobie, mówiła mi je 
dnego dnia, jakie wrażenie robi na- wszystkich, 
jego stary dwór, któremu brakuje tylko baszt i 
zwódzonego mostu, żeby był podobny zupełż 
nie do Glaswidskiego Opactwa. Gdybyś pan 
wiedział, co tu opowiadają o nim cudownych: i 
strasznych historji! Mówią, że przed stu laty, 
dawny“ właściciel, założył w nim jaskinię zbój.. 
ców; żę głębokie podziemia pod tym domem, 
Są i teraz napełnione ludzkiemi kośćmi; że pe 
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nocach . pokazywały się w nim nadzwyerajne 
zjawiska, słyszany bywał straszliwy jęk, i cho- 
ciaż nasz komendant utrzymuje że to szum wia» 
tru po wązkich przejściach, i korytarzach, któa 
rych ma być bardzo wiele w tym domu, lecz 0a 
mówi tak tylko dla tego, że żyje w przyjaźni 
z panem Sćjan. Nieboszka moja mama, opo 
wiadałą mi okropne zdarzenie, szkoda tylko że 
treści'jego już zupełnie zapomniałam, a zdaje 


się że to tak, niedawno, prawda, byłam  wten. - 


czas jeszcze dzięckiem, i ile pamiętam, tak s'ę 
przestraszyłam, że całą noc zasnąć nie mogłam. 
W to zdarzenie wchodzą rozbójnicy, upiory, , 

jakaś podróż nocna. Mama przysięgała mi, k 
„w naszćm mieście nie ma żadnego starca, który- 
by nie wiedział o wszystkich szczegółach tego 


zdarzenia. Mówią także, że toż samo co się kie 


dyśgzdarzyło w nocy w tym przeklętym dwos 
Pze, trafia się i teraz czasami, zwłaszcza od 
tej pory, jak terażnićjszy właściciel w nim za» 
mieszkał. 1 

-—FA przed panem Sćjan czy nikt w nim nie 
mieszkał? zapytałem czterdziesto"letnią siostrę 
burmistrza, która tak niedawno jeszcze była 
dzieckićm. 
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— Nikt? Dwadzieścia lat temu, wszystkie 
drzwi i okna były w nim zamknięte, 

= Jaka szkoda że nie znam pana Sćjan! mye 
ślałem bardzo często słuchając tych opowiadań. 
Wstyd mi przyznać sję, a grzech zamilczćć, — 
łe zawsze byłem lubownikiem strasznych powie” 
Ści, i nie tylko: wierzę, lecz nawet nie powątpie- 
wam o istnienia czarno-księżników, zjawisk 
nocnych i upiorów opuszczających swoje mo» 
giły, równie jak i egnistych żmij które przy” 
latują do wdów na wsiach, rozsypują się nad 
dachem ich domostw, i ukazują się im w postac! 
nieboszczyków mężów, po których onę tęsknią 
Peędzćj uwierzę, że Napoleon nie przeszedł przez 
góry Pirenejskie, niż zacznę powątpiewać że na 
nich niegdyś mieszkały widmy. Nie zdołam o» 
pisać, jaką niepojętą czuję roskosz słysząc po: 
wieść, od którćj włosy mi na głowie powstają, 
serce bić przestaje, i mróz przechodzi . mi po 
skórze, Niech sobie panowie uczeni, ci zimni po- 
szukiwacze prawdy, ci Tomasze niewierni, któ. 
rży powątpiewają nawet o tém, że jednym- wy” 
razem można oczarować człowieka, śmieją się 
e mojej  łatwowierności, — ja się z niemi nie 
pomieniam na ich suche, matematyczne rachuby, 


"na ich zamrożony rozsądek, moje dziecinne ale | 
rzeźwe i ciepłe myśli, więcćj u mnie mają war” | 
tości. Jedno mnie tylko zasmuca: oto bez 
względu na przysłowie, że zwierz biegnie na 
strzelea, przez całe życie nie trafiło mi się 
widzieć nic cudownego, a nawet wszyscy CZA. 
rownicy, ua których trafiałem, jakby naśmiech 
byli pospolitemi oszustami. Wiem z pewno“ 
ścią że wielu patrząc w dwa zwierciadła, posta= 
wione naprzeciw siebie, widzą Bóg wie coż 
a já nieraz patrzyłem tak długo, póki mi się 
nie zrobiło słabo, i w oczach się nie zaziełeni- 
` ło, a nic więcćj nie widziałem, tylko *nieskoń- 
czoną „perspektywę i jakieś ciemne  pię* 
tna, które jak się potóm . pokazało, nie 
było czćm ianćm, tylko zwyczajną plamą 
na zwierciadle. Już ja robiłem różne doświad- 
czenia! Dwa lata temu poszedłem w dzień Śgo 
Jana w nocy do lasu, chcąc zobaczyć kwiat 
paproci; lecz gdy się półnoe zbliżać zaczęłw 
taki mnie ogarnął pszestrach, że zacząłem ucie* 
. kaé nie oglądając się, i chociaż słyszałem va 
sobą madzwyczajny szelest, z pewnością je” 
dnak nie mogę powiedzieć, ezy to pochodzi» 
ło od piekielnćj potęgi, czy też prosto wiatr 
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Szumiał po lesie. Drugi raz, gdym miesżkał 
na wsi, zdecydowałem się pójść na cmentarz. 
Przecież pomyślałem, choć jeden umarły wyle* 
zie ze swój mogiły na przechadzkę! I w isto- 
cie, gdym się zbliżył do cmentarza, spostrze* 
głem cóś podobnego do trupa w białćj odzier 
ży. Ach, jak biło mi serce, z bojaźni i rosko- 
Szy! jak przyjemnym dreszczem oblany byłem od 
stóp do głowy! jak drgnęły podemną kolana! 
Dotąd nie mogę wspomnićć o tej okropnie za“ 
chwycającćj chwili. Żegnając się i z modlitwą 
na ustach, zacząłem uciekać do domu, rzuciłem ` 
się va pościel, i całą noc,to budziłem się jak w goz 
rączce, to drżałem jak w febrzę. A tak, po- 
myślałem, ledwie oddychając *z radości, ten nie- 
znany świat istnieje w istocie; umarli chodzą 
po uocach około grobów, ich dusze odwiedzar 
ja ziemię, i to wszystko co panowie pedanci 
bazywają dzieciństwem, oszustwem, białą go” 
rączką, jest prawdą. I cóż kochani czytelnicy? 
jak myślicie, na czóm to się skończyło» Na 
drugi dzień zacząłem rospowiadać to zdarzenie - 
burmistrzowi, 


rzekł 


ten niegodziwiec rozśmiał się, i 
mi; — Niepotrzebnie pan się przęstra” 


szyłeś, to zapewne, chodził po cmentarzu mój 
Synowiec, on cierpi mocną gorączkę i prze” 
szłćj nocy wybiegł z pokoju, wtenczas gdy 
wszyszy spali. Jakto? zawołałem, to on nie 
był umarłym? — Ech, panie rzekł, burmistrz 
zimno, gdzie teraz umarli? To dawpićj ludzie 
byli tak głupiemi, a teraz i małego dziecka nie 
ustraszysz temi babskiemi bajeczkami. — Babr 
skiemi bajeszkami!... Krew we mnie zawrzała, 
tupnęłem nogą, krzyknąłem, a gdyby był ten 
zimny burmistrz nie wyszedł z mego pokoju, 
to bylbym mu się włosów uczepił. Bo i jakże 
nie miałem się gniewać? Pomyślcie tylko, — 
mój Boże! niedziwiłbym się gdyby w Paryżu, 
ale to na wsi, w małćm miasteczku, zaczęli już 
rozumować! 

Po tém wszystkiśm co powiedziałem, czytel* 
nik może sobie wystawić, jak gorąco pragną“ 


łem poznać się z panem Sćjan, lecz nikt, nawet | 


sam komendant, nie myślał zanieść mnie do 
niego, już zaczynałem tracić nadzieję, gdy oto 
pewnego poranku, przechodząc przez miasto, 
dostrzegłem że któś jedzie w podróżnym po% 
woaie. Przyglądam się — to mój dawny 
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| przyjaciel, kolega, Merville, Obadwa krzyknę 


liśmy, powóz się zatezymał, Merville 
wyskoczył, i zaczęły się pytania. 

— Gdzie pan Bóg prowadzi? 

Na wieś do mego dziadka. A ty co tu ro: 
bisz? ' 

~ Jestem tu za interesami, 

— Jedź ze mboą 
2 dziadkiem, 
dny... 

— Nie, mój drogi; nie mogę, Mam tu jes 
szcze wiele zatrudnień. 

— Jedźmy, to bardzo blisko: małe sześć mi» 
lek tylko do dóbr Sarote... 


— Małe sześć milek?... do Sarote?... a jak się 
twój dziądek nazywa? 


— Jan Séjan... 

— Sćjan?... 

— Tak, 

— O kiedy tak... jadę z tobą, kolego! 

— Czy znasz się z nim?... 

— Nie; lecz tylko o nim słyszałem... Pocze” 
kaj! Wrócę do domu, zabiorę z sobą mój ttøs 
mek, i za chwilę tu stanę! ł 


z niego 


razem. Zapoznam się 
— jest to starzec hardzo go” 
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f 
` — Jak rzekłem, tak zrobiłem: w kwandranś 
siedziałem już z Mervilem, w jego powozies 
który kołyszą się na lekkich resorach, leciał 
jak strzała z łuku po wzgórkach i wybojach 
drogi wiejskićj. Z, początku rasowe konie, sta+ 
rały się samych siebie wyprzedzić, lecz ubiegła 
Szy cztery mile zaczęły bieg zwalniać, i nako“. 
niec z trudnością wstępować na krętą ścieszkę, 
wiodącą przez górę. W około nas widok był 
dosyć przyjemny: po lewćj stronie rozciągały. 
się złociste pola, na vktórych gdzie niegdzie 
stały kopy zżętego zboża, po prawćj, rózcią” 
gał się gęsty las, a wdali przez niewielki * 
przesieki dojrzeć można było zi wy | 
wierzchołki góry. Gdy strudzone konie wolno 
postępując odpoczywały, Merville, opisywał 
mi teraźniejsze swoje zabawy, zatrudnienia, go. 
spodarstwo, i nakoniec ognistą swą miłość -ku 
wiejskićj aąsiadce, młodćj wdówce, — która. 
jak mówił mój przyjaciel, wzdychając i zapala. 
jąc czwartą fajkę, przysięgła zamęczyć mnie 
zwłoką, i dotąd nie dać stanowczój odpowie 
dzi, póki nie znosi pół tuzina czarnych gus 
kien, z jakiegoć, pewnie skarbowego sukna, bö 
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jaż drugi rok zedrzeć się nie mogą. Geby zaa 
pomnieć o moich cierpieniach, mówił dalój Mac- 
wille, umyśliłem parę tygodni zabawić a mojego 
dziadka, i bardzo jestem szczęśliwy, żem się 
z tobą spotkał. 

— Ale czy tylko z tego będzie Kontent twój 
dziadek, ja bardzo chciałbym go poznać, lecz 
powiadają że on nie jest towarzyski... Tak; 
on nie pragnie 'zabierać nowych znajomości, 0" 
sobliwie z temi panami z miseta, oni tak są 
wymagający, ciągle trudzą wizytami, a on czło 
wiek starz, lubi spokojność, i za ciężki do ro”. 
bienia honorów demu. Ty — to zupełnie co 
innego! — ty wszystko przebaczysz, a prócz 
tego jesteś dawaym przyjacielam i kolegą jego 
wnuka po siostrze, którego on tak kocha, jak 
rodzonego syna, — ale prawda że i ja go bara 
dzo kocham! 

— Bądź łaskaw powiedz mi, co on mą 
20 przyjemność mieszkać w tćj puszczy? 

— Ma w tym swoje powody, 

— NŃaprzykład? 

— Ro cały romans mój przyjacielu. Przed 
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wszystkićm należy ci powiedzieś, że mój- dzia.. 


dek, był kiedyś ubogim człowiekiem, nie mógł 
ani pomyślóć o żadnćj sókcesji, mógłże się bo» 


braci, i dwie kuzyuki w jednym tygodniu unirą 


wiem spodziewać że czterech jego: przyrodnich: 


6dzarazy, która /grasowała w 1771 rokas Wieś 


w którćj teraz mieszka, należała wówczas -dó 
pana Demare; skąpca, złośliwego człowieka, i 
jeżeli można dać wiarę podaniom, jawnego rozu 
bójnika. Ten pan Demare miał córkę, piękną, 
1 ozdobioną jeszcze piękaićjszemi przymiotam 
duszy. : 

Nie wiem gdzie i jak ją mój dziadek poznał, 
jakim sposobem poznał jéj ©jcaz cała rzecz na 
tém się opiera, ża się po uszy zakochał w Zo» 
fji—a na nieszszęście i ona go polabiła. Raz naj 
polowaniu, uganiając się razem z ojcem swojć 
kochanki za zającami, mój dziadek odważył się 
` odkryć mu swoje serce. Pan Demare rozgniea 
wał się, obsypał dziadka obelgami; nazwał ges 
brakiem, i oświadcżył iż: jeżeli kiedy zbliży -się 
do jego wsi, to każe wypuścić całe stado goń- 
czych i taszczuje go jak zwierza. Mój dziadek 


ar 


wszedł do wojska, bił się tak że otrzymał | 
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awiako' eudownego  bochatera, przebity ba- 
gnetem w jednćj potyczce, z podziwieniem całej 
| armji został przy życiu, wyzdrowiał; dowiedział 
Się, iż mu z nieba spadła bogata sukcesja, ale 
j” było zapóźno. Zofja zachorowawszy z tę* 
sknoty, już dawno spoczywała na miejskim 
cmentarzu, a jéj ojciec w dwa miesiące po jéj 
śmierci, “kark skręcił, szczwając wilka. 
Mój dziadek wziął dymisją, przysiągł ni- 
gdy nie żenić się, i wkońcu dokazał tego, że mu 
- sprzedauo wioskę w której mieszkała jego kochanka 
— Pan Bóg mi nie dopuścił być mężem  Zofji 
— święta niech będzie jego wola! Jeżeli „nie 
było mojćm przeznaczeniem Żyć z'nią na ziemi, 
to chociaż w: ziemi będę leżał z niąj razem. Tak 
zawsze mówi mój dziadek, i oto już dziesięć 
lat, jak nie wyjeżdżając na chwilę, mieszka eiga 
gle w tćj wiosce. 


— O, więc twój dziadek jest człowiekiem 
bardzo interesującym: czy wiesz mój przyjacie” 
łu, że gdyby był młodszym nie radziłbym ci opoe 
wiadać wszystkim jego historję.., Tyle w nićj 
jest ronantyczności, że obawiać się sam powi” 
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' nienes, ażeby się nie znalazła nowa Zofja, a je” | 
żeli ty masa być jedynym jego oeukcessoe 


rem... 

—Tak mój przyjacielu! datby Bóg żebym przez ca» 
łemoje życic cie wszedł w prawa następcy po 
nim, raz pochować rodzosego ojca bzło ciężr 
ko, a dopiero podwójnie na wioki zostać siero- 
tą, = Nie dopustezaj pacie! Lecz oto zdaje 
mi się... mamy już tylko nie całe półmilki, 
Czy widzisz tam w eddaloniu dębowy 'gaj?... 
za nim są zaraz  falwarczne budynki. a tam 
wygiąda z za wierzchołków drzew złocony 
krżyż: to kościół zbudowany przez mojego 
dziadka nad grobem Zofji 


— Ach, mój Boże! przerwałem, spojrzawszy l 


z przestrachem. Czyż się spuściemy w tę prze» 
paść? 

— Stój! zawołał mój przyjaciel: zapewne że 
lepićj wysiąśdź, | 

Powóz się zatrzymał, a gdy ludzie jego 
wstrzymywali tylne koła, my tymczasem szli» 
śmy dalćj piechotą. Pokryty gęstą ewiną 
pagórek po którym  spuszczaliśmy ‘się, w sa- 
mój rzeczy był podobny do przepaści na 


naci J] a 


dnie) którćj z szumem płynął mętny potok. 

lm niżćj schodziliśny, tém przykrzejsza i spa- 
_ dzistsza była droga. Gdy spojrzałem za sie- 
bie, zdawało mi się że powóz zaczął się spuszezać 
niżćj, wisząc nad naszemi głowami. 

— Czy wiesz mój przyjacielu rzekł Mer- 
ville, ża ten pagórek, choć nie jest usypany 
ręką ludzką, jednak może się nazywać emęta- 
rzem: on caly składa się: z, mogił. 

I w istocie większa część powierzchni po» 
kryta była maleńkiemi wzgórkami, i gdrie nice 
gdzie widać jeszcze było na wpół przegniłę 
drewniane krzyże. 

R Czy to nie wiejski cmentara? szapyta- 
łem. : 

— Nie, mój przyjacielu: tu spoczywają ofiary 
okrucieństwą rozbójników. 

— Rozbójników! powtórzyłem, mimowolnie 
oglądając się w okoła. 

— Nie lękaj się! mówił daléj Merville. To 
są bardzo odległe wspomnienia. W naszych 
czasach usłyszyć możesz tylko o rozbójnikach 
tak jak o czarach, wićdmach, czarno księżnie 
kach, upiorach, i reszcie rzeszy piekielnćj, od 


4 


„wpływu którćj przodkowie nasi opędzić sipi 


` My, utrzymywał. w swoim- domu gromadę roz» 


nie mogli. : 
— No, Bóg wić co o tém myśleć należy | 
rzekłem pół głosem: na rozbójników mamy po- 
"leje. b 
— A na czarowników i upiorów mamy oświaa. 
tę. i 
— Och, co mi tam oświata! przerwołem 
2 gniewem. Nie o tém tu mowa. Powiedz mi i 
lepiej jak się tu mogli gnieździć roabójnicy? 
Czy przechodziła tędy jaka główna droga? a 
po tych wąwozach niemit liby! kogo rozbijać. 
— Główna droga, jest z tąd o ćwierć mili. Dzia 
dek dawnićjszegu posiadacza wsi do którćj jedzie» 


bójników; to jeszcze nie by. nie znaczyło, —był 
ezas że rozboje, zwłaszcza w naszych pograni- 
cznych prowiocjach nazywały się tylko junaca 
twem, o dziadku pana Demare powiadają; że on 
był w przyjaźni z samym szatanem, i równie jak 


Ta A 


na”wieki wieków swoję duszę. PRozumić sięr 
on wcale nie pottzebował pieniędzy: djabeł do~ 
pomagał mu do szakania skarbów: a nawet nie 


„znakomity czarnoksiężnik Faust, zakabalił mu j 
| 


pa M 


rar dla żartu talarki z rzepy i marchwi zamie” 
niał mu w złote i srebrne pieniądze, Lecz on 
lubił dla zabawy, jak na polowanie wyjeżdzać 
na rozbój, Nikoma nie przebaczał” Szlachtę a 
bogatych kupców zapraszał do siebie un.yślnię 
w gościnę, poił, karmił dzień i noc,—a potóm 
Bóg wić co z niemi było. Mówią tylko że kte 
z tych mimowolnych gości przejeźdżał w którą 
kolwiek stronę, ten już nigdy potóm napowrót 
nie powracał. Z prostemi ludźmi nie robił żaz 
dnych ceremoóji, kazał zabijać na prostćj dro* 
dze, a potóm rzucać na ten pagórek. Nastepnie 
dobszy ludzie, zebrawszy ich kości, «chowali je 
w ziemię, I ztąd to pochodzi wieść, że w każa 
dym roku, w Wigilją Bożego Narodzenia, wszy- 


scy ci zmarli powstają z mogił, i sprawiająsa- | 


mi sobie pogrzeby. Gdyby ci to chciał opowie- 
dzieć mój dziadek, to byłoby czego posłuchać, 
on lubi opowiadać podobne bajcezki. ; 

— Bajeczki! powtórzyłóm z niecierpliwością 
dla czego bajeczki? Och, wy mędrcy! Słuchając 
Was, niczemu nie powinnibyśmy wierzyć. 


— Gzy ty rzeczywiście wierzysz tym baś- 
niom? 


a 
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— Eh, bracie, cóż my możemy wiedzidć? My 
nie widzimy dalćj od innych, całe życie gramy 
w ślepą babkę, a jednak mówiemy z pewnością, 
to dzieciństwo!—to nie może być!—to się sprzea 
ciwia zdrowemu rozsądkowi! — niepewne wyoa: 


brażenia, ciemne domysły, jakieś słabe światło, | 


które czażem zabłyśnie w ciemności, jakby u< 
myślnie dla tego, żeby po niem jeszcze się cie- 
„mnićj zrobiło. Nie trudno mówić, xja temu nie- 
wierzę!4 Lecz proszę mi dowieść, dla czego ja 
nie powinienem temu wierzyć, co tobie zdaje się 
nie podobnóm. — Nie! ja jeszcze nie wiem kto 
bardzićj błądzi, czy ten kto wierzy Że wszystko 


jest igraszką, e0 tylko nieda się wyjaśnić fizys 


cznemi prawami natarg, Gzy... 


— Qzy wiesż, mój przyjacielu, przerwał 


Męersille, żety się niezawodnie podobasz się moje- 
niu dziadkowi. On także, jak ty, gotów się roz. 
gniewać, gd$ go maczną upewniać , ża duszę 
uwarłych, mis okazują się nigdy żywym, Qp0a 


wie ci zaraz dwadzieścia przypadków dowodzą« 
_eych przeciwnig. Lecz oto już powóz wzjechał 


na drogę. Nie wióm jak ty, bo ja 


to jestem 
bardzo strudzony. -Siadajmy! ; E 


, Gdy przyjechaliśmy dębowy gaj, murowany 
pałacyk pana Sćjan pokazał się nan w całćj 
į swojéj posępnćj wielkaści, Stał on wpośroda 
ku wielkiego dziedzieńca, chwastem zarosłego. 

Główna fasada, w trzynaście wąskich okiem 

z szerokiemi przedziałami, ciągnęła się 

w poprzek całego budynku; paradny zajazd, 

z ciężkim dachem na czterech drewnianych słu4 

pach, przystawiony był do samego środka dos 

mu, za którym wielki owocowy ogród spuszczał 
się aż do podnóżka góry, na szerokica trawnie 

ku stała wysoka baszta, z wywieszoną flagą i 

ogromnym zegarem. 


— Oho, rzekł Merville, gdy wśród głośne” 
go szczekania kilku psów, wjechaliśmy na 
dziedzieniec, to widzę goście u dziadka, leke 
tyka, bryczka, i kolasa zdaje się naszego komena 
danta. Tém lepićj, będzie nam wesoło. 

Dwóch wysokich służalców, nie wykwintnie 
lecz porządnie w liberją ubranych, przyjęło 
nas z powozu. Weszliśmy w obszerną sień. 
Na lewo jedne drzwi prowadziły do przedpoś 
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koja; na prawo drogiem: zrabówioe; wchodziło 
się dawniej do ACZ pókoju,! lecz t 
były stale zamknięte, ii zasńarowane s cegłą 
Proszę czytelników zanótówać "to sobie: 
Przeszedłszy przeż pokój bilardowy, stołowy, i 
dwa bawialne, z których jeden pokryty "był 
"chińskićm obiciem, spotkaliś. my-we drzwiach 3 za” 
słonionych dywanem gospodarza domi. mit: 

— Jak się masz, koc] hary * Alexandcze! jak 
Się masz, mój przyjacielu! - zawołał,  ciakając: 
kilka razy swego hazyna. Dobrze żeodwiedziłeś 
slaruszka aak zatęskniłem- po Siiki że chciae 
łem umyślnego wyprawić, zd 
— NEN dziidkowis rzekł -Merville 
prowadzącmaie da pana Sćjan: ' mejego prawns- 
- dziivczo przyjsciela:. już dawno nie: widzieliśmy 
się,schoć byliśmy niegdyś nierozdzicinemi. tówa”. 
*rzyszami, i na pensji, iw koszarach, i w'szko- 
le tańca, -i w walce, z nieprzyjacielem, — sło” 
"wem. wszędzie. „Dawno się z nim hie widziau 
łem, lecz. spotkałem go w mieście, i postanoę 
wite; tu przywieśdź, ` l 

„— Witam pana! rzekł pan Scjan, Er mi 
rękę. Kto byt kolegą mojego Alexandra ra 


` 
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Só bitwy; ten hpi zawsze drogim psan 
nz r 2 

FieNie: pamiętam co odpowiedziałem * góspodu= 
rzowi, lecz zdaje toi sięże nic, tak byłem zra. 
żony jero stlachstną postawą, że zupełnie ` za” 
poriniat em „wżysyanych zwykle dy podobnych 
Pozypadkach,. wyrażeń, Tsazesów, i czułych: žan, 
pownień, w których zwykle hię ma ani na = 
prawdy, „W Wyopesźęie: 6obie + człowieka - wyso” 
kiego „wzrostu; „w wieku , lat sześćdziesięciu 
póociu, w uniformowym, : wojskowym | surducię, 
wyobraźcie, sobię: rumianą twirz o i. czarne po”, 
bilies siwizag mioty wysokie, pókryte ; mare 
mię chawiączożą, i i jasńe<pułee owedołości oczyż 


wspaniałą postać: dzielnego. dawódzey: pałku, «+ : 


sagodny, bzereryduśmiteli; nie opuszezdjący jego 
uprzejmych ust, ociepionych. gęstemi wąsami, 


o których nie „wiem coby: teraz powiedzieli elea 
ganci. fvaacuzeyé > WwW 


Miły. gdyby iska piękność namyślała” się. czy 


yć jego... źoną,.. nean nazwać go swoim * ojei 
CEEA La 


p 
> EDT > 
NEM ION: t Ł raw ca s7=, 


* 


życiu mojćm- nigdy nie 
widziałem, .. ;starca' z. tak vjmującą  powierzcho%. 
waością,. i„przyanam się, bardzobym 'się.. wadzi? 
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— Pozwólcie do mojego gabinetu! rzekł. Ty. 
Alexandrze, znajdziesz tam dawnych twoich 
znajowych! Lecz proszę także z nami, mówił 
daléj, obracając się do mnie; bo jeżeli nie, to 


byś pan tu niezawodnie zabłądził, U mnie. 


w ogrodzie nie ma labiryntu, lecz za to w domu 


„ jak między przekopami, takie zakręty, że trud“. 


no trafić do ładu. ć | 
W istocie przechodziliśmy z pokoju do po- 


* koju, dwoma korytarzami,* to wznosiliśmy się o. 
‘kilka wchodów, to znów schodziliśmy  niżćj, i 
„nakoniec przeszedłszy około żelaznych drzwi 


skarbca! znajdującego się w okrągłćj baszcie, 


- która niewiadomo na co była przylepiona do. 


lewego narożnika domu, weszliśmy jeszcze 
w jeden korytarz, w końcu którego mogłem 


„ dosłyszćć głosy rozmawiających. 


Tu był dawnićj pokój panieński, rzekł pan 
Sćjan, zbliżając się do wpół otworzonych 
drzwi; lecz ponieważ jestem bezżenny, przeto 


postanowiłem jedne drzwi prosto z wjazdu; za. 


murować, i pokój zmienić na mój gabinet: w zi- 
niie tu jest najcieplćj i nie ma wilgoci. | 
Sądząc po wielkości, i pierwotućm przezna- 
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czeniu pokoju, w który weszliśmy, łatwo się 
można domyśleć, że poprzedni właściciel miał 
znaczny dwór, a osobliwie że więcćj u niego 
musiało być kabiet niż męszczyzn. Cztery oks 
na wychodzące na tyły, zajmowały jedną ścianę; 
inne ściany były pokryte malowidłami różnych 
czynówwojennych,i wyobrażeniami znacznićjszych 
bochaterów, zeszłego wieku. Miejsce, w którém 
były drzwi zamurowane, pokryte było szerokim 
perskim dywanem. Między oknami wisiała broń 
i trofea zwycięztw właściciela, W jednym ros 
ga stała gromada czereśniowych cybnchówa 
z glinianemi złoconemi fajkami, i bursztynowe 
mi munsztukami: w drugim po obu stronach 
szerokiego komina, wisiało kilka fuzji pojedyńr 
czych i dubeltówek, nożów myśliwskich, aw o- 


koło ścian rozstawione były sofy pokryte weł- - 


nianą turecką materją. 

Gdy weszliśmy do gabinetu, trzej goście, w li" 
czbie których był i dawnićj mi znajomy ko” 
medant, pracowali w pocie czóła; wśród głę- 
bokiegą milczenia, nad zastawionym na stole 
śniadaniem, Po pierwszych przywitaniach, i 
przyjacielskich uściskach, Merville zaczął zapos 


r 
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znawać uien z gośćmi swojego dziadka. Pier 
wszy. do którego mnie - zaprowadził, był. pa 
Laroche , sd: jednego > rzutu 03m; naznaczyłe 
mu lat siedmdziesiąt; lecz. dobrze - go oğejrz 
wazy; przekonałem się, że pomimo zapadłyc 
lic, wyciągniętego naprzód podbrótłka, i siwye 
jak śnieg wąsów, młodszy jest od gospodarz 
Złoty (krzyż („w dziurce! od guzika, jasno dowo 
dził, że on byt niegdyś / kolegą pana -Sé 
jan. F ja gu s Gyb.sgi Żesrgj 
* Drugi, Alexander Remine, człowiek około łat 
czterdziestu pięciu, tłusty, z szerokiemi jasno 
złotemi faworytami, z małemi błyszczącemi oz 
czami, z taką Śmiejącą się i wesołą > fizjonosnją 
Że patrząc na niego,. i płaksa Heraklit, — jes 
Żeli rzeczywiście istniał, a die byłotylko | wyg” 
myślony dła anttezy i rymu z- Demokrytem, 4 
zaledwieby się wstrzymał od śmiechu. Trze 
ciego gościa komendanta, już dawniej z nałem 
Jecz nie znają go jeszcze moi czytelniey, i dla 
tego poczytuję za > konieczność powiedzieć” ©: 
nim śłów kilka. Był on dawnićj! -kapitantm 
w * dragońskim” pułku, wziął uwolnienie od 
służby, dla zaszczy luie. odniesionych rab,- a 
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| Riit na irowo wróciwszy do wojska, został 
komendantem naszego miasta. Obywatele wszy- 
| Sey go lubili, mieszkańcy modlili się za niego, 
a złodzicje, oszuści i pijacy, bali go się jak 0e 
| gnia. A 
| Zaznejomiwszy czytelników z całćm towarzy= 
stwem, w któróm Bajprzyjemnićj przepędziłem 
dni kilka, muszę dodać, że pierwszego dnia po 
przyjeździe moim, pogoda zaczęła się zasępiać, 
wieczorem “nicho się zachmurzyło i lunął gęsty 
dtSzct; ten wkrótce eanienił się w jesieaną sło: 
tę, w czasie którćj, i wasi kochani czytelnicy 
| brała tęsknota, Nie było co robić, nie można. 
było, ani pójść z fuzją na polowanie, ani pły. 
_waćw łódce po rzece, wprawdzie można było 
' jeździć *7'chartami na zające, lecz do tego trzeba 
wielkiego miłośnika półowania z psami, a 
zalego naszego towarzystwa jeden tylko Mers 
ville, czasem dojeżdżał, i to tylko po pierwszych 
mrozach, gdy śnieg dobrze pruszył, albo w ja=- 
sny jesienny dzień ku zmrokowi; ale jeździć 
z psami od rana do wieczora, w deszeż i stos 
tę, dla tego, żeby stracić jeszcze jakiego chara 
ta; wcale nie było ma przyjemnie. Prócz tego 


- 
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nie można powiedzieć żebyśmy nie mieli żadnego 
zajęcia, w dzień piliśmy kawę, jedliśmy śniada+ 
nie, obiad, graliśmy w bilard, i czytaliśmy gae 
zety. Po obiedzie, około godziny siódmćj, wszy* 
scy zgromadziliśmy się wgabinecie pana Sjćan, 
siadzliśmy około komina, i aż do samćj kolacji 
skracaliśmy czas rozmową, i dla tego też przede 
miotem > jéj były po większćj części nadzwy« 
czajne zdarzenia, i wszystko co tylko fizycznie 
doświadczonćm być nie może. Uwaga, z jaką 
wszyscy słuchali tych opowiadań, jasno pokazy* 
wała, że nikt nie wątpił, o ich prawdopodobieńe 
stwie, jeden tylko Merville, uśmiechał sie czas! 
bem, lecz niki tego nie dostrzegał, a nawet wee. 
soły Remine — choć mu czasem dawał nieme 


znaki, a nawet nierżz szeptał po cichu do 
d 
i 
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glośno przysięgał się, że wierzy bez wyjątku 
we wszystkie straszne powieści, dla tego zwła* 
szcza, że i jego samego raz pas noe całą dłaa 
wiła zmora. 

"Powieści i opowiadania które słyszałem w 0» 
statnim wieczorze mojego pobytu u pana Sejan 
zdawały mi się tak ciękawemi, żem je zapisał 
w podróżnym dzienniku. Obawiając się żeby 
mnie nie uważano za człowieka zabobonnego, 


ad 
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dotąd nie śmiałem ich wydrukować, lecz gdy 
widzę że od niejakiego czasu powieści o czar” 
noksiężnikach zaczęły bardzo zajmować naszą 
publiczność, postanowiłem wydać je na świat. 
Nie śmiem przyrzekać moim czytelnikom, że 
One „ich zabawią, a przynajmnićj nudzić nie będą; 
lecz niezłomnie obstaję za prawdziwością zda” 
 "Tzeń. Tak, szanowni czytelnicy! powtarzam że 
One są bez porównania prawdziwsze, niż wiele 
innych historji opartych ma podaniach i faktach 
nie ulegających żadnemu Powątpiewaniu, 

Wiatr dął w drzewiny, silny deszcz jak 
przez weste sito lał się na rozmokłą ziemię. 
„Jeszcze na miejscowym zegarze nie wybiła go» 
dzina szósta, a na dworze było już tak ciemno, 
jak w najgłębszym lochu. Wszyscy zebraliśmy 

się w gabinecie; gospodarz, paa Laroche, -ja, 
"Mervile, i pan Remine zasiedliśmy na szerokićj 
Sofie, i w milczeniu paląc fajki, poiliśmy się 
roskoszą tej moralnćj i fizycznój bezczynności, 
którą we włoszech nazywają il dolce far nien= 
te.. . 
— To stota, rzekł nakoniee Laroche przy- 


+ 
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słuchująe się szumowi wiatru; że aż dreszcz 
przechodzi! i 

— Eh, daj pokój bracie! przerwał pan Sijm 
tu jest dosyć wesoło! Cóż może być przyjee 
mniejszego, jak siedzieć w niepogodny jesienny - 
wieczór z kilku przyjaciolmi przed kominkiem, - 
palić falkę, a widząc dobrze zamknięte okna, 
myślić: wićj sobie wietrze, lój deszczu, wyj. 
słoto, a mnie to nie nie, obchodzi! Trzeba 
przyznać że to był bardzo rozsądny . człowiek, 
ten kto pierwszy wymyślił budować domy. 

— I robić w nich kominy, przyda! komen* 
dant. 

— 0, w taką pogodę, rzekł Laroche wy" 
trząsając fajkę; nie w każdym usiedzisz domu. 
„Ja sam niegdyś w największą zawieruchę i 
w ulewny deszcz, wolałem przepędzić noc pod. 
odkrytóm nisbem niż w izbie, w którćj było 
tak przestronno i ciepło jak w tym po 
koju. 


— A dla czego? BAZ komendant, zape- 
wnie gospodarze nie byli panu Proiz ra 


dzi? i 
— No, nie! Jeden gospodarz obszedł się za 


mua bardzo przyjaźaie, a inny choć mnie chciał 
dobrze Przyjąć, lecz mi te jednak nie było przy” 
Jemnie. 

— Więc cóż? zapytał pan Sćjan, to widać 
bracie cała historja, 

— Tak przyjacielu, taka bistorja rzekł Laro- 
che, znowu sobie nakładąc fajkę, że jeszcze gdy 
terar: wspomnę o tém, włosy mi na glowie po- 
wstają, * 

— Cóż to znowu pan mówisz? zawołał Mer: 
ville. Panie Laroche, byłeś w wojsku, a- przys 
znajesz się do bojaźni, 

— Tak panie, postaw mnie choć teraz naw 
przeciw nieprzyjacielskiej batecji, — widzi Bóg, 
nie ucieknę! leez. oto gdy się gdzie 
nirczysta siła, to wtenczas 
bardzo odważny. 


zamieszą 
„l pan nie będziesz 
Djabeł nie armata, mie po» 
dejdziesz go. 


— Oho! rzekł Remine mrognąwszy na Mer- 
villa, to do pańskiego zdarzenia i djabły wchoa 
dzą. 


—Smiej się pan! Ja wiem 


» Pan jesteś oczytany, 
tO niczemu nie wier 


ZYSz, 
. 


Ho 
— Kto? ja? przerwał Remine, przełegnaj się 


pan. 
— Dobrze, dobrze, tak to się mówi, lecz my * 


4 


ludzie nicoświeceni, wierzemy w tow co uj | 


cowie i dziady nasi wierzyli. 


— Lecz cóż to bracie, rzekł gospodarz, nigdy | 


mi e tém nie wspominałeś. 


— Nie przyszło jakoś do tego! Za to teraz | 


opowiem, bądź łaskaw, daj no mi o7 
„ gpia!... 


Wszyscy przysunęli się bliżej do opowia* 


dającego, nawet Merville i Remine wstali z so, 


fy i usiedli przy nim na krzesłach. Laroche 


rozpalił fajkę, zaciągnął się, wypuścił z pod 
siwych wąsów chmurę dymu i zaczął, 


— Było to w czasie wojny. Chociaż nasz 
dowódca miczóm się jeszcze wówczas nie ode 


A 


pi 
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znaczył, lecz już mówiono o nim w eałćj are 
mji. Obozował on z swoim małym korpu- 
sem pod Dreznem. Pałk gwardji w którym ja 
miałem zaszczyt służyć w stopniu polowe. 
go adjutanta, należał do tego obserwacyjnego 
korpusu. Nasz pułkownik, był dobry, wale» 
czny, towarzyski, prawie wszyscy sztabs — 
oficerowie codziennie u niego bywali na obie” 
dzie, a gdy komu potrzeba było pieniędzy, to 
szedł prosto do niego, jak do rady opiekuńe 
czćj. Lecz Oto; ca było najgorsze: nasz puł. 
kownik miał żonę: jeszcze hy to nie była tak 
wielka bieda, — lecz jego żona tak była 
znarowiona, że niech Bóg zachowa! 


— Więc cóż? przerwał Meryille: to źle dla 


mężo, a oficerom co do tego. 

— Co do tego? powtórzył Laroche, eh, pa 
nie, inne to były czasy. Teraz po pułkowni- 
ku pierwszą osobą w pułku jest major, a u nas 
bywało, kiedy pułkownik żonaty, to druga oso- 
ba w putku‘ pałkownikowa, a jeszcze jeżeli bi. 
tna, Śmiała, to całym pałkiem zarządza. Już 
to, panie, teraz inny wiek, a wtenczas był inny! 
„Już wam mówiłem, že nasz pułkownik był od* 


ważny, nie bał się ani pałaszy, ani kul, e drżał 

przed swoją żoną. Była to kobieta poważna» 

przystojna, biał», rumiana...a jaka talja! a jahis 
głos! Ach, mój Boże! tego opisać trudno. Nie 
wiem czy dla tego że bardzo kochała swojega 
męża, czy też że była zazdrośna, nigdy go nie 
opuszczała, my w marsz, i ona w marsz. Gdy 
nasz pułk leżał obozem, ona mieszkała w Dre" 
źnie, i chociaż się mogła często z mężem widy* 
'wać, jednakże postanowiła zupełnie do niego 
się przenieść, Naszemu pułkownikowi nis bər- 
_ dzo to było na ręke, ale cóż miał robić! rad» 
nie rad, musiał pozwólić. Namiot przegrodzono” 

narobiono w nićm pokoików, a w największć; 


J 
przegrodzie, gdzie bywało wszyscy bawiliśmy 


i 
} 
się zwyczajnie, z naszym dowódzeą, urządzono 

pokój sypialny, i postawiono łóżko z różową l 
atłasową kotarą. Nasz jenerał, nie bardzo ła 
bił gdy damy mieszkały w obozie, gdyż to za. | 
wsze robiło nieporządek w słażbie, lecz pułka. 
wnikowa pochodziła ze znakomitćj rodziny, i 
krewni jéj u dwora mieli wielkie znaczenie. Kto 
inny na jego miejscu, byłby się pochmurzył, 
zmarszczył, i mą témby się skończyło, aon i. 
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nie zmarszczył wię, i *ypędził putkownikowę 


4 obozu. I teraz bez”śmiechu Otém wapomnićć 


Był on rozs; 


nie mogę! ądny, — daj mu panie 


królestwo niebieskie! = 

m> osak tylko stangliśmy 
roskaz całemu Korpusowi, 
jedną sygnalną rakietę, wojsko przygotowało 
się do marszu? za drugą uszykowało się przed 
obozem, po trzecićj, zwinęło namioty, a za 
czwartą.w marsz, Nie lubił, żeby ; żołnierze 
jego drzćmali, i dla tego dawał fałszywe Sya 
gnaly to w dzień, to w nocy. Bywało puszczą 
rakietę, —tam drugą, jenerał objedzie cały obóz, 
Pomówi z pułkownikami, pożartuje z oficerami 
i na tém się wszystko kończyło, Oto tak æ ty> 
dzień, pogoda ciągle była bardzo piekna, jedne- 
8o razu po gorącym dniu, w nocy koło godzi. 
ny jedenastćj, całe niebo pokryło się chmurą, 
lunął gęsty deszez, pioruny bić zaczęły, i taka 
nadeazła słota, że Bożego świata: dojrzóć. nie 
można było. Ja byłem w tenczas po rozkazy 
u pułkownika, Jego żona bąła się pioruców, i 
żeby nie tak varity ją błyskawice, polożyła: się 
w łóżko, j obwinęła w kołdrę — jednak nie spa? 


obozem, wydał 
ażeby jak wypuszczą 


R M 


ła. Jak tylko wyszedłem z namiotu cheat iść 
do domu—patrzę!—oho! sygnał dano, Wracam, 
donoszę pułkownikowi.—Jakto? krzyknęła pani; 
przez płócienną -przegrodę usłyszawszy co móa 
wiłem, czy zwarjował ten wasz jenerał, pół- 
główek, w taką burzę trwożyć cały obóz... — 
Uspokój się duezko, rzekł pułkownik, zapew“ 
pie to fałszywa trwoga, może i drugiego sygniłu 
nie będzie. A przytón każ siodłać megu ko 
nia, dodał cicho obracając się do mnie, kto 
wie,—trzeba żeby ludzie byli gotowi. Pobie* 
głem wykonać jego roskaz, i oto, patrzę, po 
dziesięciu minutach wzniosła śię druga rakieta. 
 Lndzie w zupełnym uzbrojeniu wyszli przed o- 
bóz, zaczęli się szykować, upłynęło jeszcze 
pięć minut — trzecia, otóż masz!...Jene'ał lubił 


Żartować,, ałe nie ze służbą, wydał roskaz — 
więc idź w ogień i wodę. Wszystko zawrzało 
w obozie: w oka n.gnieniu sznurki precz, koła 
ki precz, i na całe linji żaden namiot nie Br 
Wzbiła się czwarta rakieta, awangarda wyszłay 
zanią ruszył cały korpus. No, panowie, nie 
każdemu zdarzy się widzieć taki żarcik! Nim 
założone konie de powozu, nin wszystko przy 


"PE". 

Botowano, upłynęło z pół godziny, — a przez 
cały ten zas... ypowiedzićć nie mogę!... cb 
to było śmiechu/... Wystawcie sobie w nocy, 
W czystćm polu, pod gołćm niebem podwójne 
łóżko z różową attasową kotarą, a deszcz... lał 
jak z cebra! Ale też, łagedniejszą się stała 
okrutna nasza Semiramida; przemokłą jak gąb- 
ka grecka, odjechała napowrót do Drezna, 
a diwizja odszędłszy pół mili, znów stanęła o- 
bozem. W Życiu mojćm nigdy nie wideiałem 
Żeby się kto tak gniewał jak pułkownikowa, gdy 
Jenerał pa drugi dzień posłał adjutanta, żeby 
się dowiedział o jéj zdrowiu. 

=— To też musiał być młody człowiek ten 
jenerał, zawołał gospodarz. 

— Zapewnie, rzekł Remine, leca zdaje mi się 
mowa była o szatanie... 


— Czy to nim była żona pułkownika? zapyę 
tał Merville. 


— To wcale co innego! Ja mówię o nieczy” 
stym duchu. 


— Pozwólcie, mówił dalćj Laroche: dojdzier 
my i do Diego. Po dwóch dniach, gdy już 
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się powinien, jeżeli nie adjułam! Oto od sa” 


„nasza dowódczyni była kapryśna, chciała mićć > 
R3 duży dom, i obszerny ogród, i żeby tam wię” 


pułkownikowa zupełnie obeschła, zaczęły się 


„nowe zatargi. * Znów. mieszkać w obozie bała - 


się, a w Dreźnie pozostać nie chciała. | 

Naradzano się, i w końcu postanowiono, wyr 
szukać dla nićj gdzię w pobliskości jaki dwór, 
albo folwark. Wiadonie, że któż oto starać 


mego rana wyjechałem szukać podobnego miej. © 
sca, które jednak nie tak łatwo było, wynaleźć, > 


cćj nikt nie mieszkał, i to, i owo. Cały dzień | 
zezdeiłem po okolicach, zmęczyłem mojego koni a 
— nawet kon pod żołnierzem który za mn dn 
jężdaił, „ledwie już nogi wlókł za. sobą. 9 
Na jednym folwarku jedliśmy Aeka 
drugim obiad; a gdy chcieliśmy wracać... | 
bozu, to jaż wieczór zapadał. Przed sopp Taam 
zmrokiem ujechaliśmy, blisko milę. 


—ę 


$ Zaczęło się robić coroz ciemnićj, zajaśniała | 
błyskawica, i tak zaczęło nad nami się chmu. 
rzyć, że gdyśmy w las wjechali, o dwa kroki 
nie dojrzeć nie można było. Z początku jak 
kolwiek ciągnęliśmy naprzód, „lecz wkrótce 
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` droga „wię przerwała, zaczęliśmy się zaczępiać o 
krzaki, i konie ciągle najeżdżając na kłos 
dy .i pieńki, ledwie nie padały -Pod nar 
Mi... à 
—=.Ój źle panie! wybąknął żołnierz; jakoś 

zbłądziliśmy? riq 
I mnie się tak zdaje Michale! rzekłem, podnosząc, 

uzdą mojego konia który już trzeci raz upadł na 
oba kolana, pie». > 

—0O0to i deszczyk pokrap ia! rzekł Michał! 

tylko Bóg pozwolił nam 

przed burzą... Czekaj pan 
na prawo, pies szczeka? 


A „istocie nie daleko od nas słychać było 
sani, skierowaliśmy naszą podróż „ku te» 


mu miejscu i w kilka minut wyjechaliśmy: „na: 
szeroką drogę, osadzoną brzozami, w końcu 
której cóś - się bieliło, `i 
tełko, 
— Zdaje się że to.dwór jakiś, rzekł Michał, 
znaleźliśmy noclegi sraish 
TTi Czekaj bracie, rzęk łem: żebyśmy tylko. 
s Przypłacili za ten nocleg; wiesz prze- 
$ jastemsmy. w naszym kraju; Niemiece 


natrafić na. jaką chatę. 


błyskało świay 


żeby. 


„zdaje mi się że tam. - 


A 


ey panowie nie chętnie nas przyjmują; dobrze 
do nich zajeżdżać na czele oddziału, lub spo” - 
tykać się z niemi w dzień na szerokićj drodze. 
ale w nocy i w takim zakątku... 

— I eóż zrobiemy panie! przerwał Michał, 
Prawda że nas tylko dwóch,... lecz gdzież się 
udamy?,.. 

— Czekaj Michale! rzekłem. Należy nam u? 
dać się do wybiegu. Ja powiem właścicielom, 
że przysłany jestem naprzód, żeby zająć ich 
folwark na kwaterę pułkową i że jutro o świ* 
cie przyjedzie tu pierwszy oddział naszego 
pułku. 

— Zapewne, panie! przestraszymy ich kwa- $ 
terunkiem, i gdy będą myśleć že tu umyślnie 
jesteśmy przysłani, i że jutro nadciągnie cały 


oddział grenadjerów, to już nikt nie ośmiea 


li się jednego włoska zdjąć nam z głowy. 

— Tak rozmawiając wjechaliśmy na wysoki 
wzgórek, na którym wśród obszernego dzie- | 
dzieńca stał murowany dwór, na dwa piętra 
z okrągłemi basztami na rogach. W jednym 
oknie błyszczał ogień, lecz żywćj duszy nie 
było widać ani na dziedzieńcu, ani w domu; 

t 


hat tad 
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wszędzie byłocicho jak o północy,fi tylko jeden 
pies na łańcuchu przywiązany szczekał. Drzwi 
były zamknięte; zbliżywszy się do domu, ja 
zsiadłem z konia i wszedłem do sieni: nie ma 
nikogo! Prosto przede mną były wschody pros 
wadzące na górę. Wszedłem na nie, mój pa" 
łasz tak szczękał po kamiennych stopniach, że 
można mnie było o ćwierć mili usłyszćć, 
Wszedłszy na wschody, zatrzymałem się: wszę< 
dzie cicho, 

Cóż u djabła! pomyślałem: czy w tym dor 
mu nie ma nikogo, prócz psa na łańcuchu? 
Prowadząc ręką po ścianie, znalazłem drzwi, 
p chnąłem,otworzyły się;wchodzę: znów nie ma 

| Zimno, wilgotno, wiatr wieje; w oknach 
ram nawet nie ma: otoż to! ta część doma za. 
pewnie jeszcze nie wykończona, lecz gdzież jest 


' ta światło które z podwórza widziałem, zdaje 


wschadom, 


mi się że na lewo. Wyszedłem znów ku 
trzymając się kierunku ścianyż 
znów drzwi; otwoczyłem, No, trafiłem na ko” 
niec na mieszkalny pokój! W niewielkićj izbie 
słabo oświęconej lampką, dwóch służących 
grało w karty, a trzeci spał na ławee. W chwi- 
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li gdym wszedł do izby, usłyszałem szmer, jąk- 
by wielu ludzi z żywością między sobą rozma. 
wiających. Lecz jak tylko jeden z grającyc 
służących ujrzawszy mnie wszedł do drugieg 
pokoja, zaraz wszystko ucichło. 

— Jak się nazywa ta wioska? zapytałem słu 
żącego który został w przedpokoju. | 

— Ta wioska? rzekł patrząc we mnie tak 
uważnie, żem wię mimowolaić zmieszał, i nie 
zaraz powtórzyłem moje zapytanie. Nazywa się 
Weissdorf, odpowiedział nakoniec, nie przesta 
jąc patrzóć mi prosto w oczy. 

— A jak się nazywa twój pan?..No, odpo* 
wiadajże bałwanie, gdy się pytam! rzekłem wznoć 
sząc głos, i zbliżając się do niegc. 

Sługa cofnął się, i spojrzawszy na 
śpiącego towarzysza, wybąknął. — Mój pad na 
zywa się Jan Eichler...FHłej, Kazimierzu! ~ 

— No, tak! rzeklem. Przecięż -znaleźliśmy 
wasz folwark! Prowadź mnie do gospodarza. | 
Z Zaczekaj pan, hej, Kazimierzu! 

Trzeci służący, który spał na ławce, zerwa 
się, a widząc przed sobą ofieera, krzyknął. 
Co to jest!..Francuz! 
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— Zejdź na dół bracie, rzekłem , Starając się 
okazać spokojnym: tam stoi dragon. 

— Dragon? zawołał na w pół spiący lokaj. 
Czy jeden dragon? - 

— Dotąd jeden, lecz wkrótce będzie ich wię- 
cćj. Weź od niego konie, zaprowadź je do 
stajni, a jemu każ przyjść tutaj. 

— Służący mie spieszył się -z wypełnieniem 
mojego roskazu, spoglądał jak szalony to na 
mnie, to na swojego towarzysza, i nie ruszał się 
z miejsca. x 

— No, czegóż tak oczy wyłupiłeś, ospalcze, 

nąłem roskazującym tonem. Czy nie sły- 
ARA A pamiętaj żeby konie nie były 
głodne! 

— Służący wybąknął cóś sobie pod nosem 
iwyszedł, a wićj chwili lokaj który chodził 
*nousowęć, otworzył drzwi, i zaprosił mnie 
do sali. Przeszedłszy nie wielki pokój stoło= 


| YY, wszedłem do pokoju dosyć porządnie ume- 


blowanego, oświecenego dwiema woskowemi. 
świecami. 


W jednym kącie stało przy ścianie 
kilka pałaszy, i z pół tuzina czapeczek używa= 


say | E a 


nych podówczas w Niemczech, leźało na stole i 
ua oknach.. Gospodarz, mający około lat pięć 
dziesięciu, z ogromnemi wąsami, przyjął m nić 
z całą powagą niemieckiego magnata, Rozpartj 
na kanapie, zaledwie kiwnął mi głowąi mileząć 
pokazał mi na taboret, który stał od niego 0 
pięć kroków. Ach, do wszystkich djabłów!: ca* 
ła krew we mnie zawrzało: zapomniałem o tém 
zupełnie że moje położenie nie jest bezpieczną 
, pamiętałem tylko o tém, że mam zaszczyt n% 
isi francuzki mundur i służyć w granadjerski 

pułku, w stopniu pułkowego adjutanta, Nie odź 
powiadając na jego poniżające mnie powitanie 
odepchnąłem nogą taboret, usiadłem obok ni 
_ na kanapie, a wyjąwszy z kieszeni kapciuch z l 
toniem, zacząłem nie mówiąc ani słowa nakłać 
dać fajkę. Zdaje się, że moje nie zbyt cerem0* 
njalne obejście się, zmieszało gospodarza; po nie! 
jakim czasie zapytał dosyć grzecznie z kąd j” 


dẹ. i 

— Z obozu, odpowiedziałem, nakładając a 

léj fajkę. | 
— I zapewne pan...pan... 


—Kapitan! przerwałem, rzucając dumny wzrok 
na gospodarza, 

— Przepraszam!.. zapewne pan kapitan za- 
błądził w tym lesie? 

— Nie. Ja prosto tu jadę, 

— Tu? powtórzył gospodarz z widoczną nie- 
spokojnością. 

Tak jest, mówiłem daléj sapalając spokojnie 
fajkę: wszak ten folwark pazywa się Weiser 
dorf? 

— Tak. 

— A pan jesteś Eichler? . 

— Tak jest. 

— Jestem tu przysłany w charakterze kwa- 
termistrza; tu jest wyznaczona kwstera dla puła 
ku grenadjerów. - 

© — Kwatera dla pułku! rzekł zrywając się 
z kanapy, 

| — Tak. Jutro o Świcie, a może i dziś w nocy 

Przyjdzie tu pierwsza rota naszego pułku, 

Panie Eichler, siadaj panl... Bardzo  pro* 

| szę!.,, 

| Tu spojrzałem na mojego gospodarza: wycią” 


| gnięty jąk Struna, stał przede mną, a na jego 


l 
i 
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komu to przyszło do głowy zająć ten fo! 
wark. 


“pôruszsty się, oczy biegały w różne strony, 4 


twarzy takie odbywały się ewolucje, że ledwo 
się na głos nie wozśmiałem. Ogromne wąsy 


włosy na głowie dęba stanęły. 
_—Zmiłaj się, panie kapitanie, rzekł nakoniec? 
gdzież ja podzieję całą rotę? 

— Znajdzie się miejsce dla wszystkich. 

-— No, sam pan oOsądź... 

— Eh, panie Eichler, przerwałem, odpasują 

pałasz: wojskowy o niczóm sądzić nie powinien 
robię co każą, nic więcćj: 
* — Jezus Marja! mówił dalćj gospodarz. Po 
mieścić całą rotę!... Ale jakimże sposobem? j 
sim z moją chorą żoną mieszkam tylko w trz 
pokojach. 

— Doprawdy? rzekłem. A dom zdaje się ta 
obszerny? e" l 

— Daję słowo honoru! Czyż to mało fols 
warków i lepszych, i obszerniejszych od moje 
go. I komu to do głowy przyjść mogło... - * 

“LL Oto, przerwałem, panie Eichler, jak wy 
pijemy po parę kieliszków wina, to ja powie 


—_BL. — 
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=W tćj chwili, panie, w tej chwili! Hij, 
chlopcze! 
¿= Nie rób pan sobie ze mną przykrości, 
rzekłem zbliżając się do stoła, na którym -stav 
ły dwie butelki wina, i kilka próżnych i nalas 
nych kieliszków. Dla nas dosyć będzie i: tego, 
zdrowie pana! 

Gospodarz znowu się zmieszał, gdy wszedł. 
służący, szepnął mu cóś do ucha, a obróciwszy 
Się. do mnie rzekł: — W istocie!.. Byłbym. 
zupełnie zapomniał, że kosztowałem niedawno 
to wino, z moim ekonomem, które właśnie 
wczoraj kupiłem w Dreźnie. Jakże się ono. 
Panu wydaję? 

- Doskonałe. winot!.. Prawdziwy _węgrzyan! 
ii Eichler, rzekłem wypiwszy jeszcze. 
kieliszek: teraz ja panu powiem, komu. przy- 
szła „do głowy zająć ten folwark. Pałkowa 
kwatera postal u pana dzień, a najwięcćj . „dwa: 
Ale nasza pułkownikowa będzie tu dłażćj miesze; 
kaé, lecz jak długo, tego z pewnością powiey 
dzieć nie mogę. Jéj w Dreźnie, tak wiele nas 


Badano dobrego o tóm folwarku, że chce konice 
cznie tu stanąć, 
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— Bardzo dziękuję za ten zaszczyt! rzekł 
gospodarz. Ale jabym chciał wiedzieć, 
kto tak chwalił / waszćj pułkownikowćj 
Weisdorf? już to pewno ten mój nie” 
przyjaciel, pan Schwarc, pan Glied, pan Forst. 
Niech ich wszyscy djabli porwą! 

A cóż, zdaje mi się że oni prawdę mós 
wili? 

— A bądźże łaskaw, zmiłuj się, panie kapi“ 
tanie, zawołał zmienionym głosem gospodarz. 
Gdzież tu będzie mieszkać wasza pułkowniko” 
wa? na całóm pierwszćm piętrze wykończone 
tylko trzy pokoje, w których ja sam  jakkol” 
wiek się mieszczę. Wprawdzie na dole jest 
dosyć pomieszkania, ale ja nie wiem, czy pam 
nawet będziesz mógł w nich nocować. 

— A dla czegóżby nie? 

— Eh, panie dobrodzieju! to kara Boska, das 
ję słowo prawda! Ja sam, jak tylko żonie mo“ 
jéj zrobi się lepiéj, pojadę do Drezna, i już 
ten, dom zapewnie nigdy nie będzie wykoń” 
czony. 

— No, a dla czego? zapytałem z mimowolną 
ciekawością. 

— O, panie kapitanie!... jćsteś wojskowy my 
te może mi nie uwierzysz. | 


| 


— Więc cóż? 

— Czy pan słyszałeś kiedy o Fauście? 

— O Fauście? powtórzyłem, tylko co cheia" 
łem powiedzićć że nie, gdym sobie przypomniał 
narodową piosnkę, w którćj jest wzmianka i o 
niemieckim czarowniku  Fauście. A! wiem, 
Wiem! rzekłem — Tego Fosta czyli Fausta dja. 
bli porwali? 

— Nie tylko porwali, przerwał .goapodarz, 
lecz nawet przeciągaęli przez mur, na którym 
jak powiadają starzy, długo jeszcze potém widać 
było krwawe piętna. 

— Dla psa, psia śmierć, rzekłem. Lecz cóż 
wspólnego między tym domem i przeklętym 
czarowuikiem? 

— A oto co; mój dom wybudowany w tóm 
samćm miejscu, gdzie niegdyś stał zamek Fau. 
sta. 


— Doprawdy? zawołałem, mimowolnie oglą” 
dając się w około sicbie. 

— Daję słowo, mówił dalej gospodarz. A 
co najgorzój, to jest, że eałe dolne piętro mo“ 


Jego domu murowane z rozwalin starego 
zamk u. 
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— Otóż to! szepnąłem przez zęby, Ale za? 
pewne, przydałem, to już dawno było. 
— Już dawno, panie kapitanie, ale pomim 
tego on jeszcze nie „mnićj jak dawoićj, t 
nam przeszkadza.. Co piątek około dwunastć 


w nocy, na niższćm piętrze taki łoskot powstaj 
że aż ściany trzeszczą, 


— Co piątek? 

— Tak jest. Mówią że w tym dnia djabli 
przeciągnęli Fausta przez ścianę, i uprowadził 
2 sobą pod ziemię. Ten łoskot trwa czasami 
przez całą noc: wszystkie okna są oświecone. 
zaczyna się okropny szelest —potóm robi się 
znowu ciemna,—a potćm znowu rozlewa się po 
niższćm piętrze taka jasność, że zewnątrz moż 
widzićć co się wewnątrz dzieje. 

— A cóż tam się robi? zapytałem, starają 
się okazać spokojnym. ; 

irt tylko, odpowiedział gospodarz, mój 
dawny ekonom odważył się zajrzeć tam z dzie 
dzieńca, lecz widać zobaczył takie dziwy, że 
mu się aż język poplątał=a gdy znów zaczął 
mówić, nię nie można było zrozumićć z słó 
jego. 


Dla eregóż te? 

Dla tego, że był w malignie. 

A jak wyzdrowiał? 

Nie wyzdrówiał, i na trzeci dzień umarł, 
Otóż to! powtórzyłem znów przez zęby i 


cóś podobnego do febry 


przebiegło mi po ple” 
cach, 


Więc pan mówisz rzekłem, że 


to bywa 
tylko w piątki? 


— Tak; panie dobrodzieju! A przecież 
JEst piątek. 


—= Wistocie!t.a na pierwszćm 
ma 


dziś 


piętrze, nie 
Sz pan żadnego zbywającego pokoju? 

— Daję słowo "nie mam ! 
pokoju mojej żony, tćj sali w któcćj sypiają re* 
zydentki, i stołowego, gdzie ja sypiam nie ma a- 
ni jednego pokoju, w którymby można było. no- 
cować, Lecz jeżeli, przydał 2 szyderskim u~ 
śmiechem, pan kapitan boi się 

— Jeżeli ja boję się?..boję sigh. 

l to mówi pan niemiecki, francuzkiemu ofican 
rowi! Oh, panie! jakby mnie ukropem polat.. 
Mnie, aficerowi grenardjerskiego pułku, bić się 
Czarownika! Ą gdyby to jeszcze francazkiego!.. 
Ach," niech djabli porwą! choćby sam sżatan 


prócz sypialnegoa 


... 


w postaci niemca zjawił się przedemną, i wteni 
czas prędzćjdym umarł, niż na cal przed nit 
się cofnął. N 

-»— Przebacz, panie Eichler, rzekłem wstająć 
nieboję się ani Fausta, ani djabła, ani żywych 
ani umarłych, i będę dziś nocował... tu m 
dole. 

— Jak się podoba! Przynajmnićj ja uprze! 
dziłem paną, i jeżeliby się co stało... 

— Nie bój się pan, ja, i mój człowiek mamý 
po pałaszu ipo parze pistoletów, więc żywych 
duchów nie bojemy się, a z piekielną potęgą, nić 
tradno sobie dać radę. Każ mi pan pokazać 


mój pokój. 

— W téj chwili, panie! Lecz czy nie zechcest 
pan co przejeść? 

— Dziękuję! Mie jadam wieczerzy, lecz je: 
żeli pan pozwolisz, wezmę z sobą tę butelk 
węgrzyna, i wypiję ją, za duszę Fausta. Tyl 
ko nie radziłbym mu przerywać mi snu, my 
Francuzi, nieproszonych gości nie lubiemy. 

Gospodarz odprowadził mnie do przedpoko+ 
ju, w którym zpodziwieniem znalazłem Michała 
już raprzyjaźnionego z ludźmi Eichlera, on p 


. 


A 
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A Przyjacielsku ciągnął z niemi gorzałkę; sądząc 
% dwóch półkwaterków, z których jeden już 
był próżny, a w drugim tylko na dnie cokolwiek 
| Wódki zostało, można była poznać, że oni po- 
o "ządnie uczęstowali Michała, tém więcćj ugrunz 
| towałem się w tém przekonaniu, gdy on zerwaw.ć 
 Sły się z ławki, zaczął się chwytać ściany, 
żeby nie upaść na ziemię. Nu, nie najlepszego 
mieć będę z niego towarzysza! pomyślałem. Lecz 
CÓŻ pobić! Jeden służący poszedł naprzód ze 
j świecą, a dwóch sprowadziło ze wschodów Mis 
chała, który w mojćj obecności, ciągle całował 
| się zniemi, dziękując im za przyjaźń i ucztę. 
| Gdy zeszliśmy ze wschodów, służący który 
szedł naprzód, otworzył ogromnym kluczem 
(grube drzwi i weszliśmy do wielkiego pokoja 
z sklepieniem. Niechcący dostrzegłem, że prze. 
| modnjey moi lękliwie oglądali się na wszystkie 
t Strony, j z widoczną niespokojnością przysłuchi- 
wali Się szelestowi własnych kroków; który się 
rozlęgał pod sklepieniami obszernych izb, pu- 
stych i ciemnych jak podkościelne sklepy, nie« 
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dóstawałó tylko grobów żeby podobieństwt, 
w rzeczywistość się zafnieniło. 4 

Weszliśmy nakóniee “do uarożrićj izby, któ" 
więcój niż inne podóbną była do mieszkalnegi 
pokoju, Mnóstwo familijnych portretów M 
ścianach, dwa tuziny Krzeseł, kanapa obita éiait 
ną skórą, łóżko “z jedwabną kołdrą, wiri 
ścienny zegar i stół dębowy na którym ślażąćj 
postawił świecę, a ja butelke węgierskiego at 
na, —stanowiło całe umeblowanie mojego sypia 
nego pokoju. Służący, żyćząc mi spokojnej nocj 
wyszli. a 

— Czy tobie'nie wstyd, Michale? rzckłem do 
Żołnierza, który oparłszy się o Ścianę, staral. 
„się jak mógł prosto stać przede mną. Trzebś 
było wypić kieliszek, drugi, —ale 'opić się do tee 
go stopnia! j 

—la panie nie jestem pijany, wybąknął, jeżel! 
pan każesz po jednćj desce przejdę. 
+ — Milcz, pijaku! 

‘==. Dobrze, panie! 

— Gdzie są moje pistolety? 

— W olstrach panie! 

— I tyś je tam w stajni zostawił? 


— To nic panie! Tu jest naród szlachetny 


„Hi nam złego nie zrobią. 


| — Dawaj mi swoje! 

— Michał wyjął zza pasa swoje pistolety i 
podając mi rzekł. Niech się pań z niemi ostro=; 
tnie obchodzi, bo są nabite kulami, o, dosko- 
nate pistolety! Jak tutejsi ludzie im się dziwili! 
jak oglądali je! 


— Dobrze! idź, połóż się tam, na téj- kana- 
pier 4 staraj się dobrze wyspać, pijaku! 

Michat trzymając się Ściany doszedł do kana, 
PY, położył się i w tćjże chwili zaczął chrapaćz 
1 wziąłem świecę, i przed wszystkićm  obejrza- 
m drzwi mojego pokoju, one zamykały się 
zewnatrz, a wewnątrz nie było ani zamku ani 
täsuwy, Okoliczność ta nie bardzo mi się po- 
dobała, lecz coż było robić. Przymknąłem jak 
Można najszczelnićj drzwi, spojrzałem przecho, 

ząc na szczerniałe od starości portrety, któremi 
*awieszone były sej żyj ściauy. ` W życiu 
mojćm niewidziałem więcćj takiego doboru zwie= 
Pzęcych odrażających twarzy. Najeżone włosy, 
bwisłe podbródki, nachmurzone brwi, wąsy jak 
u sybiryjskich kotów — słowem co portret to 
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twasz jedna od drugićj brzydsza! Ah! to kollek” 
cja piękności! pomyślałem że jeżeli strachy, któ- / 
re pozwalają tu sobie igrać, nie są przyje” 
muiejsze ód nich, to przyznam się !.. Naj. 
bardzićj zraził mnie, portret jakiegoś straszydła 
z złotym łańcuchem na szyi, w czarnóm ubra. 
niu i w czworograniastćj czapce. Jego suche 
i blade lica, na dół szczesane wąsy, i wyglą. 
dające z pod obwisłych brwi, krzywe oczy, tak * 
były brzydkie, że w życiu mojćm nic podobne- 
' go nie widziałem, u dołu na złoconćj ramie 
byłe napisane imie Fausta. A! więc to on! zaa 
wołałem mimowolnie. To on, przychodzi z tam- 
tego świata ludzi przestraszać! Ah! ty, pie” 
kielna lalko! — dodałem, plunąwszy na portret. 
Nie bój się, mnie nie przestwaszysz, ty przeklęty 
heretyku! 

Nie wiem dla czego, lecz nie czułem w sobie 
żadnej obawy; zdawało mi się, że w Niemczech 
i djabli powinni się bać francuzkiego oficera; 
a przytóm chociaż opowiadanie gospodarza 
sprawiło na mnie pewne wrażenie, leez wiedziae 
Jem że Niemcy lubią przy zdarzonćj sposobno- 
ści puścić bajeczkę, i z muchy słonia zrobić. 
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Prócz tego myslałem, biorąc za butelkę wina 
jeżeli wistocie nieęczysta siła wojuje w tym dos 
mu, więc cóż?  Poszumi, pochałasuje i na tém 
się skończy. Łatwo jest djabłu żartować sobie 
z heretyków, a przecież ja jestem chrześciania 
nem! Tak rozmyślając, zdjąłem mundur, poto- 
żyłem przy sobie pałasz i pistolety, zinówiłem 
modlitwę, przeżegnałem się, łyknąłem jeszcze 
tokaja i położyłem się spać. Światło od wo“ 
skowćj świecy którćj nie zgasiłem, padało pro. 
sto na przeciwną ścianę, i chociaż słabo, Ou 
świecało jednak dosyć wyraznie, kilka por- 
tretów. Bez względu na to żem się wcałe nie 
obawiał, oczekiwanie czegoś nadzwyczajnego 
nie dawało mi zamknąć oczów; czasem mi się 
zdawało, że te wszystkie portrety ożywiają się; 
że jeden mruga oczami, drugi rusza ustami, u 
trzeciego wąs się poruszył, inny znów nachyla 
głowę, i chociaż tózómiałem iż to ztąd po” 
chodzi, że mi się oczy mroczyć zaczęły, jea 
dnakże zasnąć nie mogłem. Na dworze rycza” 
ła burza, wył wicher, deszcz lał się jak z ce” 
bra; lecz przy mbie i w pokojach wszędzie było 
spokojaie. Czy tylko ze mnie nie zażartował 
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gospodarz? Pomyślałem, ci Niemcy lubią się 


czasem zabawić. Niech teraz myśli, że przez 


całą poc nie będzie spał przeklęty Francuz, mo- 


je wino węgierskie nie wyjdzie mu na dobre. 
O nie — nie! Kłamiesz panie Bichler? zasnę! — 
Okrywszy się kołdrą zacząłem myśleć: o mojćj 
Anetce, o domka z zielonemi żaluzjami, który 
miał wkrótce wraz z swoją panią do mnie na» 
leżeć, i oto pomalu drzemiąc, ani wiem kiedy 
zasnąłem. Właśnie gdy mi się śniło, że z mos 
ja narzeczoną przechadzałem się po ogrodzie, 
cóś mnie uderzyło w bok: obudziłem się. Co 
to takiego? Zdaje mi się że w sąsiednim po. 
koja Światło, Odkryłem kołdrę, patrzę, rzea 
czywiście!... Nie długo myśląc wstałem z po. 
ścieli,wziątem w rękę pistolet, i zbliżywszy się 
ua palcach do drzwi, uchyliłera jedną połowę; 
to jeszcze by nie było nic tak strasznego! — 
wśrodka pokoju stał daży stół, na stole ogrom" 
by półmisek, czómś białóm nakryty, a w oko- 
ło trzynaście krzescł. Zobaczemy, pomyślałem, 
kto też tu będzie wieczerzał, — Nie upłynęło 
pięciu minut, gdy w odległości parę stai, 
dał się słyszćć jakiś żąłobny śpiew; potóm 


toraz bliżćj; oho! to słyszę śpiewają pogrze. 
bowe rekwiem? śpiew  zapełnie pogrzebowy, 
tylko słów nie słychać, Oto! wszystko umil- 
kto, i oto znów -— ale juź bardzo blisko — 
jak rykną!.. Trochę się panie zmięszałem! Znów 
Spiewają jak za pogrzebem, i nucą skoczne 
Piosnki, — a co za 


krzyk, 


nieporządek! — szum, 
wtóm drzwi od pokoju w którym stał 
nakryty stał, jakby skutkiem silnego wia. 
tru otworzyły się na oścież, i weszli w nie... 
Wszyscy w czarnych całunach, białych kołpa. 
kach, z przykryciami na twarzy. Słowem zu” 
pełnie podobni do wisielców!  Wehodzili paraa 
mi, a za wszystkiemi, dwie pary takich sa. 
mych straszydeł, niosło umarłego na marach, 
i jak tylko ci ostatni przeszli przez próg, 
znowu wszyscy zawyli, nmarły poduiosł się, 
zrzucił z siebie białą osłonę, — Patrzę! — zua 
pełnie ten sam co na portrecie, w czarnym u- 
biorze, na szyi złoty łańcuch, twarz blada, wą- 
Sy na dwie ćwierci. Ach!... tak jest!... To cza» 
rownik!.. Faust.. Grzechem byłoby taić, serce 
we mnie zadrżało. Cała ta tłuszcza rozgości. 
ła się w pokoju; jedni stanęli rzędem koło 
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Ściany, inni usiedli za stołem, Faust usiadł na 
pierwszóm miejscu: naprzeciw niego, jedno tyle 
ko krzesło zostało próżne, —patrzę, czarownik 


Có} robić? pomyśldu 


wzywa mnie palcem. 
łem, iść źle, nie iść wstyd: jeszcze ci niemieccy 


djabli gotowi pomyśleć że ja ich się boję. Niech 


się stanie co chce; Śmiałym Bóg dopomaga* 


pójdę! 

Nie wypuszczając z ręki pistoletu ` zbliżyłem 
się do stołu: Czarowoik pokazał mi w milcze* 
niu próżne krzesło; cóż to? widać Że i 
mnie wliczono do uczty?” Dobrze, dobrze, zo. 
baczemy co to z tego" będzie. Usiadłem. Choá 
ciaz czasami przechodziło mi zimno po skórze, 
lecz ja jednak mimo to nie tvaciłem ducha, dla 
tego że wszystkie te straszydła tak spokojnie 
siedziały, że muchę przelatującą można było 
> usłyszćć, a nawet sam czarownik, wytrzeszczywa 
szy swoje ołowiane oczy, siedział nieruchomy 
jak posąg. Upłynęło dziesięć minut; wszystko 
cicho; djabli milczą, czarownik na mnie oczy 
_wytrzeszcza, a ja patrzę na całą szlachetną 

kompanię, i czekam, na czćm się to wszystko 
skończy W tém ścienny zegar w moim pokoju 
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tierzył, 2 trzaskiem zaszumiały koła, i dzwonek 
Odezwał się. Raz, dwa, trzy... Oho! półnoe! 
czarownik poruszył wąsami i kiw nął głową 
Jeden 2 jego współbiesiadników wstał, wycią- 
Bnat długą kościaną rękę, skurczył swoje ha. 
Czykowate palee, i schwyciwszy w samym 
Środka seryetę, którą był przykryty półmisek, 
Podniósł ją do góry... © paniel.. i teraz jesze. 
cze nie mogę bez wzdrygnieuia wspomnićć. Pa 
tragi na półmisku leży ludzka głowa i to je» 
Szczę jaka!... Ach mój Boże!... Rozdęte szczęki, 
NOS jak dwie moje pięści, usta aż do uszów 
Oczy jak tyżki... aż serce we mnie jękło. Co 
za Potrawę przygotowali!... Jeść! zawołał On 
Topnym głosem czarownik. Jeść! powtórzyła 
‘chórem cała gromada. Oj! źle z nami!.. Chcę 
_Wstać, nogi uginają się pode mną. Chcę się mo- 
dli, językiem poruszyć nie mogę, a djabli i 
Szarownik palą mnie oczami! Nakoniec jak 
Bzemówiłem. Precz odemnie! precz! I eó 
owa się poruszyła, zaczęła mi pokazywać jęz 
„Sk, i wyszczerzyła zęby. Ach! nie pamiętam 
Bkim sposobem przyszło mi do głowy, — od. 
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strachu, czy £0, — podniosłem rękę z pistole 
tem, wymierzyłem w djabelską potrawę, po! 
eiągnąłem cyngiel — strzeliłem! — Diabli sił 
rozśmieli, głowa otworzyła ogromną paszczękt 
i jakby z pod beczki. zawyła basem wesal 
piospkę; Oczy mi się zmroczyły, wszystko sif 
w około kręciło, w uszach zaczęło mi dzwonić 
stół się poruszył, djabli zakręcili się jak frgg 
a ja bez przytomności upadłem na podłogę. 
Nie wiem czy długo w tym stanie leżałem 
lecz gdy się ocuciłem, jeszcze zupełnie. byłć 
ciemna. Na dworze szumiała niepogoda, led 
w pokojach już wszystko ucichło, Stołu nil 
było, świec także: tylko w sypialnym pokoji 
jeszcze błyszczał dogorywający ogarek, Ni 
prędko przyszedłem do: zupełnćj przytomność 
lccz za to, skoro tylko przypomniałem sobi 
co się ze mną stało, nie wiem zkąd mi się wzić 
ła odwaga. W jednćj chwili ubrałem się, ro 
bndziłem Michała, zaciągnąłem go za sobą 
stajni, zbudziłem stajennych, i w pół godzi 
znowu przez las jechałem, o świcie dostaliśii 
„się do obozu. Gdy stanąłem przed pułkownikief 
byłem tak blady, że natychmiast posłano r 
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Pułkowego lekarza, który Przybywszy pomacat 
mój pułs, oświadczył że mam mocną gorączkę, 
é Przepisał lekarstwo, lecz ja go nie przyjąłem, 
Przespałen całe dwie doby, i po dwuch dniach 
Pojechałem znow 


Pułkównikowej, 


T A od tego czasu, czy się pan nie spot. 
katig kiedy z Kichlerem? zapytał Mera 


u szukać mieszkania dla naszej 


— Nie, słyszałem tylko, że u niego w wio. 
©, przed samym końcem wojny, schwytano 
cały oddział osób podejrzanych, które wraz 
3 Sospodarzem oddano pod sąd wojenny, a 
flwark spalono i znisztżóno do szczętu. 


se 


— I cóż pan myślisz? przerwał z uśmiechem | 
Remine, zapewne w liczbie tych osób, byli take 
żę djabli, a może i sam czarownik Faust wpadł 
W ręce naszych żołnierzy. 

Faek «3880, .ło . jaż, anie wiem! odpowie" 
dział spokojnie Laroche, nakładając fajkę. 

— To jest, przydał gospodarz, chcesz poa 
Wiedzieć ze tę nocaą komedlję, z naszym pray- 
lacielem, Odegrał pan Bichler i jego goście, dla 
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tego tylko, ażeby się uwolnić od kwaterunku, 
nie prawdaż? 

— Cóż znowu? przerwał Remine. To mi nae! 
wet przez myśl nie przeszło! 

Już powiedziałem wam, że ja wszystkiemu na 
świecie wierzę. Gdyby to Niemcy byli zrobili, 
to głowa nie zaśpiewałaby basem, gdy w nią 
Laroche strzelił. Wprawdzie nie trudno było 
służącym, oglądając pistolety wykręcić z nich 
kule, zwłaszcza że ich właściciel był pijany; 
lecz wszakże domysły nie stanowią dowodów. I 
dla tego najpewmićj, że tu działała mec szaa 
tańska. - 

— Ty żartujesz sobie, przerwał Merville, a 
ja wam powiem panowie, bez żadnych ogródek, . 
że ciebie szanowny Laroche oszukali Niemcy: 
oni musieli użyć takiego podstępu, ażeby się 
uwolnić od kwaterunku. Ażeby wystawić gło” 
wę przez stół przedziurawiony, i podobnyź 
półmisek, oraz wykręcić kule z pistoletów pijane« | 
go żołnierza, do tego nie wiele potrzeba zabie* 
gów. 

Wiesz co, ja gdybym był w podobnym przy- 
padku, sam zażartowałbym z nich. — Powinie* 
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Neś był tylko być Przytomnyra; trzeba było 
pokazać że chcesz jeść potrawę, którą cję czę. 
słowano, a gdybyś był jedną ręką wziął za 
nos, a drugą chwycił nóż, tak zaręczam, że 
ona nie zaśpiewałaby basem piosnki wesołćj, a 
raczej, potańcowałaby na swojóm półmisku. 
ak to jeszcze dotąd oszukują uczciwych  lu= 
ži; jeżeli się uda. Oto i ja miałem raz przy. 
Padek, któryby kogo innego zmysłów pozba 
wit, 

— I tyś miał, przerwał z ciekawością gospo- 
darz, a to kiedy? 


— Już siedm lat temu, gdym jeszcze służył 


u dragonów i byłem z `moim pułkiem we 


'łoszech. Jeżeli panowie zechcecie, opowiem 
wam go, Słuchajcie! 


Wczasie ostatnićj wojny, gdy otrzymałem 
ontuzję, zawiceziono mnie do Turynu, gdzię 
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więgćj niż przez dwa tygodnie nie wstawałem 
az łóżka. Nie żle mowię po wtosku, więc mo- 
glem rozmawiać z gospod»rzami domu w któs 
rym mieszkałem, lecz pomimo to, umierałem 
z tęsknoty. Gdy tyle byłem zdrowszy ` że mo^“ 
głem się przechadzać po pokoju, “poradzono 
mi kończyć kurację na świeżćm powiewżu za 
miastem. Było ta przy końcu Września. Zav 
częły się nieznośne upały; i sam uczułem że 
Świeże wiejskie powietrze, koniecznie jest -pou 
trzebne do powrotu mojego zdrowia.  Austrya 
jacki komendant wyznaczył mi prześliczną kwas 
terę O dobrą milę za miastem, we wsi Signora f 


Leonardo Frazelini, bogatego kupca “z Turynu: 
Posłałem tam naprzód mojego człowieka “z bi- 
leiem kwaterunkowym, a sam na drugi dzień 
bardzo rano wyjechałem w najętćj karecie, a 
(galrzymawszy się chwilę dla obejrzenia wspa* 
niałego placu Swiętega Karola, pojechałem da- 
léj przez przedmieście Borgo di Po. 

Nigdy nie byłem w południowych częściej 
Włoch, lecz jeżeli tam jest powietrze i klimat 
lepszy niż w Piemoucie, to można je nazwać 
rajem europejskim! Nawet malarz nie oddałby 
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dokładnie tej świeżćj zielonośej pól, usypanych 
Wonnemi kwiatami, tych ciemno-lazarowych i 
Parazem przejrzystych obłoków, į dla tego pró. 
tnobym wam chciał dać o tém pojęcie. Nie u. 
Wierzycie Panowie z jskićm uczaciem patrzy łem 
na to niezachmurzone naj mniejszą plamką niebo 
Południowe, i na kwieciste okolice miasta, osa- 
zone kępami drzew. Od dzieciństwa przywys 
kły do naszego umiarkowanego klimata, nie poe 
siadałem się z radości, gdy wyjechawszy zą 
miasto, zacząłem oddychać tóm ożywiającem 
wiejskićm powietrzem Przesyconćm aromatami 
kwiatów. Zaledwie odjechałem ćwierć mili za 


Botów był w tejże chwili wsiąść -n 
Pedzić do boja. Tak mi było lekko, 
ło. Minąwszy zamek Bazy w 
królewską wianicą, 


a konia, i 
tak weso+ 
any powszechnie 
wysiadłem z karety i poz 
szedłem piechoto. Mój wzrok obiegał swobos 
dnie Wzgórzyste brzegi rzeki Po, i obszerną ró. 
wninę zakończoną na północ wysokiemi Pie- 
monckietmi górami. Po prawej stronie na każ 
Pucyńskićj górze wznosił się gotycki kościół 
zakonników; jeszcze wyżćj przez ciemną  rieloe 
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ność oliwoych drzew, przebijały się biate zę” 
bate mury kamedulskiej pustyni, a prosto przeć 
demną, w oddaleniu przereynając błękit skle* 
pienia niebios, pływała wśród obłoków, ogro* 
mna wieża Supergi, tćj znakomitćj rywalki- kos 
losalnego kościoła Piotra i Pawła w Rzymie: 
Za każdym naprzód krokiem, horyzont się roze 
jaśniał, a ja oczarowauy małowniczemi widoe 
kami, które bez przerwy jedne po drugich na. 
stępowały, nie dostrzegłem nawet, że już trzy 
ćwierci mili idę przed karetą, która powoli to= 
czyła się za mną po szerokićj drodze. 

Panie oficerze! panie oficerze! wołał za mną 
woźnica. Obejrzałem się, kareta stała przy 
samym wjeździe w ciasną aleję piramidalaych 
topol; ktora o dwieście kroków łączyła się 


z gęstym laskiem kasztanów. Zwróciłem się, aidąc ` 
dalej piechotą przed karetą, w kilka miaut dom 


szedłem do lasku, a potóm znowu wyszedłem na 
otwarte pole, którego wiejska, spokojna powierz= 
chownośe tak mi się podobała, żem się cokolwisk 


musiał zatrzymać, dla nasycenia się jéj widokiem. 


Wystawcie sobie szeroką dolinę wśród której 
wije się kręta rzeczka, okrążając w swoim u» 
pływie kalka wzniosłych pagórków  porosłych 


! 
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Sestemi krzakami, wlewa się ona do eżystego 
ieziora otoczonego wysokiemi wybrzeżami, które 
tz przesady można nazwać perskim kobiercem, 
tak SĄ symetrycznie napełnione świeżemi różnej 
barwy kwiatami! -Prosto naprzeciw  kasztanor 


- Wego lasku z którego wyszedłem,na samym brzegu 


Jeziora, przeglądał przez pomarańczowe drzewa 
! gęste krzewy wonnćj akacji, jedno-piętrowy 
om, pokryty płaskim dachem, ozdobiony pore 
tykiem; giętkie winogrady pięły się w około 
olumn, utrzymujących marmurową fasadę, a na 
Wszystkich oknach stały fajansowe wazony 
2 kwiatami. Za domem, przez całą szerokość 


Podwórza ciągnęło się długie skrzydło P es 
Pokiemi włoskiemi oknami. Front skrzydła 
wychodził na dziedzieniec, druga stroną na os 
Bród, który z trzech stron otaczał dom i nalea 
żące do niego budynki. Od kasztanowego gaiku 
tiągnęła się łąka, po którćj /wiła się rzeczka 
wpadająca w jezioro. Pięć, czy sześć włos 
Ściańskich chat, nowy młyn przy rzece, kilka 
tów i rzeżwych kóz rozsypanych po łące; 
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młodziutka dziewczyna która naezerpnąwszy í 
wody, właśnie ją niosła -w glinianóćm naczynit 
na swojćj głowie, ożywiało ten wiejski, pełny 
przepychu obraz. To jest urzeczywistniona 
sielanka! zawołałem mimowolnie, obejrzawszy 
się w około! Szkoda tylko że tu nie ma jes 
szcze pasterzą i pasterki. Ach! otóż i oni, A 
mówiłem dalćj, spostrzegłszy pod- krzakiem 
młodzieńca siedzącego na trawie obok  szesa?. 
stoletnićj dziewczyny. Oboje byli ubrani po 
wiejsku, lecz nie tak jak zwyczajni wieśniacy, 
i gdyby słomiany kapelusz w którym był 
dziewczyna, dostał się do Paryża, to pewnieby. 
nie długo poleżał w magazynie strojów.  Mło* 
dzieniec był dość przystojny, lecz jego towa» 
rzyszka.. O, taką przyjemną, regularną twarz 
takie czarne ogniste oczy, tylko we Włoszech 
spotykać można! i 
: — Pozwólcie że was. zapytam. Rzekłem 
zbliżywszy się do nieh, czy to ta wioska nale- 
ży do pana Erażelini. ' 
< — Dziewczyna się przelękła, zaczęła ucie, 
kać i pierwćj nim zdołałem dokończyć pytanie 
nawet śladu po sobie nie zostawiła. Młody 


| 
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człowiek także się zmięszał lecz odpowie 
riat bardzo grzecznie. W istocie panie oficeu 
"ze, ta wieś należy do pana Leonardo Frazelia 
i, jeżeli pam sobie życzysz, zaprowadzę pana 
do niego. i 

Poszedłem za nim ponad brzegiem rzeki, ka. 
reta pojechała drogą, która szła prosto przez 
łąkę. Gdy prześliśmy piękny Chiński mostek 
zapytałem młodzieńca czy nie jest synem właz 
Świciela, 

— Przepraszam, panie oficerze! odpowiedział, 
Jestem Korneljo Aniceti, nie synem, lecz tylko 
krewnym Frazeliniego. p 

—A ta młoda piękność z którą pan siedzia-> 
łeś -pod krzakiem zapewnie jest -sio 
pana? 
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— Śćiągła twarz Korneljusza zarumieniłasię. 
— Nie! — odpowiedział ucinkowo. To pokos 
Jówka mojćj ciotki. 

— Czy tak? Ona jest tak pięknie: ubrana, że 
myślałem... A jak się nazywa ta ładna dziew= 
Czyna? 

— Celestyna. 

— Oùä jest bardzo przyjemna. 
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 — Korneljusz spojrzał na mnie ukradkiem, | 
Przyznam się, że z miłości własnćj, z przyje” 
mnością dostrzegłem, iż to spojrzenie nie bars 
dzo go zaspokoiło. Tak! odpowiedział nako“. 
niec: to prawda, Celestyna przyjemna, lecz za“ 
razem jest bardzo dzika, i prócz*tego, — przes 
bacz panie oficer, — cierpieć nie może zagra* 
nicznych. Lecz oto i wuj idzie naprzeciw nas! 
dodał, wskazując na człowieka w podeszłym 
wieku, z przyjemną i wrażającą szacunek twa 
rzą. 
- Gospodarz przyjął i powitał mnie, jak kres | 
jego żona, pani Aurelja, dłago nie moz 


yJŚć z podziwienia, słysząc jak czysto 
e o Włosku. Przez resztę dnia nie wi= 
nikogo prócz moich gospodarzy, ich 
siostrzeńca, przebiegłego sługi nazwiskiem U- 
baldo, i staruszki, którą nazywano Petronelą. 
Pod wieczór, gdy siedzieliśmy w pokoju, któa 
rego okna wychodziły na dziedzieniee, spotrze- | 
głem Celestypę. Siedziała bardzo spokojnie 
przy jednym narożniku na ławce; i tak była za= | 
jęta jakąś robotą, że nawet nie „mogłem 
przyjrzóćć się jéj -twarzyj ani jéj czorź 
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Pym oczom, których ani nie podniosła 
* roboty. Rozmawiając ze mną, pani Aurelja 
Powiedziała mi pomiędzy innemi, że nie wie, 

| Czy mi się podoba przygotowany dla mnie pokój: 

u potrzeba spokojności, mówiła, a pokój 

Pana jest zaraz obok naszćj sypialbi, my wsta* 

Jemy bardzo rano, i budzić pana możemy. 

a Q, co do mnie, odpowiedziałem, to obawiam 

WIĘ tylko, żebym nie stał się dla państwa na- 
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"Glnym, Czy w tém skrzydle z włoskiemi o- 
Mami nie ma żadnego próżnego pokoju. 

— Wszystkie w nićm są niezajęte, rzekł go- 
*Podarz, wybudowałem je umyślnie dla gości, 
| lecz teraz... 


nocia 


Tu pan Frazelini zatrzymał się, i spojrzawszy 
że znaczeniem na żonę, zamilkł?,. 


— Lecz teraz? powtórzyłem, ‘co takiego?.. 


Nikt w nićm nie mieszka. 


— A dla czego? 
~ 


— 


Nie wiem jak to mam panu powiedzieć? Bo 
to wy, panowie wojskowi, w nic wierzyć nie 


chcecie! W tem skrzydle zamieszkały , nicczy- 
ste duchy. 
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Rozśmiałem się. j 

— Śmićj się, panie oficer, śmićj się, a tO 
jest taka prawda, jak to, Że mam zaszczyt 0 
tém z panem mówić. Przed dwoma miesiąc" 
mi dostrzegliśmy, że w tóm skrzydle bywa po 
nocach szelest, i wychodzą ztamtąd żałobać 
jęki. To niczómby jeszcze było, lecz cos 
dzień około północy, czasem wcześnićj, czasem 
później, po całóm skrzydle chodzi wysoki białf 
cień, z latarnią w ręku. Sam kilka razy widzia” 


łem, oto z tego pokoju, jak przechadzał si$ 
w obie strony około okien. 


— I ani razu pauu nie przyszło do głowy» 
że to jest żarcik, jakiegoś szaleńca? J 

— Z początku myślałem. tak, lecz ta jest 
jedna okoliczność, która zniszczyła wszystkie 
moje domysły, Trzeba wiedzieć że pokoje w tém 
skrzydle, są zupełnie tak urządzone, jak- celć 
w klasztorach. Przez calą długość ciągnie się 
korytarz, z którego dziesięć drzwi, prowadzi do ty” 
luż pokoi, przedzielonych pomiędzy sobą fundas 
mentalnemi murami,a cheąc przejść z jednego po 
koju do dragiego, trzeba koniecznie -przejść 
korytarz. Możesz się pan jutro sam o tów 


„Przekonać. Teraz proszę wytłómaczyć jakim 
| SPosobem zwyczajny człowiek, a nie przy widze 
Me, mara, lub duch, może się przechadzać po 
tłćj długości skrzydła, około okien, i nie za- 
trzymając się isé równym krokiem, słowem 
Przechodzić się tam i napowrót jak po długićj 
Balerji, w którćj nie ma żadnych przegród? Zda- 
Je się że tu nie ma się nad czóm namyślać, albo 
Pomiędzy pokojami, jest prosta kommuuikacja, 
Albo dla niego nie są przeszkodą żadne zapory, 
' on przechodzi przez główne mury, jak my 
Przez otwarte drzwi. Żadnego związku ani 

"zwi pomiędzy pokojami nie ma, jeszcze raz 
Powtarzam, że pan sam będziesz się mógł o tém 
Jutro przekonać,-—— a zatém ten gość nocny nie 
Jest żadnym żartownisiem, lecz prasto albo nie. 
tystym duchem, albo upiorem albo co najpo- 
bnićjsze do prawdy jakąś chrześciańską duszą, 
która albo tym sposobem odbiera karę czyszco- 
"WĄ, lub też potrzebuje naszych modlitw. U nas 
Wszyscy są pewni że to jest dusza biednego 

aolo, dawnego ogrodnika, który  przeszłćj ziź 
My powiesił się w tćj oficynie. Z% początku 
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bordzo nas to zatrważało, lecz teroz juž przy 
wykliśmy, przy tém do tego czasu, jeden ty j 
mój siostrzeniec odważył się raz pozenocować 
w oficynie. Lecz mu to nie uszło na suchó: 
Mara tak jak zawsze przechadzała się po poko 
jach, a on tak się jej przestraszył, że całą no 
leżał bez przytomności. 


— 


W ciągu tego opowiadania zwróciły moją u” 
wagę dwie rzeczy, naprzód to, że siostrzeniec się 
zaramienił gdy aż do niego doszło opowiadanity 
powtóre, że chociaż pan Frazolini i pani Aurelja 
utwierdzeni byli w tém przekonania, 'żę ich ofi 
cyuę zamieszkali goście nie ztego świata, jednak 
że wtymże pokoju były jeszcze oprócz mnie 
dwie osoby, które nie wielką wiarę do tego 
zdawały się przywiązywać. Biudziałem. naprzea 
ciwka wielkiego zwierciadła, w nićm odbijało si 
wszystko co było za mojemi plecami, to jest ! 
cała przeciwna ściana, i drzwi przy których sies 
dział służący Ubaldo i kącik w którym siedziała 
piękna Celestyna. Parę razy widziałem że ich 
spojrzenia spotykały się z sobą, i że arate pitw oa 
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tego spotkania, był zawsze znaczący uśmiechy 
który nie trudno było zrozumićć. No, pomy- 
Ślałem, założę się że ta figlarka Celestyna wie 
lepićj niż jéj państwo, jak mary przechodzą przez 
główne mury. Pomówiwszy jeszcze cokolwiek 
9 tych nadzwyczajnych odwiedzinach, pożegna- 
łem się z gospodarzami, i odszedłem do mojego 
pokoju. Czy to z powodu zmiany mojego 
żwyczajnego pomieszkania, czy z innćj. jakićj 
Przyczyny, wcale zasnąć nie mogłem. Z moje- 
BO Pokoju można było widzieć całą oficynę. 
Oto, wkrótce po północy, w jednym oknie za. 
błysło światło, zerwałem się z łóżka, i ujrza- 
łem na własne oczy, że jakiś duch w bieli z lau 
tarnią w ręku, przechodził trzy razy wzdłuż 
tałćj oficyny, koło samych okien i nie zatrzy” 
Mywał się ani na chwilę. Nie wątpiłem że to 
jest złudzenie; że przyczyny tego były ze 
WSzystkićm ziemskie, i o tém byłem  przekoa 
Rany; lecz zkąd pochodziło, i na czóm zasa- 
dzatu się to optyczne złudzenie, — tego żas 
24 miarą pojąć nie mogłera! Myślałóm, myśla- 
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łem, i jeżeli mara mnie nie przestraszyła, ta 
jednak przynamnićj była przyczyną tego, iż 
całą noc mysląc strawiłem bezsennie. Nie widząc p 
dla siebie żadnćj korzyści z tego żeby się z bow 
ku na bok przewracać w łóżku, wstałem 0 
pierwszym Świcie, ubrałem się i poszedłem na 
przechadzkę do ogrodu. Poranna zorza tylko 
co weszła na horyzont, wszyscy jeszcze w ca. 
łym domu spali, oprócz waszego uniżonego 
sługi, to jest mnie; i jakićjś rannćj płaszyu 
ny, która przemknęła się w chwili gdy 
zacząłem się zbliżać do okien wychodząc yeh 
na ogród. Aha! pomyślałem, otóż to! Gdyby 
tych pokoi nie zamieszkały nieczyste duchy, to 
zajęliby je ludzie: rozumiem!... No, panie Kora 
neljuszu, porządnie oszukujesz swojego wuja! 
Cały ten dziń przeszedł dla mnie tak jak 
poprzedzający; myślałem 0 mojćm  porannćm 
spotkaniu, o białćj marze, i nakoniec o 
tém, jakby tu trafić na prawdziwą drogę. Po- 
zostawało mi jeszcze przekonać się, czy spra» 
wiedliwe są móje domysły, i zarazem nie ro* 
_ biąc nikomu nieprzyjemności, uwolnić jeżeli 
można mojego przyjącielskiego gospvdarza, od 


"SĘ" 


tych nocnych nawidzin. Po wieczerzy zamknąs 
łem się w moim pokoju, a.przed północą, 
obwinąwszy się od głowy do nóg w białe 
Prześcieradło, wkradłem się do ogrodu, i zbli» 
Łyłem się do oficyny. Przedstawienie już się 
zaczęło: chociaż nie szedłem z tćj strouy» 
W którćj było widzialne, lecz poznałem to po 
len, że drzwi były otwarte, i na wpół spią- 
CY stróż zaczął się głośno modlić. Pocichu 
Wszedłem na wschady, i ukryłem się w cies. 
mnym końcu korytarza; w minutę wszystkie 
Moje domysły sprawdziły się, Czekajcież szaa 
howni artyści! rzekłem do siebie, muszę was 
tak przestraszyć, -żeby wam nawet przez myśl 
m przeszło drugi raz zagrać podobną komes 
I$. Na korytarzu stał stół, Wlazłęm na niee 
50, opuściłem -aż do podłogi prześcieradło, i 
Westchnątem tak okropnie, że się ledwie sam 
Nie przeląkłem. W tem, z dwóch pokai wy” 
skoczyły dwa białe dachy... Widzą że trzeci 
łakiż sam jak i opi duch, tylko bez porówna. 
A większy, nieporuszony stoi przed niemi, wy- 
dająg ciężkie grobowe westchnienia. 
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— Kto jesteś? odezwał się drżący i dobrze j 
mì znany głos. 

— Módlcie się za mnie! wyrzekłem basem 
jestem  samobóje i... Jestem grzesznik Par 
olo! 

Moje mary, jak zaczną uciekać!...Obadwa spa” 
dli ze wschodów, pogubili swoje białe płaszcze 
a ja wcale się nie zdziwiłem, gdy mi gospodarz 
powiedział na drugi dzień, że jego siostrzeniec 
Korneljo i sługa Ubaldo, obadwa zachorowali 
w nocy i leżą w łóżkach. Przeprowadziłem się 
do pawilonu, mieszkałem w nićm dwa miesiące 
i zapewniam was moi panowie, że w ciągu tego 
czasu biała marą ani razu nie raczyła mnie od- 

` wiedzić. 

— No, bracie, rzekł pan Sćjan, dobrze so- 

_ bie zniemi postąpiłeś, lecz ja jeszcze wszystkie” 
go nie pojąłem...T'y mówisz, żeich było dwóch... 
więe cóż?.... 

— Otóż to, oni obadwa byli okryci jednako* 
wo, i obadwa mieli tajemne latarnie; gdy jeden 
z nich zacząwszy iść przez pokój, doszedł do 
ściany która oddzielała go od drugiego pokoja, 
to w tejże chwili zakrywał światło, i uderzy* 
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Wszy w ścianę wybiegał na korytarz, wchodził 
do ` trzeciego pokoju i stawał przy ściaaie; 
drugi usłyszawszy znak, odkrywał sweję la- 
tenie i szedł koło okien, do samćj ściany 
trzeciego pokoju, od którćj dalej prowadziła swoją 
Podróż pierwsza mara, — i tak dalćj do końca 
Pawilonu. Wszystko to było tak ułożone, że 
każdy pomyślałby, iż koło okien przechodzi 
Jedną i taź sama postać. — A tém bardziej 
z dziedzieńca, niepodobieństwem było dostrzedz 


że to złudzenie. 
— Dowcipey pomysł! Cóż robić, na świe. 
cię pełno oszukaństwa, koniecznie czasem trze- 


à wąlpić, namyślać się; lecz znów nie © wszy. 
stkićm w ątpić... 


— Prawdziwie. to jest grzechem! przerwał 

troche, otworzywszy swoje przez ciąg moje” 
80 opowiadania milczące usta. Nieboszczyk mój 
ciec—duj mu Boże królestwo niebieskie! chciał 
także raz rozumować, ale to mu się tak nieudało, 
że potóm przysiagł o niczém nie wątpić, i we 
Wszystko na świecie wierzyć. 


— A cóż mu się stało? zapytał gospodarz. 


D 


— Oto tak, mój przyjacielu, był to taki przy” 
padek! Ou sam mi go nieraz opowiadał. 

— Opowiedz nam. 

— Opowiednićć nie sztuka, ale tylko patraćć, 
jak ci panowic na ząbki mnie wezmą, przydał 
Laroche, wskazając na Mervilla i Remine, a na- 
wet może co dobrego, i nieboszczykowi mojemn 
ojcu się dostanie: 

— Eh panic! przerwałem, zbliżając się do 
pana Laroche; eo tam oni! Opowiedz pan. ] 

— Tak, tak, przydał gospodarz. Co masz na 
nich uważać! Opowiadaj. f c 

— No, jeżeli tego koniecznie żądacie to slu- 
 chajcie. 


Ojciec mój był człewiekien storego wieku, 
chociaż: dzięki naprzód Bogu, o potćm jego ro- 
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dzieom, dostatki miał ie małe; i mógłby żyć 
Nie gorzćj od swoich sąsiadów, to jest mogłby 
był wybudować dom na piętnaście sążni wysoki, 
zaprowadzić u siebie polowanie z psami, muzy- 
£, oranżerje i inne powszechnie przez majętnych 
używane przyjemności, lecz on przez całe Ły- 
tie ani razu o tém nie pomyślał, mieszkał sabie 
W maleńkim domku, nie trzymał więcej jak dzie» 
sięcia służących, polował czasami z jastrzębiem 
1 w wesołą chwiię, bywało, słuchał gęślorza, 
który, _nie był nim z urzędu, lecz pełnił oba» 
wiązki parobka, a przytem śpiewał dosyć gło. 
"no, j nie źle grał na gęśli, bywało jak zaryczał, 
tè ez w uszach dzwoniło! Lecz jeżeli nie od- 
tnaczał się dom pasz wytwornością, lecz za to 
chleba było dostatkiem. Dom mojego ojca 
zbudowany był przy samym głównym trakcie: 
Jeżeli kto czy w nocy, czy w dzień, stanął 
Ma popas we wsi, i gdy podróżny jakoś nie 
był prostym człowiekiem, tak zaraz kazał go 
zaprowadzić do dworu. Bywało,jak zciagnął gości 
„do Siebie, to tak ich częstował, że przed od- 
_dazdem na nogach ustad nie mogli, każdy ce 
thciał mógł dostać. Różnych eudzoziemskich 
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napojów. ze dwadzieścia gatunków beczkami sta* 
ło w piwnicy, a o wódkach, to nawet wspomie 
nać nie warto! i 

Raz w zimie, w sześć miesięcy po śmierć 
mojćj matki, siedział sam jeden w swoim ulu 
bionym pokoju. Mnie wtenczas w domu pie 
było, już trzeci rok służyłem w wojsku. Już 
się dobrze zmierzchać zaczęło. Na dworze bye 
ła zamieć, przejmujące zimno, które około dzie” 
siątćj tak się powiększyło, że od mrozu aż ściał 
ny w domu trzeszczały. W taką porę gość 
spodziewać się nia można. Cóż robić? niebosź* 
c€zyk ojciec, żeby mu czaś zezedł do kolacji, — 4 
on nigdy nie pozwolił zastawiać stoła przed je” 
denastą, — wziął się do książki. Wpadło mu 
w ręce, awierciadło swmienia ludzkiego. Otwoa 
rzył ją, i właśnie natrafił na obraz grzesznika, 
z którym djabli tańczą walca, a jeden djabeł 
w postaci wieprza wyłazi mu z brzocha, ojciec 
ją zamknął, zaczął rozumować i rozmyślać nade 
tém, Decs im więcćj myślał, tém mu się zda 
wało bardziej niespodobnóm takie. zdarzenie 
z człowiekiem, chociaż opis jego był drukowany: 
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Otóż w czasie tych rozmyślań zadrzómał, 
Wtem w uszach mu zadzwoniło: ocknął się, 
słyszy, — bije zegar w jego pokoju dziesiątą 
godzinę, F 
Ledwie się podniósł, chcąc kazać zastawić 
Wieczerzę, gdy wszedł do pokoju ulubiony jego 
Staga Andrzej, i postawił na stole dwie zapad 
One Święce. Czego chcesz, bracie? Zapytak 
Ojciec, — Przyszedłem donieść panu, odpowie- 
dział sługa, że zatrzymało się we wsi: kilku 
łołnierzy, którzy wracają z urlopu. No, więc 
CÓŻ? przerwał ojciec: biegnij do wsi, proś ich 
© mnie, i nie przyjmuj żadnych wymó* 
Mike l- 
` uż ich prosiłem panie, i oni zaraz przyjdą 
Wyjąknął przez zęby Aadrzćj.=Więc powiedz 
cby przygotowano jeszcze co ma wieczerzę, 
Mówił dalcj ojciec, każ przynieść z piwnicy bas 
tyłkę wódki, dwie butelki wiszniówki, dwie vu- 
Ma i ze cztery wina. Idź! 
Słagą odszedł: W pięć minut weszło do 
Pokoju trzech żołnierzy i jeden podeszły mie» 
Szęzanin w dłagim surducie. Ukłonili się go= 
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spodarzowi, . „podziękowali z 
«ciec kazał dać wódki, 
2 Wszedł, znów Andrzćj, postawił” Da stole i í 
Jerz z 'zakąską, baryłkę z wódką i dwa srebr 
kwaterkowe kieliszki, . No dzieci! -rzekł ojcieć 

len im po brzegi kieliszki, pijcie! 6 
się uktonili, połkoęli po kieliszku, a a M 
mogąc. się - „logzekać Powtófaego _zaproszel M 
` sami sobic naleli po: drogim, — a nawet: pl 

„trzecim, „Żaden nie zostawił w kieliszku 

1 kropli A to pijakił pomyślał sobie ojei 
— mo: co | mówić... młodzież! Ale co za 

mają! W. istocie. nie można powiedz si 

Pyk pięknemi. 


"AP Jeden miał głowę więksi 
. o „gałego kudłubu, dragi tak był. tlusty, żę brzue 
A 


=, „ma się włóczył po. ziemi, trzeci miał. ocz 
i lone; a os zagięty jak „chacz czak, „wszy 
BEŻ dit e koloru rozpałonych , iegieł, 
S „wszystkich. nejsiekawsza była głowa” 
POR mina! Była ona łysa, . i okrągła. jak k bila 
` dowa Osadę jéj stanowiły. dwa wązkie rany 

| k których jedno, było o trzy cale - wyższe © 
drugiego; szeroki podbródek. podobny do si 
dnićj napchanój puchem poduszki, zakcywał r 


a zaproszenie, 4'0 
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ną tzęść policzków; ma dawno niegolonćj bro. ` 
IE Etar tista szcześina w OKOŁO Ninćj twatzy, > $ 
Ko nos był tak czerwony, że można było g go” zj 
trase ża vozpalony węgel,maleńkie przymrużone - 
kk mizały się i KtęSzEały jak oczy dzikiego.ko- | 
akiagy się skeal w nocy do spiącego ptaszka. ` 
e się uśmiechał, lecz ten uśmiech jak “oa ' 
wiadał mój nieboszczyk ojciec, był podobny ` 
miecha psa, pokazującego zęby na obcego 
Dieis; albo Cepen psu koś ć chcącego odes 
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wyszczerzył zęby jak głodny wiłk, i rzekł: C0 
. tam e tém mówić, panie! aby tylko byłą wóde 
ka, pieniądze, a reszta wszystko fraszka. 

Ojciec się zachmurzył, lubił on zjeść, wypić 
pobawić się; lecz był zawsze uczciwym czł0» 
wiekiem i o Bogu nie zapominał. Po chwil! 
milczenia zapytał mieszczanina, czćm się seyii 
trudni? | 

—Służę przy sądzie kryminalnym, panie, ada 
powiedział z nizkim uśmiechem. 

— Cóż  porabia wasz prezydent? zapytał aj» 
ciecz 

— Co porabia? powtórzył mieszczanin: to e0 
i dawnićj. Sądzi sprawy... 

— Tak, tak! sawołali razem żołnierze. 

— Więc i wy go znacie? zapytał ojciec. 

— A jakże! odpowiedział jeden: wszyscy je” 
steśmy jego przyjaciołmi, tylko z utęsknieniem 
czekamy jego przyjazdu do nas. 

— Więc on ma do was przyjechać? 

— Prawdziwie, powtórzył żołnierz z ogro- 
mną głową. Jakże towarzysze czy nie? 

— Wszyscy się znowu rozśmieli, a mięszcza* 
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bin przymrużywszy swoje maleńkie oczki, dodał 
a złośliwym uśmiechem: — Nie ma co „mówić, 
Przyjedzie pewno, ale z przyjęciem jego to dou. 
piero będzie nie mało trudność! Przed miesią- 
tem, juž nawet siadał do pawozu, ale się rozu 
Myślił, e: 
— Jakto? zawołał ojciec: przecież przed mie- 
siącem on był śmiertelnie chory. 
— Otóż to właśnie! Z tego też powodu wy- 
bierał się w drogę. , : 
— A, rozumiem! przerwał ojciee: zapewnie 
doktór poradził mu się przejechać? j 
— Rozumie się! zawołali: 2 głośnym ue 
Śmiechem żołnierze; w naszćj prowincji nawet 
jest cieplójj można się ugrzać ile kto ze. 
chce! 
Ten bezustanny śmiech gości, ich odrażające 
Postaci, i dwuznaczną rozmowa, W którćj by- 
ło cóś ukrytego, nie podobały się ojcu: leez 
cóż było robić; zaprosił gości, więc trzeba ich 
` bylo przyjmować! Pragnąc ich pozbyésię,jak mo. 
a najprędzćj, zawołał żeby podano  wiecze- 
rzę. 

W pół godziny stół był już nakryty, zastav 
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wiono półmiski i butelki z rumem i winem; 
przyniesioao: dp pokója, wszystko te robił An=” 
drećj, kilka razy chciał go się ojciec zapytać co 
robią inni ladzie, lecz za każdym razem jakby” 
umyślnie którykolwiek z gości, przeszkodził 
niu swoją rozmową, która coraz stawała się 
dziwniejszą. miżlo dele uzg RIER odj 

Żołnierze opowiadali mu swoją młodość;a miesi 
śzczanin mówił 0 różnych kryminalnych śpra« 

* wach. Wkrótce tak zajęli ojca, te -Siadająt'za 3 
= stół, zagomniał nawek zmówić modlitwę, Przy 
| wieczerzy nic nie jadł, lecz nie chcąć odstęp o-'" 
| wać od gości, wypił: cztery butelki wina i bus 
£ telkę rumi; jeszcze to niebyło nadzwyczajnościąj” 
E. niebøszoźyk mój ojciec, pił nieźle i od sześcjy”" 
E hotelek nig straciłby: przytomności! Lecz tyłki = 
DS tof było dziwnem, że-goście malewali sobic, pet. 
= neistkieńite w butelka zawsze jednakich : 
Feni niego-wcale * mie napoczęta, zdaje się že t 
powinien się był nad tém zastanowić, Woon nie o 
uważał na to i dopiera przypomniał *sóbie na 
dragi dzień; przy wieczerzy zdawało ma się żę 
tak być powinno. Już wam mówiłem, że mój - 
z - ojëice mógł -pić nie mało, lecz cztery batelki 


y dp 
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 wWywrzóć jakikołwiek” wpływ na każdego. Dla 
tego też przy końca wieczerzy tak był podchmie* 
"si że nawet niekszlałtue twarze gości zdawały 
hu się przyjemnemi i parę razy uściskał miesz» 
czanina i pocałował” się z żołnierzami. Ža- 
|| ezęła się rozmowa p różuych przypadkach mi- 
łośnych, zaczęto żartować; a nawet—przykro 
Powtórzyć!—zapomniawszy że siedzą przy stola 
fak prawdziwi heretycy, zaczęli wyśpiewywać 
„Mieprzyzwoite piosnki i podskakiwać na krze* 
stach.” W innym czasie mój ojciec nie zniósłby 
A "żądnych bezbożności w swoim domu: a tu zu. 


i tylko że się mógł wstrzymać od - ska- 

an Tymczasem ż żółnierze sprzykrzywszy sos 
śpiewy, zaczęli robić różne żarty: jeden mó. 
AB dragi uchwycił się za nos, urwał: 
towe i zaczął dig bawić się jak piłką. Cóż 


tą acz! się? — Niel—to wszystko zdawalo mu 
się bardzo zabawnóm i aż pokładał się od śmie- 
cha. Ohol zawołał mesżezanin, tam- O to pa 0* 
TO oknie stoi jeszcze butelka z rumem, eye 


winą, i prawie kwarta rumu, muszą koniecznie - 


8 8 zaślepiony, sam im zaczął dopomagać w śpie. 


bio - panowie myślicie, czy'mój ojciec przew. 
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byśmy  niemogli jéj skosztować? Lecz nit 
wstawaj pan! Jai tak ją: dostanę—-przydał, wy” 
ciągając rękę przez cały pokój. 38 

— 0! jaką ty masz rączkę przyjaciela! zawo" 
łał z głośnym śmiechem ojciec: przeszło ośm 
łokci! Niedarmo to mówią że a mieszęzan dłagie 
ręce.4 

— Lecz za to pamięć krótka, przerwał jedeb 
z żołnierzy. 

— Zaraz zobaczycie! rzekł mieszczania posta: 
wiwszy butelkę na środku stołu., Zapewnie za 
pomnieliście czyje należy pić zdrowie, a ja pa 
miętam; zacznijmy od młodszych: za zdrowie 
moich kolegów! za mną! —Ilurra! À 4 
< — Wypiliśmy! zawołał żołnierz z zagiętym 
‘nosem; teraz pijny za zdrowie naszego. 
przełożonego, kto będzie pił z nami ten do nas 
należy a kto jest nasz, ten masi mu być pode 
ległym. 

— A jak się nazywa wasz przełożony? zapy* 
łał ojciec sięgając po szklankę. 

— Co ci po jego nazwisku! rzekł żołnierz 
z wielką głową. Mów tylko za nami, za edro" 
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„Wie tego, który z żebraka cheiał zostać  wieł- 
kim panem,» i choć siedział wysoko, i u: 
Padł bardzo głęboko, jednak nie rospaa 
* czą, ` 
— Lecz któż on jest? 
- Nasz pan jest: bardzo dobry; łatwa jest. służba u 
Niego: a coP..„wszakto nie Życie ale zapusty, wszak 
Prawda? 
Chociaż był podchmielony mój ojciec, jędnak- 
€ się zastanowił. 
— Z- resztą jak wypijesz, to go poznasz, 
` Brzerwał mieszczanin. No, bracia, razem: Niech 
Żyje nasz ojciec i dowódca! 
- Wszyscy prócz ojca wychylili swoje 
Szklanki. 
— Coż to, gospodarzu! zawołał mieszczanin; 
to pan nie pijesz? A 
| = Nie, mój drogi, odpowiedział ojciec: i tak 
Już dosyć piłem. Nie chcę! 
—Cóż ci się zrobiło? zapytał tłusty żołnierz: 
° czóm się tak zamyśliłeś? Héj, koledzy, trze- 
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ba rozweselić gospodarza: czy nie  polańe 
czemy? 

* — W istocie, przydał mieszczanin. Siedzie* 
liśmy już dosyć: trzeba potańczyć. 

— Kiedy tańczyć, to tańczyć, krzyknęli wszy“ 
Scy. . 

— Zaczekajcież, przyjaciele! rzekł  ojcieć 
wstając: każę zawołać mojego gęślarza. 

— Na co? przerwał mieszczania. U nas się 
znajdzie nasza własna muzyka. Hej, wy! za 
czynajcie! 

—W tém, za piecem się odezwała kobza, pisz- 
czałka, rożki i wszystkie inne instrumenta; Z8% 
grzmiały talerze, potóm dały się słyszeć ludz 
kie głosy; cały chór zaryczał, irozpoSA się 
tańce! j 

— No, gospodarzu! rzekł żołnierz, z 24% 
giętym nosem, zwróciwszy ma ojca swoje 
zielone oczy: zobaczemy czy jesteś zgide 
bny... 

— Nie! rzekł ojciec, zaczynając jakby przeź 
sen pojmować, że tu coś niedobrego. Baw- 
cie się jak chcecie, a ja tańczyć nie. 
będę. 
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—Nie będziesz? zaryczał tłusty żołnierz! Zo- 
baczemy! 
Wszyscy goście przyskoczyli. — Ojca nieu 
boszezyka zaczęła trząść febra, — w miejscu 
Szterech, chociaż nie bardzo przystojnych, ale 
tawsze ludzi, stanęły przed nim cztery straa 
szydła, takiego wielkiego wzrostu, że gdy się 
Wyciągnęli, to podłoga i sufit trzeszczały; twa. 


"ze ich nie zmieniły się, ale zrobiły się jeszcze 


brzydsze. 


— Nie będziesz? powtórzył uśmiechając się 
Mieszczanin. Trzeba tańczyć, przyjacielu! t 
Znaczniejsi od ciebie tańczyli z nami, a nawe 
tunełnie obcy; a przecież ty nasz jesteś. 

— Jakto wasz? rzekł ojciec. 

m 4 czyjże? Jesteś rozsądnym człowiekiem, 
Wiedzieć powinieneś że dwóm panom służyć nie 
Można, a przecięż ty służysz naszemu? 

TO jakim ty znowu mówisz panu? zapytał oja 


„Meg, drząc jak jesienny listek. 


ý — O jakim? o tym, o którym mówiłem ci 
KR 


"zj wieczerzy! O tym, którego sługi kładą się 
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spać bez modlitwy, bez przeżegnania siadają do “ 
stołu, piją, cieszą się, i w nic niewierzą. 

— Lecz cóż to ża pan? rzekł ojciec, nie 
zrozumiawszy dotąd jeszcze o kim lu mos 
Wa. 

— Oho, przyjacielu!... odezwał się mieszczan" 
nin, to ty się widzę ciągle będziesz wy pierał 
` Nie, kochanku; nas się nie wyprzesz. Kiedy 
stosujesz się do rozkazów naszego pana, więć 
jesteś jego sługi. A przypomniej też sobie 
dobrze, czy raodliłeś się dzisiaj kładąc się 
spać? Czy nie piłeś, czy nie bawiłeś się z naa 
mi? A przed dwiema godzinami gdy zobaczy «4 
łeś w tćj książce obrazek, na którym przedsta- 
' wiony był grzesznik tańczący z... No, wiesź 
z kim! — Czy uwierzyłeś temu? 

Krew zastyga w żyłach” nieboszczyka ojca: 
Teraz jakby zdjęto z jego oczów przepaskę 
wszystko się wyjaśniło. Boże mój! zawołał” 
chcąe się przeżegnać, lecz nie mógł ręki pod” 
nieść, palcem nie mógł ruszyć, ale za to nog 
już pląsać same zaczęły! Mój ojciec opowia* 
dając mi o tém, zawsze się dziwił, jak dus d 
w ciele jego pozostać mogła. Pamiętał tylko 


>. 
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kto ; A 2 K E P 
to jedno, ĉescały pokój napełnił się / ogniem i 


Jk unosił się w powietrzu, jak bił się © su- 
fit, i jak nakoniec przeteńczywszy na głowie 
Wałezyka, zupełnie stracił przytomność. 


} Gdy ojciec przyszedł do siebie, spostrzegł, 
e 


Pęcą się jego słudzy. I cóż; zapytał spie- 
Sznie, ogłądając się w około jak warjat: czy 
Już odeszli? 
| = Kto panie? zapytał jeden z lokai. 
| = Kia! powtórzył ojciec z mimowołaą ~od- 
Faza, ktol.. Ci żołnićrze. i mieszczanin. 
| — Jacy panie żołnierze i mieszczanin? prze» 
hwat bufetowy, Tomasz. Żadnych lu gości nie 

yło, i pan nię raczyłeś nawet wczoraj jeść 

Wieczerzy: ja czekałem, czekałem, gdy | wsze. 

łem do pokoju, zobaczyłem, że pan leżysz 
na podłodze, cały w potach, jakby pana szatan 
; Lawiedził, 

g — Więc umnie gości nie było? rzekł ojciec, 
- % Wwudnością powstając. 


W 
| 


leży na kanapie, że w akoło niego stoją i 


dymeni, gdy go przerzucali olbrzymy z rąk do 
rąk, grali nim w piłkę, taczali jak  wałeczek, 


— 102 — 


— Nie było panie. 

— Czyż ja to wszystko we śnie widziałem?- 
Lecz nie, to być nie może, mówił ojciec biorąc 
się za boki, a kości od czegożby mnie tak bo* 
Jały?.. A te dwie świece, kto je na stole po* 
stawił? 

— Nie wiem, odpowiedział bufetowy, zape- 
wnie pan sam kazał je zapalić, lecz przespa 
wszy się zapomniałeś pan. 

— Kłamiesz! krzyknął ojciec. pamiętam, że” 
je przyniósł Andrzćj, en i stoł nakrywał i wie 
czerzę podawał. 

— Wszyscy spojrzeli jeden na drugiego 
z widocznym wstrętem. Gęślarz chciał cóś poź 
wiedzieć, lecz się zająknął, i nie wymówił ani 
słowa. 

— No, cóż wy głupcy, czyście poniemicli? 
- rzekł ojciec. Mówię wam że u mnie byli go- 
ście i że Andrzćj usługiwał do stołu. 

— Zmiłuj się pan! rzekł Tomasz czyś pan 
zapomniał że Andrzćj od tygodnia leży chory w | 
malignie. l 

— Widać mu się lepiej zrobiło, on o dzie” 


loh 
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Siątćj godzinie był tutaj;  Zawołajcie mi tu 
Andrzeja, gdzie on. 

— Pun się pyta gdzie Andrzćj? odezwał się 
nakoniec gęślarz. 

— Tak! Gdzie jest? 

— W przedpokoju leży na łóżku. ` 

— Co ty pleciesz! zawołał ojciec. An- 
aig. 

— Umarł nieborak; przerwał służący eae 
dząc do pokoju. : 

— On umart!.. 

— Tak panie, o dziesiątćj godzinie. 

Laroche zamilkł. — Prawdziwie dziwny przyc 
Padek? rzekł pan Śejan, i jeżeli twój ojcie- 
lie lubił żartować.. ie 

— Cierpieć nie TS kłamstwa! W całym o~ 
Tegu słynął za tak szczerego, że myśliwi nią 
śmieli przy nim o swoich polowaniach ani 
Się odezwać. 

— Cóż tu dziwnego? przerwał mój przyja= 
ciel Merville. Ojciec zasnął, nie pamiętał że 
tapalił dwie świece iprosto we śnie widział to 
€o przed kilku minutami czytał na jawie. 

~= Późwiej dowiedziano się, mówił dalćj La- 
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roche, że w tym dniu właśnie przejeżdżało prześ 
wieś trzech Żżołojerzy i mieszczania „, lecz nia 
gdzie nie wstępowali iw tymże tygodniu, gdy 
rachowano butelki w piwnicy, to dwóch bute- 
lek arakui czterech wina brakowało. 

Z Zapewnie. że to jest nadzwyczajny zbieg. 
okoliczności, rzekł komendant. . 


— Wszyscy się temu dziwili, przydał La“ 
che t 

— To jest, przejazdowi żołnierzy i mieszcza” 
nina; przerwał Merville boże w piwnicy bra” 
kowało kilku bntelek,. to tylko dowodzi, że pi” 
wniczny nieboszczyka ojca, lubił odwiedzać pań | 
skie wino i rum, a przy podobném zdaczeniuy 
zwalił całą winę na hiednego djabła. 

— Macie też o cosię sprzeczać! rzekł Rer 
mine, spojrzawszy. ukosem na mojego przyj” 
ciela. Ty jesteś zupełnie Tomaszem niewie” 
nym. Bo cóż ta dziwnego? Czy to tylko takić 
w życiu ludzkićm bywają przypadki? O, gdybym 
ja wam opowiedział, co słyszałem na moje włae 
spe uszy, od jednego z moich znajomych. 


105 
= m = 
© > Który się o tém dowiedział, przydał z u- 
miechem komendant, od swjego przyjaciela, a 
temu przyjacielowi opowiadała kuma, a kuma ; 
Styszała od swojegoo dziadka, a dziadek... < 

— Nie, bardzo przepraszam, przerwał Remi- 
le, ten kto mnie to opawiadał, nie tylko- był 
bocznym, lecz nawet czynnym, i biernym 

oWiadkiem, tego _ nadzwyczajneego  zdarze< 
Nią... 

= Nadzwyczajnego! powtórzył z ciekawości? 
bospodarz. 

— Tak, panie, nadzwyczajnego . zdarzenia; tak 
Midzwyczajnego, że go muszę wam opowiedzićć, 
ém więcćj Że niemożna nawet powątpiewać orze- 
Gzywistości tego. 

— Ach, panowie! zawołał komendant, to zaa 
Szyna być bardzo interesującćm, być łaskaw, nie 
rać Czasu, opowiedz predzej... 

— On żartuje panowie! rzekł , gospo” 
tarz, 3 
"— Właśnie dowiodę że przeciwnie, przerwał 
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Remine. Proszę słuchać. Lecz i ty słuchaj, 
przydał obróciwszy się do Mesvilla: ty wszy? 
stko podciągasz pod prawa natury, — Zobacze” 
my, jak wyjaśnisz to, co się „zdarzyło mojemu 
przyjacielowi! : 


— Jeżeli kto z was, panowie, stale zamiesz” 
kiwał kiedy w Paryżu, tak zaczął opowiadać 
Remine, odstawiwszy na bok swoją fajkę: to 
zapewnie dostrzegł, że perjodyczne napady nas 
szych braci prowincjonalnych, na stolicę, zaczys 


dwie przeciwne rogotki dwa nieprzerwane sześć 
yegi karét, koczów, innych powozów, z całemi 


4 Kia wiejskich obywateli, którzy spieszą 
9 stolicy, dla zabawy, dla wyszukania zięciów, . 
Pakazania córek i stracenia w ciągu kilku tygo- 
Mi wszystkiego, co zebrali przez cały rok. 
Cez w 1796 roku, ten zjazd czasowych miesz: 
ańców Paryża, zaczął się z pierwszym przymro 
tkiem, a zima w tym roku wcześniejsza była; 
Pa podług zepewnienia starców, nigdy jeszcze 
śłolica nie była tak napełniona, czyli nabita pa- 
vafjana mi, Bogatsi wzruszali ramionami, jeże. 
ha ich balach nie można było naliczyć przea 
zło dwóch tysięcy gości, i jednogłośnie oskar- 
li oto Włocha, który bez przerwy dawał ma* 
Skarady w salach teatru Panteon. Rzeczywiście, 
Publiczne maskarady, 'na których nie tańczono, 
de daszono, i dławiono się wzajemnie, były téj 
tiny ulubioną- zabawą publiczności Paryskiej. 
U liczbie nieodstępnych amatorów tych mas 
Skara, był pewien* młody człowiek, także 
Przybyły na karnawał, tylko że nie z prowin- 
SE Jan Ingres, — tak się nazywał ten mtos 
człowiek, — tylko co powrócił -z podróży 
do obcych: krajów. Długó mieszkał we Wło. 
Azech, namiętnie ' lubił muzykę, i zawsze mówił 
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z zapałem o Italjańskićj muzyce, ten rapał zmiee 
niał się nawet w szaleństwo prawie, gdy był 
mowa 0 pewnćj primą-donie neapolitańskiego 
teatru, _W rozmowie nazywał ją Laurettą, lect 
uie chciał żadnemu ze swoich znajo: mych wyja 
wić jéj nazwiska, pod któvóm znaną była w mue 
zykalnym świecie, Można było dostrzedz, je 
nie same tylko przywiązanie do muzyki, przyć 
czyną jest jego entuzjazmu, i chociaż Ingres nia 
komu nie powierzył swojćj miłosnej tajemnicy, 
jednak wszyscy jego przyjaciele, a w ich liczbie 
i ja, olgadli dla czego on jest ciągle smutny 
zamyślony, ożywia się zaś tylko wtenczas, gd y 
z nim kto zacznie rozmawiać o operze włoskićj, 
Jego wieczne zadumanie, troskę, smutek i jas 
kąś ponurą rospacz, które w Anglji nazwanoby | 
splinem, my po prostu nazywaliśmy melanchol= 
ją, i zswsze śmieliśmy się z jego doktora, gdy. 
On rozważając moralną chorobę naszego przyja 
ciela, z powątpiewaniem poruszał głową. Ju 
dosyć, doktorze! mawialiśmy do niego, co mass 
za ochotę nabijać jego żołądek pigułkami? prze” 
pisz mu. po parę butelek szampana na dzień 
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|, Pięć albo sześć odwiedzin w tygodniu, bale, tes 
atra, maskarady, a to będzie pewnie lepsze od: 
tych roztwarzających, i wz budzających lekarstw, 
Chociaż z początku upierał się doktór, lecz pó- 
śnićj postanowił posłuchać naszćj rady, i ka* 
łał choremu ciągle jeździć na bale, i nie opu" 
Szoząć żadaćj naaskarady, W istocie mając uu 
ział we wszystkich zabawach * stolicy, nasz 
thony zaczął być-spokojniejszym i weselszym, 
darzeło się nie raz że nie był w teatrze, albo 
też nie przyjął zaproszenia na bal, lecz za to 
Ma każdą maskaradę przychodził pierwszy a od. 
Jeżdzał z nićj ostatni. 

Służyłem wówczas jeszcze w gwardji. Mój 
Wwlop kończył się w pierwszym tygodniu wiel. 
lego postu, i żeby nie spóźnić się do pułku, 
Powinienem był wyjechać z Paryża w ostatni 
Poniedziałek. Pragnąc korzystać z ostatnich dni; 
i ubawić się, jak to mówię da syta, pastanowi= 

M przepędzić tydzień cały bardzo wesoło. Co 
zień bywałem na proszonych obiądach wice 
Czorem w teatrach, a w nocy do samego rana 
Na balach, i domowych mas karadach. Cały ty. 
dzień nie mogłem nawet zebrać myślis i straci. 


— Io = 


łem zupełnie z oczu mojego przyjaciela Ingres 
W niedzielę przyjechałem wcześniej niż zwy”. 
kle na maskaradę. Tłok był bardzo wielki, każe 
de drzwi trzeba było szturmem zdobywać i 222 
ledwie po czterech godzinach dostałem się, do 
rotundy. Muzyka, głośne rozmowy, pisk mae 
sek, które bez względu na to że ledwie oddy” 
chały od gorąca, nie przestawały jednak wszy* 
stkich zaczepiać, tłoczyć się i pleść  dzieciń* 
stwa—rażące światło powiększone jeszcze prezet 
odbicie się w lustrach, rozmaitość ubiorów ©. 
ten niepojęty głuszący szmer tłumu, złożonego 
z ludzi chcących koniecznie bawie się —. 
wszystko to z. początku tak moje myśli 
. rozerwało, żem przez kilka minut nie słyszał i 
piewidział nikogo. Chcąc zebrać siły moralne, 
zacząłem szukać miejsca, na którem mogłby 
usiąść, Przedzierając się przez tłumy, usły” 
szałem że któś woła mnie po imieniu, obróciłem 
się— patrzę: wysoki męszczyzna w: czerwonódłj 
dominio i w masce, wzywa mnie ręką. W chwili 
gdy się do nłego zbliżyłem, jego sąsiad wstał 
- a miejsca. ; 

— Usiądź tu, rzekło domino, priri się z to” 
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ha Spotkałem, Dece czegož tak patrzysz na. 
mnie? czy nie poznałeś mnie po głosie? 

— Tak! pomyślałem sobie, ten głos ma w so- 
ie cóś znajomego mi, lecz jest tak dziki, tak 
Ostry,,, 


_— Jeżeli mnie nie pozntjeśz, to patrz! rzekło 
ominq podnosząc maskę. 

— Mimowolnie odskoczyłem, serce we mnie 
ętygła od przestrachu... Mój Boże! tak pewno; 
» Ingres, to jego rysy..O _ niezawodoie!..to on, 
Pewno on!.. Nie, nie/.żywy człowiek nie może 
Mieg takiej twarzy? ` 


i> Cóż? zapytał z uśmichem. Czy i ty są* 
isz że się zmieniłem? 

-œ> O! nadzwyczajnie! 

_— Idla czegóż mówią Że smutek zmienia 

Nłowieka...nie prawda! Nie smutek, lecz ra* 

dośc, 

1 — Radość? 

— Tak, mój przyjacielu! O, gdybyś wiedział 

| iak jestem szczęśliwy! Słuchaj! przydał pół 
Błosem, oglądając się w okeło, tylko przez Bo- 
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ga, żeby nikt o tém nie wiedział! Ona jest t“ 
taj! 
— Ona?..ktoż 
— Lauretta. d 
— Do prawdy? 
— Tak, mój przyjaciela, ona jest tutaj. 0, 


jak ona mnie kocha! Ona porzuciła swoją 10% 


dzinę, zamieniła swoje wieczno błękitne niebiośt 
na nasze chwury, tam, wpośród rodziny, ogrzać 
na słońcem błogosławionćj Italji, kwitła jak ró” 
ża, a tu sama jedna, wśród ludzi martwych i 
zimnych, jak nasz zimowy śnieg, jeżeli samá 
niezginie, to siravi na zawsze swój talent, prze” 
żyje swoją sławę, ato wszystko dla mnie/,.Onś 
przywykła oddychać ognistćm powietrzem Itas 
lji, nie zraziła się naszćm powietrzem, zapo”. 
moijała 0 wszystkiem, porzuciła wszystko, ży* 
wa zaległa tę obszernę zimną mogiłę, którą my 
zamieszkujemy — a wszystko to dla mnie! A 
wszystko to dla tego, żeby się znowu ze mód 
zobaczyć! 

— Czy tylko ty nie w nadtó żywych. kolo” 
rah przedsławiasz jej oni U nas 23 


Jest tak gorąco jak we Włoszech, ale i my 
Przecież miewamy i wiosnę i lato. "Może w Ne- 
Apolu weselćj niż u nas; jednak ja sądzę, że. 


Aryż nie ma najmnićjszego do mogiły podoa 
leństwa. Przytóra, nie gniewaj się, ale twoja 
duretta nie jest pierwszą włoską śpiewaczką, 
łóry tu wiedzieliśmy; i jeżełi ona będzie daa 
Wałą koncerta.. 

Tylko jeden i to ostatni, Zgodziłem się na 
ło, nicch zachwyci cały Paryż, rozgrzeje choć 


üa chwilkę nasze lodowate dusze, s potóm umrze 


la wszystkich, oprócz mnie jednego. 

— Więc ona chce tu pozostać na zda 
Wszep -. 

— Na zawsze. Widzisz więc jak ona -mnie 
Ocha! A też za to'i ja... ©! miłość moja -nie 
est: uczuciem, nie jest namiętnością... nie mój 
mój przyjacielu, nie!... Nie wiem czy ty ja poje 


 Mujesz? Ja cały do nićj należę. Ona pros.ła 


2 


mnie oto, ona żądała tego... 
Ingres nachylił się, i dodał cicho: 
— Oddałem jéj moją duszę, teraz do niej ze 
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wszystkiem należę... Rozumiesz, mój przyjaciek 
ze wszystkićm,.. 
Zdarzało mi się nie raz żem oddawał kom 
kolwiek moją duszę: lecz któż z młodych ludz 
powściągnąć się: może, żeby nie powiedział kó 
chance, że jego dusza do nićj nałeży, że możć 
uią »wozporządzać! Ten zwykły, 
; wszystkich oświadczeniach miłości 
nie 


używany we 
frazes, s nie 
znaczy. - Lieez pomimo tego, nie mogę wam 
opisać z jakićm ucznciem zgrozy, - słuchałem 
wyznania przyjaciela mojego. Tajemniczy głoś 
którym mówił, dziki ogień błyszczących jego 
oczu, ta jego. nierozsądna radość, tej wyra” 
zy. tryumfu, i blada 'wyschła twarz tru, 
Pó. Ę 
Sla Jak można, rzekłem z gniewęm: ~ powtar 
rzać takie dzieciństwa! Duszą nie pależy do nas, 

- oddać | jéj mie można nikomu, kochaj swoją 
Włoszkę: oźeń się z nią, jeżeli chcesz: “ale jä 
tylko oddaj swoje serce... Da 
— Serce! powtórzył z szyderstwem mój 

- przyjaciel. I coż to serce? Czyż ono jaj 
nieśmiertelne jak dusza? czyż ono nie zniszczeje 
kiedyś w mogile? Piękny mi podarunek, garść 
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Prochu! kto daje swoje serce, ten przyrzeka 
kochac tylko dotąd, + póki ono bije, a ono 
Może i dziś jeszcze zastygnąć; a kto duszę od- 
ttępuje, ten oddaje nie Życie, nie jedno życie, 
+ gg nawet niż tysiąc ich, bo: całą swoję niem 
zona wieczność. Tak, mój przyjacielu; je- 
tli co darować, to duszę. Teraz Lauretta nie 
MI gię; dusza nie jest serce, nie da się żagrze” 
baè w nioziłę... 
*— Bądź łaskaw,  przerwałem, pokaż” mi- tę- 
Wąrodziejkę, tę. Armidę, która,” jak djabeł 
Wicie], zdóbyła twoję duszę. EPE mnie - 
lo niej. 
— Ja niewiem’ gdzie ona mieszka. 
"= Nie? żortujesz! - 
= prawdziwie; “mój przyjacielu; tylko tutaj 
Się z nią widuję, Do czasu sona: nie chce- być 
Przez nikogo widzianąz leez to wszystko zakon- 
dj wię już wkrótce: po koncercie zaślubi mnie; 
à I pojedziemy na wieś «na ciągłe mieszka” 
Jed: 
gda A kiedy będzie jéj koncert? 
— W przyszłym tygodniu, w piątek. 
"— W przyszłym tygodniu?... Nie może być 


— Hô — 
Zagewnie zapomniałeś, że w pierwszym tygo” 
dniu wielkiego posta nie można dawać koue 
certó w; f 

— Czy tak> Zdaje się że Lagrutta powine 
na to wiedzieć; a jednak zapewniła mnić 
że da swój koncert tutaj w tćj rotune 
dzie, il 
= Tak, musiała się omylić. Czy widziałeś 
ją dzisiaj? | 

— Jesżcze nie. Ona nigdy nie przyjeżdża 
przed dwunastą; lecz za to o samćj północy 
choćby było jeszcze ciaśnicj, i choćbym w naj* 
większćj siedział kryjuwce, ona mnie wynaje 
dzie, 3 3 

— O północy! rzekłem Spojrzawszy na ze“ 
garek. Tak jest, za dwie minuty?  Zobącze” 
my czy będzie tak akuratną jak mówisz, - 

Jeżeli wam samym, panowie, nie zdarzy ło 
| śię nigdy spotkać się z wielkim postem na maskas 
radzie, to przynajmnićj słyszeliście, że o samćj 
połnocy rozlega się na ehórach odgłos trąb, i 
muzyka grać przestaje. To znaczy; że nadszedł 
wielki post, i że wszystkie publiczne zabawy 
precrwane są. W chwili gdy spojrzałem na ze* 
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wek, Który się musiał opóźniać, nad samą 
moją głową rozległ się przenikliwy odgłos 
"ab, a to* tak nagle, że mimowolnie wzdrygną* 
m się, i podniosłem, na chór oczy: To, jak 
Mnie nastraszyli, rzekłem, obracając się do: mo* 
*go przyjaciela; lecz przy mnić,stało już tylko. 
Próżne krzesło. Spojrzałem w około siebie; 
W odłegłości, z pośrodku tłumu migało się 
Czerwone domino, dostrzegłem że z nim idzie 
ob kobieta, ubrana, w czarną wenecjan= 
u 
Łerwałem się, pobiegłem w trop za niemi, 
ez w tymże samym czasie, wyprzedziły mnie 
my maski, około których taki był natłok, że 
Się nie mogłem przecisnąć, i straciłem z oczu 
Czerwone domino mojego przyjaciela. Te ma. 
ski tylko eo się zjawiły w rotuadzie, jedna 
X nich była ubrana w jakąś długą tunikę, i 
Wielką papierową czapkę, na któcćj było napi-- 
Sano ogromnemi literami, Post, po obu jéj 
Stronach szły inne dwie maski, z których . je- 
dna była ubrana w grzyby» a druga w kapustę. 
Te straszydła winszowały wszystkim wielkiego 
Postu; dodając do tego różne żarciki, od któ.. 
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rych obecni, śmieli się aż dozbytku. < Ja jede 
nie śmiałęm się; lecz pracowałem * usilnie i rę: 
kami i nogami, żeby się przedrzćć przez tłumy" 
Nakoniec;-- udało mi się natrafić, na przestro: 
niejsze cokolwiek miejsce, obiegłem całą rotuf 
dey bocznegalerje lecz nie spotkałem nigdzie 
ni czerwonego domina, 'ani czarnćj wenetki. 
dragi dzień pojechałem pożegnać się z Ingresem 
nie zastałem go w dómu, a więczórem jechałem 
już przez wielką Liońską drogę. af 
¿ Upłyneło więcéj niż trzy. miesiące 0d 
niojego wyjazda z Paryżu. Zatradniony: ciągi 
_ służbą i processem, który zaczął się za 'mojeg 
dziadka, /a niewiem czy za moich wnuków się 


tnićm spotkaniu się i'rozmowie z Ingresem, R 
wo kawiarni, przebiegając nie pamiętam jaki 
zagranięzny. dziennik, natrafiłem biespodziewanie 
na artykuły.w którym donoszono; że prima 
donna z Neapolitańskiego teatru, Lauretta: Balu 
duci, z wielkim żalem wszystkiech labowników 
muzyki, rozstała się z tym światem, w ostatnich 
dniach miesiąca Lutego, w własnćj swojćj willi, 
niedaleko od Portici—Laurctta! powtórzyłem 


z) 
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Wimowoluie, Primardonua z Neapolitańskiego 
teatrul, Ach, mój Boże: to taż sama „włoska śpię” 
Waczka w której do szaleństwa zakochany bie» 
lny Iagres! Lecz jakże ona mogła umrzeć w 0- 
Statnich dniach Latego blisko Neapolu, kiedy 
W tym samym czasie było u nas w Paryżu na 
Maskarądzie u Włocha? Co za dzieciństwo. Te- 
Bož dnia jeszcze napisałem do jednego z 'moich 
AWrzyjaciół, z zapytaniem, czy zdrów lngres, 
Kdzie jest i co słychać o zamierzonćm jego 
łżeństwie z pewną zagraniczną artystką.— 
odpowiedzi na ten list, uwiadomiono mnie, 
s. pierwszym tygodniu wielkiego postu, rano 
W sobotę, zualezieno Ingresa, na placu, Villain, 
W bliskości teatru, że był; śmiertelnie chory i 
Już dwa tygodnie jak mu dla leczenia się kaza” 
NO wyjechać na prowincję. Nakoniec w tydzień 


Potem, zupełaie się tego nie spodziewając spo- -` 


tkaliśny się. Po przywitaniu nie czekając mojćj 
Prośby, opowiedział swoje cudowne przypadki, 
które się rozpoczęły w rotundzie maskaradowćj, 
A skończyły ma placu Villain, Oto jest dos 
słowna treść tego opowiadania, tak jak ją sly* 
Szałem od biedne ego mojego przyjaciela. 
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— Zapewnie pamiętasz, jak w czasie ostatni! 
go widzenia się z tobą na maraskadzie u W 
cha, w chwili kiedy na chórach zatrąbiono pół 
noc, dostrzegłem w pośród tłumu masek, Lal 
rettę, ktora zbliżając się, wzywała mnie rękt 
Byłeś wtenczas czóm innćm zajęty i zdaje M 
się nie, uważałeś jak zerwałem się z miejsca 
pobiegłem za nią. i 
— Idź natychmiast do domu, rzekła, gdy i 
wziąłem za rękę, żądam także żebyś przez cztć' 
ry dni ciągle nigdzie nie wychodził inie przyj 
mał u siebie nikogo. Przez cały ten czas al 
razu nie zobaezemy się z sobą. Przyjdź ú 
w piątek wieczorem sam jeden o godzinie ‘dwi 
nastćj w nocy. Tu w rotuadzie będzie próba 
koncerta, który mam dać w sobotę. — Lecź 
dla czego tak późno, zapytałem, i czy mnie tai 
wpuszczą? Nie bój się odpowiedziała Laurett 
"dla ciebie drzwi będą otwarte: a na repetycjć 
dla tego północ przeznaczono żeby uikt'o tém nić 
- wiedział oprócz kilku artystów i amatorów, któ“ | 
rych zaprosiłam. Teraz idź prędzćj, jeżeli 
dopełnise wszystko czego ja żądam od ciebie,t0 
będę twoją na zawsze. A jeżeli nie usłuchast | 


m 12321 = 


A ôsobliwie, jeżeli dożwólisż wpuście do sie- 


le twojego przyjaciela ż którym nie dawno 
aem siedziałeś, i któremu opowiedziałeś to v 
łóm powinieneś był zamilczóć, to nigdy się 
Nie zobaczómy ani w tym, ani w tamtym Świe- 
Sie, i chociaż mój przyjacielu wszystkich świa» 
ÓW liczby nie ma, jedoakże na ładnym é nich 
le zobaczemy się! 
— Po dwóch latach strawionych przeze mnie 
Neapolu, przywykłem już do kaprysów Laua 
Tetty, Jest to zachwycająca kobieta, cicha 
Okorna jak małe dziecko, lecz dumna i nieùs 
Bięta, jak upadły anioł, łączy w sobie wszy» 
„MIE ostateczności. Rag gotowa była walczyć 
Jamóm nawet niebem, w nienie wierzyła,śmiała 
| UĘ zę wszystkiego, i znów bez żadućj przy. 
tyny stawała się żabobouńą do najwyżstego 
Monia, widziała wszędzie złych dachów 


adziłą się wróżek, i jeżeli nie kochała, to 
7 nadmnićj bała się Boga. Czssami, nażywa. 
| 4 siebie niewolnicą moją, i była nią rzeczy» 
cie, lecz gdy ta chwila pokory przeszła ża: 


Więniec Ton, 2 15. 
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- mieniała się w taką Samowładną kobietę, że „nie 
mogła znieść najmniejszego sprzeciwienia, si 4 
jćj woli, i dla tego żądania jej nie zdawały. mi, 
się nadzwyczajnemi, nie śmiałem- jéj uczynić j 
žadnéj uwagi, i bez namysłu przyrzek łem. wyż. 
pełnić jéj wolę, tem bardzićj,. że podług: jéj. 


wyrazów, miało to być ostatnią próbą mojóji 
miłości. 


„Możesz sobie wystawić, mówił dalej Ingres, 3 

z jaką niecierpliwością _ oczekiwałem Piątku 
*Kazałem wszystkim powiadać, że mnie:nie m 
w , domu, a uawet nie przyjąłem. ciębie gaya 
przyjechał nazajutrz z pożegnaniem, w. dzieb 
przechadzałem się, po moich pokojach, nie mof 
głem się niczóm zająć, PłapAłEm jak wśród AP 
gnia; a w nocy, — o mój przyjacielu, takich 
_ piekielnych . nocy nie mają nawet przestępej 
przed wykonaniem ńa nich wyroku! < Tak nig 
dręczono ludzi. nawet wtenczas gdy tortury, 
były nauką! Nie wiem jak przeżyłem do „pia 
ku; pamiętam tylko że w ostatnim dniu „mojo 
proby, nie jeść ani pić nie mogłem. Głow j 
mi pałała, krew nie płyuęła, leuz gotowała sie 


> 


W-moich żyłach, + W uszach rozlegał mi -się 


Va głuszący odgłos dzwonów. + Przede mną leżał ` 


A 
ji 
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> Zegarek, gdy wskazówka zaczęła się zbliżać do 
północy, nietierpliwość moja zmieniała się 
W szaleństwo; ledwie oddychałem; trzęsła mnie 
Mebra, : >, bzimny pot występówał na twarz. O 
T Mpót do dwavastćj wziąłem plaszcz wyszedłem. 


Wszystkie ulice były. puste, chociaż moje mica 
Sekanie było: może o ćwierć miliť odoteatru; lecz 
 Wydziesięć minut jaż byłem na miejscu. 

| Noe była oieoświecona blaskiem księżyca lecz za 


gwiazdy, wydawały się większe i jaśniejsze 
niż zwykle; wiele z nich padało prosto na dach 
| «s i rozsypując sięw iskry gasło. Zblir 
Eylem się do głównego wjazdu. Jedne drzwi 
ty. tylko przyrokniętę, przy: nich stał = zs lau 
Ee stróż jakiś;. dał mi zńako ręką i poszedł 
_ Baprzód. przez ciemne kurytarze. « Nie wiem czy 
Alla lego. że przyszedłem i już na naznaczone 
miejsce, czy. 2 innéj przyczyny, dosyé że stan 
€m się daleko spokojniejszym, i pamiętam, że 
 Drzyjrzawszy się mojemu. przewodnikowi, /da- 


Ńtzegłem że ob postępuje na przód, nie --po* 
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raszając nóg, i że jego oczy tak były tęskne í 
nie ruchome, jak szkłanne, które wprawiają 
woskowym figurom. Przeszedłszy długą galea 
rją, weszliśmy nakonięc w rotundę, 

Była już oświetlona; ` we wszystkich Żye 
randołach i Kandelabraćh, paliły się świece» 
lecz pomimo, tego, było w nićj ciemuo; mszy? 
utkie bowiem  światełką jakby narysowa* 
ne; nie rozlewały w okolo siebie żadnego świać 
tła, i tylko ustawione rzędem, cztery grube 
świece, ną wysokich pogrzebowych podświe« 
<znikach, rzucały słabe światło na pierwsze 
rzędy krzeseł, i zbudowane przed niemi wznies 
sienie. Ten, amfiteatr, był zastawiony pulpita* 
mi, nótaini, instrumen tami, świecami, — sł04 
wem wszystko, było przygotowane: do koncera 
tu, lęcz orkiestry jeszcze nie było. 

W pierwszych rzędach krzeseł siedziało 
trzydziesta da czterdziestu ludzi z których je+ 
dni byli w francuzkim stroju, z upodrowanemi 
głowami, inni w długich surdutach: usiadłem 
przy jednym z tych ostatnich, 

= Peswól się pan zepyłać, rzekłem do mor 
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lego Sąsiada, czy. to, są ci lubownicy muzyki i, 
w których, zaprosiła Signora; Baldus, 
| í ' 


— Tak jest. 

= Czybyś pan nie. był łaskaw, powiedzieć 
", kto jest ten, młody człowiek, w prostym, 
Memjęckim, kaftanie, % taką wyrazistą, fizogno» 
A ten oto, co, siedzi, w pierwszym, rzędzie na 
E ńcu?. 

~ To Mozart. 

=œ Mozart! powtórzyłem. Jaki Mozart? 

œ Jaki? dziwne pytanie! Rozumie się, 

or Don, Juana, Fletu. zącząrowanego... 

~œ Co, pan mówisz! przerwałem, przecież on, 
Mar? przed czterema latami. 

— Przepraszam, on, umarł w roku, 1791 
t Październiku, to jest już temu, lat 5, Przy 

siedzi Cimaraza i Handel, za, nim, Rameaux 

Í Gluck, 
| œ Rameaux i Glack?%.. 
„7-4 oto na lewo nas, stoi kapelmistcz Aras 
B autor ulubionćj opery Bellerofont... 

M“ nim, teraz rozmawia, Lulli. 


~. Kapelmistez Ludwika XIV? 


ksą5 1 


sześć lat jak pan umorłeś? nain soii 
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— Tak jest. Oto, widzisz, pan, w ciemny” 
zakątku, tylko mu: się pan przyjrzćj? is 
jest Jean Jacques - Rousseau. Jest on tu £F 
proszony nie jako artysta, lecz jako 
wers i lubownik mwi „Jego wiejski 


zapewnie. pan: zgodzisza:.. | 
— Lecz cóż to znaczy? przerwałem, spó] 
rzawszy w oczy mojemu sąsiadowiz i już 
chciałem zapytać, jak smie, tak. zę mnie żawtó” 
wać, gdy w tóm zobaczyłem: że to: mój - daw? | 
znajomy stary Wolf, namiętny Jabownik muzy” 
i wielki BAĆ Oho! zawołałem. To pan, $ 
mną mówisz? ` TR) 
— Tak, to ja! odpowiedział zimno. i 
— Przyjechałeś pan tu także na prac 
jutrzejszego koncertu?  , , a g 
Sąsiad mój kiwnął głową... ; „3 
— Jednakże, pozwól pant że. mówiłem . 


| Góż to znaczył... Zdaje mi się że i mi ingl 


— Przepraszam! odpowiedział sąsiad, nie s2¢ 
ale już siedm, . l ag 
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|— Pamiętam, że byłem: na pogrzebie 
| Pana, M 
oai „Być może. A pan kiedy raczyłeś u. 
| mrzóć> 
/— Kto? ja? Zlituj się „pan, ja jestem 
Ywy! : 
| — Jesteś pam Żywy? i. A to rzecz dziwna, 
ardzo dziwna! rzekł nieboszczyk, : wzruszając 
| ionami. l TE . i 
E heinta wstać, chciałem uciecz lecz nogi 
i się podcięły; i jek przybity gwoźdźmi, 
owa nieruchomy na tómże miejscu. W tóm 
PO całcj sali rozległy. się wzęsiste oklaski, 
i vetta w masce i czarnćj wenecjance zjawiła 
ysig ha koncertowćj scenie. Za nią ciągnął się 
| tagi rzęd muzyków, ale jakich, mój przyja” 
“Sielut, „ Boże, co to za postawy! Éurawie szyz 
j Z psiemi mordami, kadłuby bykoów z wrów. 
| Memi głowami, koguty z nogami kozłów, kozły 
* dadzkiemi rękami, — słowem, żądna chaćby 
jniejsza wyobrażnia, Żadna  najszaleńszą 
adtazja, nie tylko utworzyć lecz, nawet opisać 


 Poprzedaio widzianych podobuych straszy. _ 


He óy 
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det nie mogła. "Osobliwie twarze ladzkie; byty 
okropniejsze od innych, wszystkie zarysy 19% 
były w nich nie wyraźne, że „tylko kształt d0 
ludzkich czaszek 'podobnemi je czynił. G3Y 
cała ta tłuszcza wysypała się za Laureta 
tą na amfi-teatr, i kapelmiste z głową sowji 
w biało upudrowśnćj peruce usiadł na przygo, 
towaném dla niego miejscu, zaczęto nastraj* 
instrameńnta; większa część mażyków była pieź 
zadowolona ze swoich, lecz najhardzićj meacza 
na to kontrabasista z niedzwicdzim ryjem, Chy? 
ba to jest pudło łubowe! ryknął, obracają 
swój instrument na wszystkie strony. Zlitaj 
się Sigaora Baldaci! czyż ja mogę grać na ta 
kim gracie? Lanretta milcząc wskazała na m0 
jego sąsiada; kontrabasista, powstał z miejsche 
wziął biednego Wolfa za szyję, i postawił nb 
amfiteatrze.potóm obróciwsży go głową na dób, 
jędoa ręką objął obie jego nogi, drogą ża 
prowadzić snyczek po jego brzucha, i mocnóy 
pełne dźwięki kontrabasu zagrzmiały pod DADA 
pem rotandy. 

Nakcniec zgodziły się z sobą instrumenty 
kapelmistrz podoiósł w górę ogryzioną wołowł 
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kość, która Mu w miejsce pałeczki służyła, i 
cała orkiestra zagrała uwerturę 2 zaczaro wanego 

* fletu, Prawdę mówiąc, były cząsami nie ZĘ0A 
dne i dzikie akkordy , osobliwie klarynecistą 
tóry dmuchał w Swój instrument nosem, bar- 

20 często fałszował; lecz bez względu na te, 
Awerturę nieżla odegrano. Po dosyć mocnym 
Oklasku, wyszła Lauretta, i nie zdejmując ma- 
ski, zaśpiewała zupełnie nieznaną mi arję. Sło. 
wą były bardzo dziwne: umierająca kochanką 
żegna się z% ulubionym; śpiewała, że w nieo- 
Śraniezonój przestrzeni i na zawsze, z każdą u- 
Diega chwilą powiększa się- rozdzielająca ich 
ich odległość; jak wieczność, będą nieskończo- 
58 ich żądze, a ich dusze jak światło i dzień 
nigdy nie zleją się w jedną całość, Wszystkę 

A było zamknięte w prześlicznym wierszu — 
R Muzyka! O, mój przyjacielu! nie znajdę wy. 
Azów, dla opisania ci tego wrażenia, które 
wobiła na mojćm tęsknóm sercu, gdy te eza- 
rowne ! piekielne dźwięki wzruszyły powietrze! 
iebyło w nich aic ziemskiego; lecz i niebo 
że nie odbłyskałó w tym głosie pełnym łez 


Wieniee Tom, 2, 16, 
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i PAM Słyszałem Pki wskazanych na wiecze 
i szum bati ) 


ne męczarnie i zgrzytanie zębów, 
wanów rospaczy; i ciężkie westchnienia wyry* 
wające się z piersi spalonćj żądzami. Gdy wśród 
grzmiącego crescendo utworzonego z dzikich 1 
sprzeczoych dźwięków, Lauretta zatrzymała się; ; 
ogólne piorunujące brawo rozległo się po sali io 
kilka głosów odezwalo się — Signora Balduci 
signora Baldeuci! pokaż się nam, zdejm maskę 

Lauretta była posłuszną, maska przy jej nogach 
upadła—i cóż ujrzałem? PŁaskawy Boże!.. Za- 

miast młodego, świzżego lica mojej Laurettyy 

wyschłą głowę trupa!!! Oniemiałem z podzie 

wienia i wstrętu,lecz za to inni widzowie wszys” 

cy. razem mówić zaczęli— powstał ogólny szmer. 

Ach co za piękność! krzyczano zzapałem: patrze 
cie jaka- czaszka, jakby z kości słoniov cji. | 
ja 


twarz, twarz?.. Co za doskonałość!.. Ach, 


przyjemnie, wyszczerzyła na nas zęby!» Je 
kie okrągluchne jamki, w miejscu oczów!.. To 
piękność! ik: R RB 

Balduci! rzekł Mozart, powstajić 


— Signora 
z swojego miejsca“ 
dina in gondoletta. 4 


chciej nam zaśpiewać Biot 
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— Nie można, panie Mozart! przerwał kapel. 
/ Mmistre; kawiting Biondina in gondoletta signau 
ma Balduci śpiewa tylko z gitarą, a tu nie mae 
w my tego instrumentu, i ' 
GB Mylisz się, maestro di capella! rzekła ci- 
cho Lauretta, wskazując na mnie. Oto jest gi- 
tara, 
— Kapelmistrz  rzacił na mnie swój bystry 
Wzrok, otworzył sowi dziób i zaskrzeczał tak. 
ałowieszczo, że krew w moich żyłach zasty. 
gla, ; : | 
— A co, w samćj rzeczy! rzekł. Dajcie mi 
80 tutaj! Zdaje s'ę,.. Tak jest... będzie z nieu 
'80 dobra gitara, wś 
+ Przech widzów porwało mnie i oddało w reg 
; e kapelmajstra. W parę sekund, "oderwał mi 
Prawą nogę, obdawł jazze. wszystkich stren, 
stawił, tylko kość i; suche żyły, nawiązał je 
dak struny. Nie zdołam ci opisać téj nie do 
„Zniesienia boleści, którą wznieciła we maie ta 
Niezwykła operacja, -i chociaż moja prawa noga 
idu? hył aderwaną, jednakże pomimo tego, gdy 
sten złoczyńca kapelmistrz zaczął ją nastrajać, 
 Szyłem: że wszystkie nerwy w mojćm ciele wy- 


` 


Bi 


ciągają się, i ledwie nie pękną. Gdy Lauretta j 


wzięła z jego rąk moją bieduą nogę, i kościane 
jéj palee, przebiegły po naciągniętych żyłach, 
zapomnialem © mojćj. boleści: tak piękny 1 
dźwięczny był ton tćj pie zwykłej gitary. Po 


msłój ritarneli, Lauretta zaśpiewała półgłosem _ 


swoją kawatinę: nie raz ją słyszałem, lecz nis 
gdy nio wywacła na mnie tak eudownego dzia” 
łanie; zdawało mi się, że cały zmieniłem SIR 
w słuch, i co najdziwnićj, nie tylko moja du- 
sza, lecz nawet wszystkie części ciała mojego: 
'każda osobno, poiły się tą zachwycającą muzy 


ką. Lecz najbardzićj tryumfowała druga moja 
noge, zechwycenie jej doszło do najwyższego 


"stopnia, każdy dźwięk gitary rodził w nićj ja” 


kieś nieopisanie przyjemne wrażenia, tak że 74 


chwiłę sawet nie mogla zostać spokojną. Wszy* 
stkia jej poruszenia odpowiadały taktowi mu‘ 
zyki: na przemiany to poruszała nosek buta, t0 
rzeźko  podskakiwała, to zwołna się wznó* 
siła. 4 
W tém Lauretta wzięła fałszywy akord: ach mój 
przyjacielu, cała poprzednia boleść, niczćm był? 
w porównaniu z tém co mówiłem: Zdawało mi 514 


ADD a 
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łe głowa moja rozprysła s 


ię na części, że wycią- 
ENigto ze mnie wszystkie 


żyły, żę zaczęto mnie 
Piłowąć tępym nożem... Ta piekielna męka nie 
Mogła trwać długo; straciłem przytomność, 

Pamiętam tylko jak przez sen, że w téj chwil 
Edy mi Się. mroczyć zaczęło w oczach, któś 


ławołał: — Wyrzucić 
Istr 


na ulicę ten złomany 
ument' — A potóm, rozległ się głośny 
miech i huczne oklaski, Przyszedłem do przy” % 
tomności dopiero na drugi dzień. Mówią że 
Łnaleziono mnie, na placu przed teatrem; 
ttg sądzę że już wiesz dawno: 
iegiąc 0 tém mówio 


re. 
w Paryżu cały 


no.—T'eraz mi się wszystko 


Wyjaśniło: Laureta pokazała mi się po śmier. 


©: umarła w Neapolu, a ja jak widzisz, mój 
Przyjacielu, jestem jeszcze żywy, dodał z cięż- 


ićm westchnieniem mój biedny przyjaciel, koń- 
*ąc swoje opowiadanie. 


Cóż to z5 powieść? zapytał gospodarz, spoj 


r" ce F ; 
taWszy z uśmiechem w około. Oj, panie 
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Remioe, jesteś majstrem do opowiadania bajee 


czek! z 
— Zdituj się, panie Sćjan, alboż to bajeczka, 
to zupełna prawda! d 


— Wistocie? 

— Zapewniam pana, że mój przyjaciel wcale 

- kłamać nie: myślał opowiadając mi to ok nonii 
zdarzenie. 

s — Djabeł jest dosyć przemyślny, a jednak 
jemu nawet do głowy pie przyszłoby z czło” 
wieka zrobić, kontrabas, a z nogi gitarę. 

— Jeżeli mnie. niewierzycie, to mogę was o” 
desłać po świadectwo, do samego pana Ingres 
on Bogu dzięki-jeszcze żyje i mieszka w Pary? 
żu mad samą Sekwaną, s 

— W żółtym domu? zapytał komendant. 

— Tego panu nie mogę powiedzieć! mówi 
"dalej spokojnie Remine, może go już teraz inaj 
zej ponalowano .* 
, — Ach, ty pustaka! przerwał gospodarz. WIG 
opawiadałeś nam to eoś słyszał od warjata. 

— Od warjata?.. No, tego jeszcze nie wie 
Ingres nigdy mi się nie przyznał, żeby mi 

zwarjować, iprzeciwnie, zapewniał mnie, że jożć 
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lekarze 4 nadzorcy w żółtym domu nie są obłą- 
i nai, to tylko z uporu i złości nięchcą przyznać 

*e on w miejscu prawćj nogi ma doskonałą gi- 

tarę, 

„7 Patrzcie, co on plecie, a nawet się nie u- 

"miechnie! Przytóm, dodał po chwili pan Sćjan, 

twój Przyjaciel musiał mićć powód jakiś, który 

Mu rozum pomieszał! Lecz jeżeli w istocie ta 

| olsurmanka, przychodziła z tamtego świata że* 
J go dręczyć?.. | "e 

„,— I cóż pan myślisz? rzekłem. Nie wiem 

dak inni, ale ja przekonany jestem że po śmier* 

(el możemy czasem pokazywać się tym, których 

 tochaliśmy za życia. 

|, — Daj pokój, bracie, rzekł Merville; to by: 
toby u nas bez liezby tych przybyszów z tam* 

"o świata. 

i — Przeciwnie, rzekłem: te przypadki wą bars 
20 rzadkie.. Przekonany jestem, że tylko tym 
Przyjaciół możemy się pokazywać po naszej 

‘mierci, do których przywiązani byliśmy nie 

p Przyzwyczajenia, nie z rozsądka, nie z powia” 

Mości, nie dla tego tylko że nam było wesoło 
niemi, lecz z sympatji, z tożsamości dusz.» 


— 186 — 
— Tożsamość dusz? przerwał Merville, a co 
ty przez to rozumiesz? 


— Co rozumiem? Nie wiem czy ci to zdo” | 


łam wyjaśnić przykładem; słuchaj. Każde mu 
zyczne narzędzie, zawiera w sobie możność wy” 
dawania tonów, zupełnie tak, jak nasze. ciało, 
"możność życia i działania, i tak jak ciało: bez du 
% szy, każdy instrument bez pomocy artysty któ" 
vy właśnie jest jego duszą, jest martwy i nie moż0y 
a przynajmniej nie powinien sam przez się uży! 
wać tej możności. Teraz, czy nie zechcesz zró” 
bić doświadczenia, połóż na fortepianie, jak! 
bądź inoy instrament, naprzykład, choć gitarę, 
i na jedną z jéj strun mały kawałek papier", 
potóm zacznij na fortepjanie uderzać we wszy” 
stkie klawiszejeden po drugim, papierek będzie 
leżał spokojnie, dopóki nie natrafisz na ton je” 
dnakowy æ tym, który wydaje struna gitarj. 
Wienczas, gdy tylko dotkniesz klawisra, w tj 
chwili struna zadzwoni i papierek spadnie. Na- 
stępnie przez jakąś niepojętą sympatję martwy 
instrument, odezwie się na głos żywego. Spro” 
bój, mój przyjacielu, wyjasnić mi to zwyczajne 
i jak się zdaje fizyczne działanie, wtenczas może 


| 
, 
| 
| 


— 137 — 


* i 
zdołam wyjaśnić, co rozumiem pod wyraza 
M sympatja i tożsamość dusz. 
is Widzę, rzekł Merville, że z ciebie okrop- 
y Psycholog i metafizyk! O tém zupełnie nie 
działem. Teraz rozumiem; Dasza zmarłego 
złowieka, z duszą żywego, mogą się zgadzać 
MI sobą tylko w takim przypadku, gdy 0« 
eag nastrojone na jeden kamerton: 
i Dy żartujesz; Mervilu! przerwał komendant; aja 
"Stem przekonany że ten pan prawdę mówi.Ja sam 
Miem jeden przypadek,który potwierdza te domysły 
` bonieważ zajmujemy się obecnie podobną roz- 
IOWA, więć pożwólcie sobie opowiedzićć nie 
dh, € lecz prawdziwe zdarzenie. Może nie bę. 
pe wierzyć, lecz przysięgam wam na honor, 
; to prawda. d 


w początkach 1702 roku, pułk dragonów 
| Htórym służyłem, stał w Prowancji; mój 


Wianiacon, 2. 17. 


Ey brata, Józefina, miała charakter łagodny, a o 
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szwadron zajmował kwatery w miasteczku M 
leżącón do dwóch braci,- hrabiów L. Miesz 
oni z Żonami swojemi w wspaniałym zamki 
Przyjemność: z jaką widzieli u siebie wojsk” 
wych i wesoły sposób życia, poszły w prz 
słowie u wszysikich. M 


Z oficerów mojego szwadronu, ja może na 
lepićj ze wszystkich byłem przyjmowany i «| 
trzech czy czterech tygodniach zostałem u Dió 
prawie domownikiem. Obiedwie hrabiny by” 
bardzo przyjemne, a nawet można je było © 
zwać piękuemi kobićtami. Gdyby to były Lu 
dzone siostry, to i w tenczas jeszcze dziwić 9" 
należałoby. ich przyjażni, i wzajemnemu prz 
wiązaniu; lecz dwie kobiety, dwie gospody” 
w jednym domu, które zdają się mićć jedną t| 
ko duszę, jest to cud; który bardzo rzad 
można widzićć, Nie można powiedzieć żel 
ich obyczaje miały być z sobą tak bardzo zg” 
dne, przeciwbie, jedna z nieh, żona starsze% 


wet cokolwiek zimny; druga przeciwnie, ży 
i porywczy, lecz bez względu na tę różnih 
którą można było dostrzedz jedynie w ich P“ 
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Mepowaniu z innemi, nigdy najmniejszy gniew 
ME naruszył ich związków. Józefina bardzo częsta 
zmawiała ze mną o tćj przyjaźni. 


* mnie pewnego razu, jak dziwne, dla nas sa” 
tych nie pojęte uczucie, łączy nas z sobą. Mó- 
* 


_ Jest 
Sy! raż zobaczyłam Kazimierę— tak się nazywas 
x bratowazdawało mi się, że jéj tylko braku. 
| Pda mojego szczęścia; że dawnićj w chwilach 
„ania, nie znając ją jeszcze, o nićj myślałem 
Shociaż istotnie wtenczas ją po raz pierwszy 
„, ziałam, jednak gotowa byłabym przysiądz, 
U i rysy jćj twarzy i dźwięk jej głosú a naz 
et 


alom; 
D 


` 


niektóre jéj tylko właściwe wyrażenia i 
„ dawno mi już były znajome, że niewiem 
tle i kiedy, lecz pewno znałysmy się i kocha- 


my się wzajemnie.  Nieprawdaż,że fo. jest 
r, . mh . ... 
Sez bardzo dziwna? 4 nawet jeszcze bardzićj 


z w: Eh Í - 
„tego powodu, że Kazimiera przy pierwszćm 
Jrzeniu na mnie, uczuła toż samo. I coż 


"'Nie zdołasz pan sebię wyobrazić, rzekła 


„b że my żyjemy, jak rodzonć siostry, ale to 
tupełnie co innego; ja miałam trzy siostry, 
ochałam je, lecz zupełnie inaczćj. Gdy pier- 


b 
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czy miepowianam wierzyć sympatji! Ile się pe 
zdarzało, że pomyślałem o jakićjwowej zabawić: 
chciałem jej zrobić przyjemność, więe cóż: Om 
układa sobie zrobienie mi podobnćj przyjemności 
skrywa to, ja się dowiaduję, zajmujemy się 

razem ułożeniem przyjemności, . którą każ j 
z osobna chciała drugićj sprawić niespodziapi” 
Nigdy jeszcze nie rozłączałyśmyj się i sąd 
że rozdział, będzie dla nas kiedyś naj większć 
nieszczęściem. Mało do tego potrzeba! jedn 
z nas może umrzćć... 0, nie wyobrazisz p 
sobie, jak ta myśl nas  przestrasza. -wo 
wdzie na tém świecie przedsięwziełyśmy niekið 
re ostrożności, mowiła dalej Józefina, uśmiech! 
jae się, to jest bez żartów: złączyłyśmy sif 
przysięgą. 

— Przysięgą? 

— Tak jest. zPrzysięgłyśmy wzajemnie, Że jt 
żeli los którą z nas zgładzi pierwéj z teg? 
świata, i przy Śmierci druga nie będzie, 
zmarła musi koniecznie, pierwćj nim ziemię 4 


puści zjawić się przed tą, która zostanie poł 
życiu, 
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— Qzy pomy glałyście panie, rzekłem, także 
nie Żartując, że wykonanie tćj przysięgi nie od 
Pań tylko zależy? 

— A jakże! W tym celu przedsiewzięłyśmy 
Pewne zaradcze środki. Powiadają, że każda przy- 
sięga, dana i nie dopełniona na tym świecie, 
lięży na duszy naszej, to jest, niedozwała jéj 
tupełnego używać szczęścia, jeżeli na nie 
tasłużyła, i dla tego przysięgłyśmy warun- 
kowo, : 

— Warunkowo? 

— Tak jest, warunkowo. Nasza przysięga 

tdzie waźną, o tyle, ile możność dozwol: — 
Aous avons juré jusq'uaux bornes du possi. 
ble, 

— Gdy oaa to mówiła, co wam teraz słowo 
W słowo powtarzam, nie mogłem się wsirzy. 
Wać od śmiechu, — ta naiwna szczerość miłej 
Józefiny zdawała mi się zabawną, 

~~ Oho, hrabino, rzekł: pani znasz prawny 
Porządek, i przedsięwziąłaś wszelkie ostrożno- 
Ści na przepisach oparte, kaźda z pań: przys 


RT yo 


. 


rzekła wypełnić warunki umowy; o tyle tylko, 
o ile będzie mogła. . ay 


— Śmićj się pan, śmićj się; przerwała Józeu 


fina: a ja jestem przekonana, że jeżeli jedna 
z nas nie zakończy życia w objęciach drugićję: 
to albo obiedwie umrzemy razen n, to jest w jes 
dnćj godzinie, w tejże nawet minucie, albo teź 
zobaczemy się niezawodnie z sobą przed rozstaa. 
niem się naszóm na tym świeci. 


Mąż hrabiny Kazimiery, cierpiał już od- lat 


kilku słabość chroniczną, która pomimo zabiea 


gów najlepszych lekarzy prowanckich, widocza 
nie powiększała się, i mogła się zmienić 


w niepodobną do wyleczenia chorobę. Podług Y 
jedaozgodnéj porady lekarzy, pozostał mu. 

1 
środek jeden tylko jeszcze, to jest jechać do 


stolicy, i zażądać pomocy ©0d najbieglićjszych 


lekarzy, osobliwie zaś ud sławnego doktora 
Franka, który był w tćj chwili w Paryżu. Jake 


kolwiek tradno było przyjacicłkom ` rozłączyddj 


się 4 sobą na pewien przzeciąg czasu, jednak- i 


że konieczność wymagała téj ofiary. Przy po* 
żegnaniu, jeszcze raz ponowiły swoją przysię= 
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i Bẹ i zobowiązały. się nie pomijać żadnćj poczty 
et uwiadomiabia się wzajemnego o wszystkićm 
je co obchodzić mogło. 

Upłynęło już dwa miesiące, gdy w jednym 
ż swoich listów Kazimiera donosiła swojćj 

Przyjaciołee, że musi z chorym swoim mat. 

Żonkiem i na del jeszcze pozostać w Paryżu. 
a wiadomość bardzo zatrwożyła Józefinę: 
Grassująca tam zgniła gorączka stawała się. 

%0 raz groźniejszą, nie było prawieidoma w któz 

Tymby ktokolwiek nie stał się jéj ofiarą, i po- 

Minio przedsięwziętych wszelkich środków ou 

Strożności ze strony rzędu, wszyscy obywatele 

1 największćj zostawali _ obawie. Napróżno 
zimiera zapewniała przyjaciółkę. : 

— Nie powinnaś się 0 nas obawiać, pisała 
ona, będziemy mieszkać za miastem, na świea 
tom powietczu, a nawet tak daleko, jak tylko 
Możnosć ciągłego dozoru lekarzy nad mężera 
Moim. dozwoli. Wszystko to jednak zdawało 
się Józelinie, nie dostateczną rękojmią ich bez.. 
Pieczeństwa. Gorączka co raz bardzićj się roz- 
szerząła, tysiące ladzi stawało się jéj ofiarą, nikt 


Ese 


nie był pów dnia jutrzejszego, a gdy g9 
przeżył, znów drżeć o pastępny był przymi” 
Szony. Józefina o tém wszystkićm z innegó 
źródła wiedziała i dla tego spokojną być nie” 
mogła. Widząc  niespokojność swojćj żonył 
hrabia L. dawał ciągle wieczory, bale, koncert 
ty, — słowem, używał wszelkich środków poź 
służyć mogicych do rozpędzenia jéj smutku, 
Na jednym z tych balów, na który zjechało 
się, przeszło dwieście osób, Józefina była smu* 
tniejszą niż zwykle. 

— Jakże zdrowie pani? PWR siadają 
przy nićj w sali balowej. 

— Dla euge zapytała hrabina, czy ja sić 
chorą wydaję? r 

— Jeżeli pani jesteś zdrowa, to niech mi 
będzie wolao powiedzieć że wcale pani nie 
zdajesz się być gospodynią tak świetnego balu: 
Patrz pańi jak.tu wszystko w sali jest oży” 
wione: trzy mazury razeml... nawet pedeszłć 


damy powstały, a pani wcale nie tańczyst« 


Trzeba bydź weselszą, bo inaczej to ludzie p9“ 
myśleć gotowi, że pani nie jesteś z gości zado 
woloną. 


> A AE 7%. 


< — Więc cóż? Niech sobie myślą co chcą, a 
Mnie wcale nie wypada tańczyć! 

'— Pani mnie przestraszasz, hrabino! Czy nie 
Mdeszły jakie nieprzyjemne wiadomości z Pa- 
OYża, albo. też może listy już dawno nie przy- 
En i 

> Przeciwnie. Dziś odebrałam list od- Kaz 
timiery, a do tego bardzo przyjemny. Pisze 
Ma żę w Paryżu jest teraz bardzo wesoło; że 
Pogłoska tylko wszystko powiększa. To po- 
Wanoby moie uspokoić, lecz tymczasem nigdy 
nie byłam tak strwożona jak dziś. 

— Z czegóż to może pochodzić? 

~, Sama nie wiem. Na sercu tak mi 
Siężkot... Tak mi. smutno!.. Pan powiesz że te 
tak wytrwałości, że to dzieciństwo: być może,. 
~ lecz cóż robić, kiedy w nas jest cóś takiege 
00 jest daleko silniejsze od rozsądku. Prawda 
tę mogę się przymusić do wesołości, lecz to 
ławsz» będzie przymus. 
— A pani go nienawidzisz, hrabino. Jednak 
trzeba się przymuszać!... Słyszałem że ludzie 
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często tak się przejmują okoliczności | 


"nie mogą wyjść z podziwienia, jak mogi 
zapomniće rzeczywistości; może ipani zapomniš! 


a 


© smutku, pierwszego walaa przetańczysz pat! 
niechętnie, aw drugim już znajdziesz przy 
jemność. Proszę! 

— Hrabina podała mi rękę, zaczęliśmy toń 
czyć, a przy końca balu, nie został nawet slat 
dawnego smutku. ; 

Po kolacji goście zaczęli się rozchodzić, st, 
siedzi rozjechali się do swoich wiosek; a't 
którzy dalćj mieszkali, zostali na noc w zamk“ 
W liczbie ostatnich było kiika młodych dat" 
Gospodyni, urządziła im noeleg w salonie, 
którego i dła siebie łóżko wnieść kazała. I! 
odszedłem do mojego pokoju, byłbym pea 
przespał cały poranek, gdyby mnie nie zbudzi 
nie zwykły rozruch w domu: wszędzie trzask® 
no drzwiami, biegano po wszystkich koryt 
rzach, i gdybym był choć cokolwiek uczuł 2% 
` pach dymu, byłl zm pewny że nas pożar opa”. 
nął. Zerwałem się na prędce, i pobiegłem A 
wiedzićć się o przyczynę zamieszania, Uwiado” 
miono mnie, że hrabina we śnie, czy pa jawie 


Midziała cóś strasznego, i teraz a przestrachu 
pa hoże przyjść jeszcze do siebie, w parę go« 
Q wszysey goście rozjechali się, a o dziesią- 
Ó przyszedł służący powiedzieć, że hrabina mnie 
Prosi, e 
Już zupełnie odzyskała przytomność, siedzia- 
AW ranośm ubraniu na kanapie, a gdy zapyta- 
m o stan jéj zdrowia, odpowiedziała, że jest 

) zupełnie dobrze. 

istocie oprócz nadzwyczajnćj bladości na 

Wary, nie okazywał się żaden więcćj ślad 
thoroby; lecz jeden rzut oka na zapuchłe 
Powieki; okazywał że bardzo wiele pła« 
ała, 
k ~ Usiądź pan tu, przy muie, szepnęła ci» 
0, j ź 


— Co się z pani stalo, hrabino? rzekłem sia- 
ajae na kanapie. 

— Nic. Ja wiedziałam naprzód, ©, serce 
Moje przeczuwało! Ono mnie nigdy mie zwo. 
ti 


— Ale, cóż to takiego? 
— Widziałam ją. 
— Widziałęś pani?... kogo?... 


"M Z 


— Ją. Ona przychodziła pożegnać się 26 
mbą. 

— O kim pani mówisz? 

— O mojćj przyjaciołce, 

— O bratowćj? 

— Tak. 

—(Cóż pani znowu? hrabino! To tylke chyb* 
rozpalona wyobrażnia... pani tak. wiele tańczy” 
łaś, krew się w pani wzburżyła, i jaki bądź 
sen... 

— Śen! powtórzyła ona z smutnym uśmie* 
chem. Sen! Nie, ja nie spałam... Sluchaj pat 
wszystko opowiem. ! 

"W ciągu jćj opowiadania, patrzyłem, czy nie 
dostrzegę śladu gorączki w jej oczach; lecz oe 
prócz cichego i spokojnego smutku, nic nie mo“ 
„głem dostrzedz na jéj bladćj znużonćj twarzy: 
To co oda mi mówiła, było tak nadzwyczajne 
i zarazem takie mocne nosiło na sobie piętno 
prawdy, że słowa jéj wyryły się w mojćj pa* 
mięci, powtórzyć mogę jćj opowiadanie bez 
żadaćj zmiany, tak jakbym wczoraj je sły- 
szał, 

Gdy się jaż goście spać pokładli, zasnęła 


l 


f 
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mocno, po godzinie drugićj z rana, zasypiając, 
Przeciw zwyczajowi, nawet ani razu nie pomy- 
Ślała oK azimierze.Jak się późnićj domyślała,spała 
Już przeszło od godziny, gdy w tém usłyszała ci. 
thy szelest i owionął ją jakiś przyjemny wio. 
senny chłód. Ocknęła się. W głowach jej 
łóżka stała kobieta w białem ubrania, bez. ża. 
dnych ozdób. Twarz kobiety była przykryta 

tatą zasłoną, stała ciągle w jednóm miejscu i 
trzymała, ręce założone na piersi. 

w pierwszćj chwili przestrachu Józefina ani 
słowa nie mogła wymówić, a patóm gdy chcia, 
ła zawołać służące i zbudzić gości, biała dama 
zdjęła zasłonę i rzekła cichym głosem: Nie 
lękaj się moja przyjaciołko to ja! Boże mój! 
zawołała Józefina: to ty, Kazimiera? czy po. 
dobna? Kiedy przyjechałaś? Podniosła się 
żeby uścisnąć swoję bratowę; lecz Kazimiera 
tofnęła się o krok, i wyszeptała ledwie słysza* 
nym głosem. ję 
'— Nie zbliżaj się do mnie, Józefino! Jeu 
szcze nią nadszedł czas, w którym bę“ 
dziesz mogła moie uścisnąć. Przyszłam pos 
<egnać się z tobą. — Pożegnać się? 
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— Tak jest! czyżeś zapomniała o naszćj przy” 


siędze? Teraz dopiero Józefina przypomniała 


sobie wszystko: i, jak myślicie czy się jej 
przelękła? albo przynamnićj zmartwiła się wiadow 
mością o jćj śmierci? lub też zalała się łzami?.., 
Nie! nie czuła ani przestrachu ani smutku i je” 
den i drugi późnicj dopiero ogernęły jćj duszę, 
a w tej chwili była zupełnie spokojna. Więc, 
moja przyjaciołko; umarłas? zapytała Kazimie- 
ry. Tak jest. Umarłam w Paryżu w skutku pa. 
nującćj choroby. —Powiedz mi moja przyjacioł” 


ko, czy to jest „okropna śmierć? — Tylka tak 
jak jest Straszny dla ślepego od urodzenia, piera. 


wszy widok słońca i jasnych niebios, 
— Ach! ostatnia chwila - musi być bardzo 
przykra! 


— Tak, moja przyjaciołka Ostatnia chwila 


przykra, lecz za to pierwsza!.. Nieruchome 0u 
czy zjawiska, ożywiły się, 

— Ieóż z nich wyczytałem... rzekła, Józe* 
fiva, płacząc. O jak znikome jest to uczucie, 
które my chwilowi goście ziemi, nazywamy ra“ 
dością i szczęściem! | 


— Ii — 

= Musięmy się rozstać, rzekła mara, bądź 
zdrowa Józefino; do widzenia, tam, na łonie 
Naszej rodziny!.. Zaczekaj, moja przyjaciołko, 

*awołała Józcfina. Pówiedz czy wiesz z pewna- 
Ścią żę się znów zobaczemy?—O, nie wątpię. 
0 tem! Posłuchaj!.. Tu cień Kaziwiery nachylił 
Się i szepnął kilka słów do ucha swojćj przy” 
laeiołce. 

Potóm mówiła dalej Józefina, oczy mi się 
*amknęły,zdawało mi się, Że nade mną rozlega- 
Y się tak nieopisanie przyjemne dźwięki, że 
albo znowu zasnęłam, albo straciłam przyto* 
Mność, a gdy się obudziłam, już wszystko zni- 

a, 

— A co pani. powiedziała do ucha zmarła? 
tapytałem ciekawie: 

— Nie pytaj mnie pan o to! przerwała Józe. 
fina, Testowa umrą—tak one powinny umrzeć 
Wraz ze mną. 

Chociaż ciągle prosiłem, ażeby mi odkryła 
tajemnicę _lece wszystko napróźno. Uważałem 
tO tylko, że za każdym razem, gdy znią o tóm 
Mówiłem, zaczynała płakać, lecz jćj łzy nie by- 
) łzami smutku. ; 


— BRZ 


Po kilku dniach w gazetach paryskich po” 
między zmarłemi na zarazę, czytałem nazwisko 
Kazimiery. i 


Komendant zamilkł. Sluchałem z wielką ue 
wagą jego opowiadanie, to jednak nie prze” 
szkodziło mi dostrzedz że Merville į Remine rosz* 
mawiali z sobą po cichu, że ostatni spojrzał 
na swój zegarek i w tymże czasie gdy nasza us 
waga zwróconą była na opowiadającego, wy“ 
szedł z gabinetu. i | 

— No, kuzynku, rzekł z uśmiechem gospoe 
darz, coż ty na to powiesz? 

— Gdyby ten pan niebył  naocznym świad- 
kiem tego zdarzenia, to powiedziałbym że to 
jest tylko powieść. 4 

— Ale teraz, co powiesz? 

— Teraz powiem, że to dziwne zdarzenie, po* 


$ 
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chodz; ze zbiegu okoliczności, że jest nadzwy.. 
<«ajnym przypadkiem, i nic więcćj. 

— Jakto nic? 

— Rozumie się; sen który widziała Józefina 
Nie jest czóm innćm jak dalszym ciągiem tego» 


9 czóm ciągle myślała na jawie, i gdyby Kazia “ 


Mićra powróciła zdrową z podróży, to o tym 
Śnię w krótce zapomnianoby, jak o tysiącu podos 
bnych snów, o których nikt ani słowa nie wspo. 
mina dla tego, że się nie zjsciły. 

— Dobrze bracie, ale przynajanićj widzisz że” 
Się może sprawdzić. 

— Cóż w tém dziwnego, że jeden z miljona 
nienie anaceacych snów się sprawdzi! Naprzykład 
Śdyby żona oficera od floty, bardzo  tęskniła 


Do mężu będącym na morzu; to jéj zapewnia _ 


nie razby się, śniło że utonął. A gdyby go 
ha prawdę kiedy pochłonęły bałwany, to w ten- 
Czas powiedzielibyśmy, że miała  přzepowiednią 
Wwe śnie, 

— Lecz słyszałeś, że nie we śnie, ale na jae 
Wie Józefina widziała przyjaciołkę. 

'— Tak jest, jéj się zdawało, że nie spała. A 


Wieniec Tom, 2. 19 


u 


"nawet zgadza msię że na jawie zdarza sięnam widzić 
przedmioty, które istnieją tylko w rozpalonćj 
wyobrażni naszćj?  Sprobójcie Panowie, czuwać 
przez kilka nocy, a zobaczycie na'jawie takið 
nadzwyczajności, o których móżeby wam _ się nis 
gdy nie śniło. Zapytajcie się oto kurjerów 
którzy jeżdżą dzień i noc, nie mając ‘czasu zde 
snąć ani na chwilę. Ją sam widziałem raz na” 
gościńcu osadzonym z obu stron lipami, sze” 
regi pysznych pałaców, a zdawało mi: się 4e 
- mie spałem, a nawet żeby mie zadrzómać i nie 
wypaść z powozu, śpiewatem piosnki: i ciągłe 
rozmawiałem z woźnicą, Czy wiecie, do jakie” 
go stopnia może czasem oszukać nas; przyzwye 
czajona do nadzwyczajności wyobraźnia? Nae 
i przykřad, teraz jest ciemna, jesienna noc; wiatr 
„wieje, północ się zbliża, a my już od trzech 
à godzin przeszłe opowiadamy sobie wzajemnie 
straszne powieści. Przekonany jestem,. że terst 
każdy z nas, nie wyłączając mnie, . daleko _ bars 
dzićj niż zwykle przygotowany jest do przestree | 
chu, i jest daleko łatwowierniejszym, niżeli kie” 
dykolwiek. Nagły łoskot, niespodziewane jas. 
wienig jakiego nowego gościa, skrzy pnienić 


drży, mocniejsze zadęcie wiatru, — słowem 


Wszystko może nas strwożyć, i okazać się nad- 
Wyczajnó; i gdyby w tćj chwil jak mówię 
„ Č panami, zbliżył się kto zewnątrz, i zajrzał 0% 
nem, to bez wątpienia najpospolitsza twarz zda- 
Wałaby nam się nadludzką.” 
~ Komu też przy 


szłoby na myśl,  przestras 
Sząć nas, 


A przerwał gospodarz, z uwagą ogląda- 
JĄC się w około. i ; pS 

= (6 za dzieciństwo, rzekłem, spojrzawszy 

Bimowolnie na okna, 

"= Nie, nie dzieciństwo, mówił dalćj Mervilu 

le; przez jakąś wrodzoną skłonność wierzemy 

y nadzwyczajność, i chociaż bojaźń nie jest 

Przyjemaćm uczuciem, jednak lubiemy zimny; 

reszcz, który przechodzi po nas od głowy do 
Nóg, wtenczas, gdy nam się zdaje że widziemy 
Cós nadzwyczajnego, a niech tylko wyobrażnia 
obejmie władzę nad rozsądkiem, gotowi będzie» 
my wierzyć we wszystko, 
ù jak w „silaćj gorączce, 
zarazem fiz 
Ślanie, jed 


lękać się wszystkiego 
chaciaż mieć będziemy 
yczne siły w tém samém jak zwykle 
nakże pomimo tegy, będziemy widzieć, 


ałyszćć, a nawet czuć wszystko. Ale oto, zdaje 
mi się że już północ!... 

W téj chwili na wieży zaczął bić zea. 
gar... 

— Jak okropnie rozlega się ten dzwięk! mó» 
wił dalćj : Merville, . licząc uderzenia godzin 
Pięć.., sześć... Wszak prawda że w tym dźwię; 
ku jest cóś grobowego, złowieszczego?  Ośmi« 
dziewięć... Jak on się ponuro rozlega. Jedenaa 
ście!.. Dwanaście! Boże!... Patrzcie, patrzcie!.«* 
Go to jest? 

Ja krzyknąłem, Larache puścił fajkę na po- 
dłógę. Komendaat i gospodarz zerwali się 
7 miejsc swoich, i oczy wszystkich, w kierun= 
ku ręki Mervilla zwróciły się na jedno z okien 
gabinetu, 

Cóżby to być mogło?zawołał gospodarz.Co on 
widzi? Nie wiem jak wy panowie, bo co ją tonic 
nie widzę. ` 

— I ja także, rzekł Laroche, podnosząc 
fajkę. 

— Ach, ten trzpiot! przerwał komendant 
z głośnym śmiechem, „jak on nas wszystkich 
przestraszył! Oho, z ciebie hraciszku, jest 
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sławny figłarz! mówił dalćj komendant obraca- 
Jąc się do Mervilla. Dosyć, dosyć, daj pakój! 
— już nas nie oszukasz. 

Spojrzawszy na mojego przyjaciela: dostrzegłem 
że tonie był żarcik! Jego nieporuszony obłąkany 
Wzrok, skierowany był do jednego punktu, na 
Jedno z okien gabinetu: wszystkie jego człon. 
ki drżały, włosy mu się zjeżyły, a na zmar- 
twiałćj twarzy dostrzedz można było nieopisany 
Przestrach. š 

| = Góż to mój przyjacielu? zapytałem, zbli. 
łając się do niego. Co się z tobą stało? 

Mervile nie odpowiedział ani słowa. 

— Daj ma pan pokój! řzekł komendant. On 
teraz jest na scenie, i tak mu się podobała je. 
BO rola, że nie chce jéj porzucić. - 

W tém dały się słyszćć spieszne kroki, drzwi 
otworzyły się, i wszedł Remine. 

—Fi, bracie! Tak mnie przestraszyłeś! rzekł 
Merville, siadając na kanapie. Ledwie, mogę 
odetchnąć! 

— Ja ciebie przestraszyłem? pewtórzył Re- 
mine. 

— Tak jest, ty. 
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— Czćm że? -- SA 

— Jakto czém? Mówiłem ci, ażebyś gdy ze. 
gar bić będzie północ, zajrzał do nas oknem; 3 
lecz nikt cię nie prosił, ażebyś się obwijał 
w prześcieradło i włożył kobiecy czepek na gło 
wę. 
„ — Kobiecy czepek?., Cóżto, czyś rozum strae 
cił? $ 

— Otóż!.. zapieraj się jeszcze! 

— Zlituj się, bracie! nawet za próg domu. 
nie wyszedłem! s ; 

— Qo mówisz? 

— No, tak. Gdy wyszedłem pod wystawę, z0" 
baczyłem że deszcz leje jak z wiadra, nie 
gniewaj się, ale nie chciało mi się zmoknąć do 
do nitki, dla tego; żeby dla twojćj zabawy wy“, 
płatać figla, za który i małe dzieci biją. 

— I nie zaglądałeś do nas przez okno? 

— Nie. 

— Słuchaj, Alexandrze! zawołał „Merville 
'zbladłszy znowu, niegodzi się tak żartować, 

— Jakto żartować? Co się z tobą stało? 

— Powiedz prawdę; ją tego koniecznie wys 
magam. . 
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— Jeżeli nie wićrzysz mnie, to idź do przed- 
- pokoju i zapytaj słażących. Powiadam ci, że nie 
tylko do was niczaglądałem w okno, lecz nawet 
Ń 2a próg niewychodziłem. Słyszysz jaki deszcz 
cje? „Gdybym był na dworze, byłbym prze. 
mokł do nitki, a oto, patrz/... Dotknićj się mo- 
jego surdutah. No, co, czy byłem na deszczu? 

Przyjaciel mój zamilkł. 

— Czy istotnie widziałeś co takiego? zapyta- 
łem pólgłosem. 

— Ścisnął mi mocao rękę i powiedział cicho 
przerywanym głosem. — Tak, mój przyjaciela!.. 
widziałem...O, gdybyś widział co ja widziałem! 

— No, cóż takiego? 

Merville pie odpowiadając na moje pytanie, i 
Jakby mówiąc z: sobą: samym, rzekł: Dziś zdaje 
mi się sobota... Tak! dziś pewno sobota, 

— Dziś już Niedziela; północ biła, zoo po” 
wiedz mi. _ 

— Nie, mój przyjacieła. Może to tylko zła. - 
dzenie oczu... Mogło mi się zdawać... Lecz w tak 
*Ływych kolorach widziałem.. „przydał, spojrzae . 
wszy z mimowolnem drżeniem na środkowe ©* 


[| 
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kno gabinetu: oto tul... prosto, przede mng 

— O czóm wy moi panowie tak cicho ror 
mawiacie? 

— To bic rzekł Merville, starając się uśmie* 
chnąć. 

— Już znów jakaś namowa, chcecie nas prze» 
straszyć! rzekł komendant. Nie potrzebujćcie się 
nadaremnie trudzić! Nie wiem, jak inni, lecz za” 
mnie zaręczam, dwa razy się nie przelęknę. 

— Nie ręcz! przerwał gospodarz. Gdybyś 
znał historję mojego domu i wiedział co się 
kiedyś zdarzyło w tym samym pokoju, w któ* 
rym teraz. siedziemy, to pewniebyś się tak nie 
przechwalał z swoją odwagą. Ja już dawno tue 
-taj mieszkam i B: gu dzięki żadnych okropności 
nie widziałem, a jednak mróz mi przechodzi po 
plecach, gdy sobie o tém przypomnę. 

—  Opowiedzże nam to zdarzenie, odezwał 
się komendant, już dawno Pragnę poznać po 
szczególe okoliczności towarzyszące nocnym na« 
jazdom o których tak wiele w naszóm mieście 
mówią, na to jedno bowiem tylko wszyscy się 
zgadzają, żeta powieść zasadza się na jakiems 
prawdziwóm zdarzeniu. 
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(7 A dla czego nazywasz pan to podanie po. 
„,Włeścią? zapytałem komendanta. 

— Dla tego, że wcale nie jest podobne do 
Prawdy, 

— A to eo nam pan przed chwilą opowie 
dałeś, czy to jest historyczne? zapytał Remine 
t uśmiechem. 

— 0, ło co innego! Zjawienie się zmarłćj,— 
ło połączenie pierwiastków, ta harmońja dusz, 
łasadza się na pojęciach naszych o organizmie., 
to jest o wewnętrznej możności moralnego ista 
nienia, które będąc zarazem wzwiązku z wewnę= 
trznemi akcjami życia..i z fizycznym...czyli, że. 
bk powiem zrzeczywistym śŚwiałem...lecz może 
Panowie mnie nie rozumiecie?" A 

= Śmiej się, śmićj przerwał komendant. 
O; człowieku światowy! ty tylko temu jednemu 
Wierzysz, że dwa razy dwa, cztery. > 
J='Aty chciałbyś, żeby dwa razy.dwa było 
Pięća ; . 

— Co, z tobą mówić! Opowiedz nam. lepićj 
Panie Sćjan, tę straszną hisłorję, która jak pam 
Powiadasz strachem każdego przejmuje. 
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— Czy tylko nie późno, panowie! rzekł go“ 
spodarz. Í 
— Chciéj ją pan jeszcze opowiedzićć, rzek łem; 
ja jutro muszę się z panami pożegnać; a więć 
może nigdy jćj nie usłyszę. | 
— Niechże tak będzie! tylko jeżeli zaczniecie 
poziewać, to proszę przypomnieć że to już po 
północy i że wszyscy powinniśmy zabierać się 

do spoczynku. No, słuchajcież, panowie. 


Za dawnych czasów folwark ten należał do 
pana Demare po śmierei którego ja go kupiłem» 
mówią, że drogo, mnie się zaś sdaje że prawie na 
pół darmo, dodał pan Séjan, rzuciwszy wzrok n$ 
okno z którego widać było kościoł i cmeatar? 
parafialny. Ten pan Demare słynął w swoich 
czasach, mówił dalćj, nie tak rozsądkiem i 

zręcznością lub odwagą, jak raczćj przew rotuo” 
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ścią, codziennemi grabieżami i rozbojami, a co naj- 
BOrsza okrzyczany był za czarnoksiężnika żyjącego 
*prayjaźni z szatanem. Przez dziesięć lat mie. 
s<kał on w tćj wiosce jak drapieżny zwierz na 
rozstajnych drogach. Kiedy udawał się z swo. 
Jemi ludźmi ma polowanie, iub pływał pe rzece 
łódką z białemi żaglami, wówczas wszysy oko” 
iczui włościanie i biedna.szlachta drżeli Że stra. 
chu, kryli się po lasach i uprowadzali bydło o 
Wadzieścia staj. Ale jakimże to ty wzrokiem 
Poglądasz na mnie panie Remine? Zapewne pou 
myślałeś. Otóż jaką nam nowinę przynosi! od 
Czegóż gą nasi urzędnicy, policja? Ale przypo» 
Mnij sobie mój kochany, że to były czasy nie 
dzisiejsze, chwile zamieszek, pełne najazdów, 
Pozbojów...a zatóm pora przyjazna dla rozbójnis 
ów, mogli się nacieszyć, a kto się Boga nie bał, 
na tego hie było sądu. Nie można się przeto 
ziwić żeów bezbożay Demare, robiłco chciał, 
Papadał na podróżnych po wielkich gościńcach, 
mordował i topił w rzece, przymuszał sąsiadów 
© oddawania sobie daniny i trzymał w jeżowych 
Tękawicach Mera poblizkiego miasta, który nię 
świat się ani pokazać w tych stronach. W miejsce 
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starych drewnianych chatek, wybudował en tê 
murowane gmachy, opasał szerokim wałem 
wystawił kilkanaście domków i klitek dla swow' 


ich dworzah, — słowem z małćj zagrody, row, 


bił tak piękną osadę, że przed nią miasto wau 
sze panie komendancie przedmieściem nawet 
być nie mogłoby. Lecz za to większa część 
jego włościan mieszkała w chatach z ziemi 
kościoł parafialny zupełnie się obalił, a dzwon* 
nica w czasie silnego wiatru, jak stary. gołęb” 
"bnik skrzypiafa i chyliła się na wszystkie 
strony. 

Denare miał jedną tylko córkę: która je“ 
szcze w dzieciństwie została sierotą. Zmarłą 


swoję Żonę nienawidził za to; że mu wydała | 
“córkę a nie syna: obchodził się z nią srogo; 


ʻa po pijanemu bił bez litości. Że zaś ami 
‘w Wiclki Piątek nawet nie - wstrzymy* 
wał się od użycia trunków, nie było zatem 
‘dnia, żeby żona jego nie odbierała razów» A 
tak, w ciągu Sześciu miesięcy od powicia córki 
dostała suchot i śmiercią uwolniła się od O4 
krucieństwa swojego męża, Od tej chwili minę” 


+ 


ła hat pietnaście, Biedna sierota rosła i rosła? 
a chociaż wychowanie jéj było zaniedbane, ona 
Jednak, jak kwiat polny który strzeże i zrasza 
ręka Opatrzności, nabrała tyle wdzięków, -że 
nawet ojciec jéj, jakkolwiek dziki, nie mogł na 
Ni spoglądać bez przyjemności. 
Kilkakrotnie okoliczna szlachta i Mer niebo- 
Szęzyk probowali znieść rozbójników, lecz Des 
* Marę za każdym razem dawał tak silny odpór, 
na dłagi czas tracili chęć mierzenia się 
Ł nim na nowo. — Jediego razu zdołali ze- 
brać do pięciuset ludzi, strzelców i uzbrojonych 
hłopów; sądzili że z taką siłą będzie im ław 
two nie tylko wziąść żyweem herszta z całą 
lego bandą, lecz nawet ' i osadę zbarzyć do 
Szczęta: ale rzeczy wzięły inny obrot, Dema. 
te spotkał ich na wielkim gościeńcu, 2 swoją 
rużyną, w którćj zaledwie piędziesięciu ludzi 
możną była liczyć, a którą przeciwnikom zda” 
Wata się niezliczoną zgrają. W loscianie prze- 
Jęci trwogą zaczęli uchodzi ć; strzelcy z pocźąt- 
ku byli śmielsi, leze gdy ujrzeli że od Dema- 
ve kule odskakują, i kopje o niego się kruszą, tok 
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się przełękli, iż podobnie jak pierwsi uciekać: 


zaczęli. Demare ze swoim hufcem ścigał ich ak 


«lo bram miasta, wpędził na błota i <styrzną? więk” 


szą połowę, sam zaś powrócił do swojćj jè“ 


skini, nie straciwszy ani jednego człowieka. 
Po takićm zdarzeniu, nie tylko okoliczna szlaa 
chta, ale i Mer stracił odwagę. Nie było co 
robić, trzeba było się!poddać okolicznościm i wy* 
glądać pomyślaćj chwili. Jedno tylko w świe- 
cie przejmowało strachem Demare: ten rozbój” 
nik którego nic zastraszyć nie zdołało, ten sło” 
Gzyńca i czarnoksiężnik, bał się jak sądzicie’ 
czego? rzecz godna śmiechu!... Na śmierć bał 
się czaraego kruka. Od rana do wieczora cho. 
dzońo do koła domu i osady z nabitemi strzela 
bami, a komu się poszczęściło zabić tego ptas 
ka, niósł go presto do pałaca i za to brał dwa 
śrebrue pieniądze i kosz wina. f 
‘Przyczyna tój niepojętćj obawy długi cza8 
była dla wszystkich zagadką, lecs jak wszy” 
Sitko na świecie wyjawia się w końcu, tak i to 
podobnćj uległo kolei. Oto co przez ust? 
tne podania doszło do nas. Demare byt isto- 
nie. czarownikiem, i trząsał szatanem jak swo» 
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im chłopcem. Lecz przecież zły duch dars 
À mo nie nie robi: poddał mu się — lecz z tym 
Jedynie warunkiem, aby na wzajem dał na swoję 
duszę ceregraf, który opiewał, że na tym świe- 
te djąbeł będzie ma we wszystkiem postu- 
Szny, ochroni go od ognia, wody, miecza, i 
wszelkiego innego oręża, a nawet sam nad 
nim nie będzie miał żadnćj władzy, dopóty, 
dopóki czarny kruk nie znajdzie przytułku 
Pod jego strzechą i nie uścielea gniazda, aby 
mieszkać razem z białą jego gołębicą. Teraz 
i wy łatwo się domyślacie dla czego Demare 
„nie oszczędzał kruków i dla czego bladł i drżał 
za każdym razem, kiedy ten ptak drapieżny 
Pojawił się nad jego domem. 

Z pomiędzy swćj czeladzi, Demare lubił 
szczególnićj jednego młodego chłopca, który 
Się zwał Sokołem, prawdziwie był to smiały 
chłopiec i zdałby się na jakiego przywódcę 
*namienitego..... Jego ułożenie, czarny lśniący 
się wąs, wzrost i siła, wszystko to znamiono- 
wało wnim bochatera, —nikt nie wiedział skąd 
On był rodem. Raz pod czas burżliwćj jewica- 


nej nocy, przybył ów Sokół sam jeden na py“ 
sznym angielskim koniu, wszedł bez zamel* | 
dowania do pokoja pana Demare; oznajmił may 
że go zowią Andrzejem Sokołem; że jest mie: | 
szczaninem z Beaumonte; że mu się sprzykrzy” 
ło służyć ludziom, i że dowiedziawszy się 0 
wesołćm życia w. tych stronach, przyjechał do 
niego umyślnie dla ofiarowania mu swoich us 
sług. P, Demare przyjął go w grono swoich 
bliskich dworzan, wciąga kilku miesięcy do 
tego stopnia polubił, iż postanowił wydać za 
niego swoją jedyną córkę, 

Na twzy tygodnie przed ślubem córki, będąc 
na „polowaniu powziął nagle zamiar zobaczyć 
swojego przyjaciela pana Marson, który podos 
bnym jak on trudnił się rzemiosłem, a że nie 
lubił nic odkładać na późnićj, kazał włęc uwiał 
domić Sokoła, że mu porucza na czas niejaki 
swój dom, i nie” mówiąc nikomu gdzie jedzie 
udał się wprost z pola w towarzystwie dwóch, 
lub trzech ludzi do włości swego przyjaciela 
Te niespodziane odwiedziny ucieszyły bardzo 
pana Marson, dał więc ucztą ma którćej od ras- 
na do wieczora pili; jedli, chłodzili się, śpie» 
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Wacy krzyczeli na całe gardło, wieśniaczki i 
Panny dworskie grały w różne gry przed oknaa 
MI, słowem przez cały ten dzień na dworze 
Pańskim wszyscy tak hyli zajęci zabawą, że 
kiedy wieczorem uderzono w dzwony, nikomu nie 


S 


Przeszło przez głowę nawet, że się jażzmieczchło. -+ 
o wieczerzy Marson zaczął przech walać swoją od* 
Wagę i opowiadał, jak na wielkim gościńcu 
wstrzymał pochód całego obozu i wyprzągł 
è wozów sześć najlepszych koci; jak wśród 
iałego dnia wyciął las swojego sąsiada igrzez 
čate lato pasł swoje stada na cudzych polach. 
— No, jest się czóm poszczycić! waekł Des 
Mapę ująwszy się pod boki. O ty biedny hou 
Menzo! Udało ei się wyprządz. 6ześć klaczy 
* wozów, narąbać drew w cedzym lesie i uu 
SZczknąć trawki u sąsiada i to g ciebie śmiałość? 
le, mój kochany, my nie takić uciechy sobie 
yniemy; wyjeżdżamy na spacer, a jak się za” 
Brzejekrew w młodzieńczych żyłach i rozrusza” 
JĄ wię ręce zwycięzkie, te za sobą nic nie zo 
slawiamy, czysto jak na dłoni! Zabiera 
By, Wszystko co w ręce wpadnie, dusięmy każ 
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„sobie małą przejażdzkę na 


tygodniowóm AG: a>: odjechał szczęśliwie de 


_ślubin.—Bezbronna 


— m = 
; 3 
dego kogo spotkamy! Otóż to nie tak jak w 
"ha gościńcu nie biedziemy się lada z kim, z ku 
cem nie targujemy się,ale jak napadniemy całą ra 
zinę mieszczan, to w mgnieniu oka sąd i exeku’ 
cja: starą matkę w wodę, braciszka w łeb, oje 
na osinę, a córkę na pański dwór: otóż t 
Śmiałość!..Ale mój kochany, u mnie w krótce bę: 
dzie przez całe dwa tygodnie wielkie wes ele, 7 
uczta nie pospolita—wydaję za mąż córkę. Be 
dziesz łaskaw, zaszczycić mię swoją bynod 
wä weselu i przyjąć obowiątki starszego drużby 
mojćj Barbary—a bm będziemy mogli zrobić. 
gościniec; zobaczysł 
na własne oczy i opowiesz twoim przyjaciołom 
jak u nas wesclą się poczeiwe chłopcy. Goy 
spodarz przyrzekł przy być, a Demare po thaya 


domu. : ach y 
"ŻE 


dadza: już tylko dzień przedzielał chwilę za 
córka pana Demare gorzkie | 
mi zalewała się: łzami: była to pobożna i spo”. 
kojna dziewica i drżała na samo wspomuieniemić 
żę zostanie żoną  Pamiekchęgo zkójcy Soko 
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Przez trzy noce biedna sierota modliła się przed 

Świętym obrazem, bo w dzień nie śmiała ani 
V Płakać ani się modlić-— Okrutny Demare przy 
Tzeękł zabić. ją: własną ręką jeżeli na jéj ezole 
dostrzeże cień smutku lub niechęci, wówcżas 
gdy kapłan dopełniać będzie obrzęd ślabny, Nad” 
t wreszcie zapowiedziany dzień ślubu; od. 
Spięyano jatrznią, uderzono w dzwony, a Mor" 
son nie przybywał, Otóż i pora obiadu minę- 


% a starego drużby jak nie ma, tak nie ma. Pos 


Wiedziałem wam już, że Demare nie lubił nie . 


odkładać ikiedy dzwony obwieśeiły wieczorną 
Rodlitwę, zawołał prawie w szaleństwie: „Nie 
cę czekać na drużbę! Idźcie do ślubu!* I dłu. 


gi Powóz przeciągnął z dworu do kościoła. Mo- 


litwa wieczorna skończyła się, a obrzęd się rozpo” 
Czat, i 


Zonka i Pana,na-w pół martwa sierota kryła swoje 


tey, Starała się uśmiechać i cichym lecz pełnym, 
głosem, odpowiedziała na zapytanie ka 


Sslałogc: 


Plana; słowem wszystko szło w porządku, a bez 


Wzęlędu na to, starcy potrząsali głową. „Ech! 


lie dobra ‘wróżba! szeptały między sobą wszy» 
stkię damy dworskie i pokojowe dziewczęta. 


Stojąc przed ołtarzem obok przyszłego mał 


* 
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I było czego gię lękać: świeca, którą trzymała 
pea tałodo, jaóniało żywóm i czystóm śŚwia% 
tłem; ale ta z którą stał Sokół, goczała cie* 
mno, dymiła się jak pochodnia, ` i bez ża- 
dnój przyczyny, trzy razy raz po raz gw 
słu... i 

— Qiedy ebrząd ślubny był skończony, Dea 
marë nowożeńców wyprowadził spiesznie z ko- 
ściołe, i powóz ruszył ku dworowi. 

— Co tetem. ea szelest w dali? zapytał 
Deraare, ciadając na konia. Czy to nie nasz gość 
przybywa? ; 

— Dynajmaićj, panie! odrzekł jeden ze słie. 
żących. Nie z tćj strony trzeba nam gości wy“ 
glądać. Zdaje mi się że słyszę tentent ża wil- 
czym pagórkiem. 

Wy, panowie, zapewnie wszyscy znacie ten 
pagórek, mówił dalćj pan Sćjan, obracając się 
do swoich gości, teraz go nazywają powszechnie 
szataństim wybrzeżem. Był on dawnićj główną 
kwaterą bandy pana Demare i cmętarzem wszy” 
stkich podróżnych zamordowanych przez rože 
bójników na gościeńcu. 
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— To tu o ćwierć mili od pańskiego pałacu? 
zapytałem, 

— Nie, nie ma więećj jak tysiąc kroków, 
odpowiedzia} gospodarz i otóż, mówił dalej 
młodzież zasiadła do uczty, puchar zaczynał 
Przechodzić z rąk do rąk, wszyscy pili i żar 
towali, sam tylko Demare siedział | zmarszczy. 
Wszy brwi i z niespokojnością przysłuchiwał 
Się szelestowi, który co raz mocnićj dawat się 
w odległości słyszćć. Otóż już północ minęła. 

"zwi na oścież otwierają się i od dawna os 
Szekiwany gość wszedł do sali jadalnćj, 
| = Jak się masz przyjaciela! zawołał gospoz 
re zerwawszy się z za stołu i idąc kilka kro- 
Ów na jego spotkanie. Jużeśmy cię oddawna 
Czekali. 
|, 7 Przebacz mi mój drogi! z domu wyjecha- 
€m bardzo wcześnie, lecz tu w bliskości mu. 
siałem się zatrzymać. Wyobraź sobie, i pode 
mną i pod mojemi ludźmi konie ani ruszyć się 
% miejsca nie mogły; zostawiłem więc moich 
udzi na polu a sam piechotą tutaj przychodzę. 

*cz CÓŻ to? czyż się jeszcze gości spodzie” 


<=. Mór —,. 


wasz?... Tam ns prawo za lasćm taki szmer, 
szelest, hałas, że nie słyszćć nie meżna. 


— Nie spodziewam się żadnych gośc:, odpoa 


wiedział Demare niespokojnie oglądając się w 0* 


koto... 5 f l 

— Pozwól kochany wuja! przerwał Mervilles, 
czy słyszysz jaki to hałas powstaje mą dwos 
rze. 

— Widać się wicher rozigrał, rzekł pan Sea 
jan spojrzawszy na okuo. Jak u nas wiatr po» 
wstaje ta w całym domu taki łoskot, że zasoąć 
nie można. Lecz nie przerywaj mi' kochany 
siostrzeńczel., Ale- cóż! to, coraz moceniejsay 
szelest, burza zawiele sobie pozwala. Zappowadź 
że mnie do państwa młodych. 

— Olo są, proszę ich kochać tak jak mnie 
samego, rzekł gospodarz zbliż 
im gościem do stołu, za którym siedzieli nos 
wożeńcy. 3 F 

— A toż ‘co, zawołał Marson cofajc się - 
z podziwieniem.... czy żartujesz ze mnie?... to 
„ ma być twój zięć dodał wskazując na sokoła, 
~ który zbladł jak ściana. 


ARZJT cy 
ająt się z Sw0a 


=" 


— Tak jest!... Lecz czemiż się się tak dzi. 
wisz? i 


Dty wydałeś ża nisgo swóją córkę. 
„—_ Więc cóż z tego? Ten młodzieniee po. 
chodzi z dobrćj familji i choć nie bardzo bo: 
Baty, ,, a 
| —Zapewns, z dobrej familji. przerwał z gło- 
Sayin śmiechem, jego matka była żebraczką a oj. 
SEC Sabaudczykiem. -i ZR 

„— Kłamiesz! zawołał Demare. 

— Jeżeli kłamię, dla czegóż twój kochany: 


-HIĘĆ nie wymówi ani słowa? czy on mowę u- 


Wacjł, 


i W istocie Sokół siedział jak skazany na 
Śmierć, nie tylka nie wymówił. ani słowa; 
lęcz nawet nie śmiał oczu podnieść na swojego 
teścia. , 
"= Nie wiem wreście jak ci się jego familję 
Uważać podoba, ale wiem tylko, że za moich 
"tagów w obozie nie było lepszego konowała, 
Ani zręczniejszego złodzieja. , 

Przez chwilę Demere milcząc patrzył na swo. 
Jego zięcia: w tóm oczy ma się zaiskrzyły i rzekł 
Mocnym głosem: wcale muie to nie obchodzi! 
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teraz jest moim zięciem, jeżeli kto się poważy 
obrazić Sokoła!... 

— Albeż on sie nazywa. Sokołem? Zapya j 
tat. 

— Tak jest, 

— Jeżeli tak, to proszę przebaczyć; mówił 
dalćj Marson, kiedy wkradł się do twojego do. 
mu, rozumie się że powinien się był prze. 
zwać i dla tego z kruka, zrobił się Soko- 
łem. 

— Z kruka? krzyknął Demare. 

— No, tak, teraz nazywacie go sokołem, a za 
naszych czasów bazywano go prosto czarnym 
krukiem. 

— Czarnym krukiem?! powtórzył okropnym 
glosem gospodarz. ; 

Oczy obecnych mimowolnie spojrzały na De. 
mare, wszyscy ze drżeniem oczekiwali rązwią” 
zania. W tém zawył wiaty, świece pogasły, a 
nad kominem odezwał się głos, Demave! czara 
ny kruk zamieszkał pod twoim. dachem! — „I 
uwił sobie gniazdo, zeby się połączyć z twoją 
białą gołębicą, ,, miauknął łaciasty kot wyglą” 
dając z za pieca. ,, Demare wyjdź przed 
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dom i przyjmuj gości „odezwał się głos za j 
oknem. 

b -W tem wręku Demare błysnął szeroki nół, 
i Sokół upadł martwy na ziemię. Morderca 
wybiegł ze stołowego pokoju i przyszedł de 
‘tego gabinetu w którym my teraz sieJzicmy; 07 
prócz niego nikt tu nie wchodził, Porwał wiel- 
ką księgę w czarnćj oprawie i chciał ją otwow 
rzyć — lecz nie mógł. * Żelazne sprzączki” tak 
się zacięły, że książki otworzyć w Zaden spo- 
sób nie można było. Pod łóżkiem, we wszyst. 
kich kątach, dał się słyszyć taki szyderczy 
Śmiech, że czarodziejska książka wypadła 
z zmartwiałych rąk jego. Niebo okryło się 
chmurami i od tego czasu zaczyna się ten nos 
cny zjazd, który podług opisu starców co dwa- 
dzieścia pięć lat w tymże dniu i godzinie słya 
szćć się daje w tym domu. Na drodze od 
wilezego pagórka,pokazali się nie proszeni goście; 

"w koło nich ryczała burza; a od końskich ko- 
pyt całe pole trzęsło się jak błotnista łąka. 
Przed  wazystkiemi jechał na koniu w białdj 
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odzieży zamordowany przed dopiero co adbfe. 
tym ślubem kupiec, a za nim ciągnął się długi 
szereg trupów z przerzniętemi gardłami i s roże 
bitemi czaszkami—i przy świetle krwawego księży* 
ca nie można było dojrzeć końca te 
go wojska. Ofiary zbrodni 
żyły się do dworu, 
drzwi. 


go straszliwe 
gospodarza  zblie 
2 trzaskiem otworzyły sił 


, 


P; Sćjan zamilkł. 5 

— Lecz eóż to, zatrzymujesz się pan? zapy* 
tał jeden z gości, ai A 
— Czekajcie. Cóż to jest?... Czy słyszy” 
cie?.,, i 


— Tak! rzekł Laroche to już nie wiatr 
wieje. f 


Wazyscy zaczęliśmy słuchać—łoskot; świst, 
śpiew ı głośne rozmowy łączyły się z szumem” 
Wiatru, czagami można było nawet rozróżnić 
turkot powozów po nierównćj drodze i tentent 
kopyt końskich. 

— Któżby to jechał tak późno? rzekł prawie 
t trwogą gospodarz. Główny trakt ztąd da- 
eko, a ja_nie spodziewam się nikogo. Czy to 
Die zajechał mój sąsiad? dziś są jego imiea 
niny, 

— A jak on się nazywa? zapytałem. 

— Nazywa się Tomasz. 

—Tomasz! powtorzyliśmy wszyscy razem spoj- 
Tzawszy mimowolnie po sobie. 

— A więc to dziś Tomasza? rzekł, ten sam 
dzięń w którym.. 
| — Czy słyszycie?... zawołał komendant, drzwi 
| się otwierają! 

Wtem jakby gromada pijaków z krzykiem, 
Wsypała się do pałacu. jak szatani krzyczeli, a 
szelest ich kroków rozlegał się po korytarzach., 
U nas w pokoja było cicho jak na cmentarzu, 
nikt z nas nie śmiał odetchnąć, jeden tylko La- 
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reche zdawał się spokojpiejszym od innych, mój 
Boże wyrzekł cicho Remiue, cóż to jest? 
Czy słyszycie? Już są w sieni!... Jeśli to go” 
ście, dla czego nie idą na lewo przez przede 
pokój?.. Zbliżają się do naszćj ściany... cóż 
to?... pes i 
Z trzaskiem zaczęły wypadać cegły, wybito 
zamurowane drzwi. t 
 — Boże zmiłuj się nad nami!... zawołał go. 
sodparz. Czy słyszycie? już mur. wyfamalit» 
"chcą wejść do tego pokoju!... 
-: Wszyscy zerwaliśmy się z miejsc. Sztuk 
co raz się bardzićj powiększał, Oto już w ścidu 
nie pozostaje tylko jeden rzęd cegieł. Sły- 
szómy jakąś rozmowę, krzyk, dziki śmiech. 
Oto wypadają ostatnie cegły. Sam tylko dys 
wan którym zakryte były „zamurowane drzwi, 
oddziela nas jeszęze od sieni. Wtem świeże 
zimne powietrze wdziera się do naszego ogrza» | 
nego- pokoju, dywan zaczyna się poruszać, — 
wszyscy uciekamy z pokoju. 


— Czekajcie panowie! zawołał Laroche, po- 


y 


Przestepując przez próg. 


zabijacie się, tu tak ciemno, że jeden drugiego 


hie widzi! 


W istocie jak szaleni biegaliśmy po korya 
tarzu, potykaliśmy się, padaliśmy i dusiliśmy się 
wzajemnie, Jakoś przecie wyszliśmy na obszer- 
lie sze miejsce, lecz ciągle jeszcze w ciemno* 
Ści, Bawialne pokoje nie oświecone; tylko w ja- 
dalnym świeci się lampka, rzucamy się więc 
tutaj, Służący pana Sćjan skupiwszy się jeden 
do drugiego, stali wśród pokoju, a w sieni łoskot 
śni na chwilę nie ustawał a nawet co raz bar- 
dziéj się wzmagał. 

— Lecz czegóżeśmy się tak przelękli? rzekł 
nakoniec Laroche: Jest nas dwunastu: czegóż 
się mamy obawiać? ja sam jeden w ieczerzałem 
Z całym tuzinem djabłów a nie się ze mną nie 
stało: Dajcie mi świecę, i za mną! Laroche 
zbliżył się do drzwi gabinetu, wszyscy zosta. 
liśmy z daleka przygotowując się do rejte- 
rady. 

— Śmiałym Bóg dopomaga: zawołał Laroche 


U 


~ L cóż? wszystko ucichło, połćm wszedł 


= BF 


gospodarz, za nim komendant, ja i Merville a za 
nami cały iłum służących i ostatni oddział a” 


rjegardy to jest Remine. Nasz śmiały dowód- 


ca podniósł do góry świecę, w sieni nie było 
nikogo, zbliżyliśmay się do zamuro wanych drzeł 


i ani jedna cegła pie wyłamana, nawet mur nie 


obity, drzwi od dziędzieńcazamknięte, nawet kluch 
nie wyjęty z zamku. > 


Na dragi dzień ze świtem pożegnałem się 
nieszczęściem na zawsze z dobrym i Szanownym 
P. Sćjan. Interesa zatrzymały: mnie w miee 
śćie przez miesiąc a gdy chcąc znów go od. 


wiedzić wstąpiłem po Mervila; zastałem go po”. 


grążonym w rozpaczy; jego narzeczóńa umarła. 
Zachorowała ona Przed tygodniem i na drugi 


"m" 


A 
| 
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dzień e połaocy rozstała się a tym światem, 
„Ostatni raz  wymówiwszy imie  Mervilla. 
y Musiałem więc pozostać parę tygodni 
dla pocieszenia przyjaciela mojego a potćm 
właśne interessa w dalszą powołały mię po- 
dwóż, 


FAUSTYNA MORO. 


` Położona na skale u podnóża wysakich gór 
„wiecznie okrytych zielonością myrtów i drzew 
cliwnych, Bastja, jakkoty 


viek brzydka i nie- 
kształna wewnątrz, jest jednakże miastem ma* 
lowniczćm , krótko mówiąc 


» jest miejscem naje 
więećj. handlowném wyspy 


Korsyki—Na widok 


`“ 
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Sześciu sieci, dwudziesta lub trzydziestu czółn 
b) rybackich i statku parowego na kotwicy przy 
hędznym porcie, mieszkańcy jéj z dumą powtaa 
Fzają że miasto ich jest Marsylją, prawie tak 
ak Dijon jest Paryżem w Burgundij. Jest prze- 
Cież jak Ajacjo jedynem miastem na tej wyspie 
W którem często dorabiają się majątku; wyli- 
*zęjąc tych którym się poszczęściło, robią oni 
tylu zazdrosnych, ilu mieszkańców miasta, są 
Pównie szczęśliwi ile przemyślni, lecz sposób 
używania dostałków jest u nich w rzeczy samćj 
Szczególny: zależy on tylko na kupowaniu tak 
twanych maquis wysepek skalistych albo niea 
tliczonych pustek (%tóre odłogiem zostawiają) | 
albo też nagromadzaniu wielkich worów z pie* 
liędzmi do skrzyń na to przeznaczonych, dos 
brze zamkniętych. Nie zwracają uwagi na 
zbytek i nie pragną wzbogasać się. Jakże żyć 
zbytkownie w kraju, w którym tylko jedna jest 
droga, po ktorej można jeździć powozami i 
gdzie przez główną ulicę muły z trudnością 
przechodzą? Co do wzbogacania sie nie jeden 
któremu z początku wszystko w wielką przy* 
Wieniee Tom, 2. 23 
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chodziło pracą i zaledwie mógł wyżyć, późnid 
jakikolwisk zebrawszy majątek kończył tek ja 
zaczął. Bezwątpienia w Bastji jak i gdzie inf 
dzićj są wyjątki, te są tam mniejsze, gdyż, były 
by przyczyną zgorszenia w mieście, w którćh 
bardzo jest źle uważanem mieć dużo pieniędzyi 
¡posłuchajcie co wam powiedzą o Gregorio i wit 
lu innych którzy stali się miljonowemi w kra 
Ju gdzie rzadko słychać 0 takich begat" 
twach, 
Lorenzo d< Alanga z Bastji był jednym 
„z ludzi uprzywiljowanych; ostatni potomek szlść 
chetućj familji Bonifacio i dla tego nie potrze 
bował zbyt wcześnie oddawać się handlowi: 
„Używał już dosyć znacznego majątku, gdy nt 
wiosnę, około roku 1810 będąc. przy wylądo” 
waniu statku przybyłego z Marsylji, postrzegł 
w jednem z okien domku blecharza które ma 
port wychodziło, młodą panienkę zadziwiają 
cćj piękności. Lorenzo aotując w książeczce? 
ilość przybyłych towarów, zapytał się o imie 
tej zacawycającćj istoty. Jest ta córka starego 
Tomasza Moro, piękna Faustyna, za którą sur 
leje cąła nasza młodzież, odezwał się jakiś ro” | 


AB = 


Motnik obracając swym Żelaznym haczykiem wiel- 


A bele materji i schylając się dla wzięcia jéj 


"a Swoje szerokie plecy. Zaledwie dwa miesią. 
0% jak powróciła z: SaintsF'lorent a już pozaw raż 
tata 
dał poczciwiec prostując się z trudnością i 
*wolną Szukając swego środka ciężkości. Ale 
itst dumna! -bardzo dumną! Biada temu kto 
Mrzywłaszezy sobie tego pięknego ptaszka. Wyro- 
nik który już włożył na siebie swoją  belę 


głowy wielu dzielnym chłopakom, do» 


Wyszedł ze statku na wybrzeże nie  rzekłszy 
inż: ani słowa. i 
Aorem o wpatrując się ciągle w, akno w któ- 
co moment- okazywała się dziewica, chciał- 
by był jeszcze czegóś więcej się dowiedzieć. 
Statek był zapełnie: prawie wyładowany, za- 
Mknął więe swoją książkę, zbliżył się do skle- 
Pu blacharza i z pewną powagą zakołałał do 
drzwi; własciciela sklepu nie było w domu, 
Córka. więc jego zeszła na dół i otworzyła. Za- 
Tumieniła się poznawszy tego, który nie dawno 
Wpatrywał się w nią z bacznością która nie 
Uszłą jéj uwagi. Lorenzo zachwycony źe zna- 
t się sam na sam z panienką, zaczął z nią 
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mówić i przeciągnął rozmowę dopóty, dopók' 
mu się zdawało że nie wzbudza podejrzenie 
Odchodząc zostawił spis różnych przedmiotów 
prosząc ażeby na dzień następny na tę samń 
godzinę przygotowane być mogły. Nazajutrś 
Lorenzo powrócił do domu hlacharza i tym ra 
zem ośmielił się zwrócić nieznacznie rozmóe 
wę na miłość, lecz Faustyna udał że nie rozu* 
mie. Jéj oziębłość i bezinteresowność obraziłf 
„miłość własną Lorenza; przedsiebierczy jak 
wszycy Korsykanie i gorący jak mieszk anieć 
„ południa, Poprzysiągł jćj upór zwyciężyć, cho* 
ciażby ge to jak najwięcćj kosztować miało i 
'od tego czasu używał wszelkich sposobów do 
dopięcia swego celu; ale wszelkie prośby, uwo% 
dzenia, obietnice, okazały się bezskutecznemi” 
Długi już czas upłynął. a Faustyna była ciągi” 
nieczułą. Lorenzo udawał że go to bolałoż 
tym czasem upór rozognił jego żądze, a dzi» 
wactwo zamieniło się w prawdziw namiętność 
Zatrudnienia, prace, spekulacje wszystko to po- 
szło u niego w niepamięć, zajmował się tylko 
miłością, być szczęśliwym lub umrzeć, była to 
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myć] jega jedyna; tak. to czębko wzrastają Naa 
miętności w Eorsyce. 

Lorenzo miał rozsądek pospolity, prosty, któ- 
vy nabył w swoim kantorze; poznał ` on zeraz 
Że nie z żadną z tych * panien łekkomyślnych; 
Etóraby uwieść obietnicą, albo przekupić można 
podarkiem miał do czynienie, ale wiedział że 
to jest dziewczyna z charakterem, i że, aby 
byé sze:çśliwym, trzeba było przede wszystkiem 
zakochać się. 

Był młodym, pięknym, w miłości egnistym 
W namiętności wymownym, mógł więc mićć na- 
dzieję. I w rzeczy samej gdy go Faustyna u 
nóg swoich zobaczyła igdy poznała że jest ko- 
chaną namiętnie, pokochała go. Nie poprzestał 
ną tem Lorenzo że zwyciężył Serce Faustyny 
chciał jeszcze zwyciężyć i snmienie, Ale tym 
razem Faustyna była nieporuszoną, żadne wi- 
doki ani warunki pie były przyczyną jéj oporu, 
bo była cnotliwą, miała czyste sumienie, A PO” 
nieważ szlachetny jej charakter ograniczał żądam 
nia więc była nieprzezwyciężoną. Zresztą nie 
miała żadnój złej myśli, a jej przeżorność była - 
bezinteresowną; wprawdzie Lorenzo  zniecier= 
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pliwiony przyrzekał często że się z nia óżeni, 
ale zawsze szlachetna dziewczyna odmawiała ee. 
Tym czasem Lorenzo przeciągnął łatwe na swo- 
ją stronę starega Tomasza, lecz i jego protek„ 
cja była bezskuteczną, — Nie, — odpowiedziała 
Faustyna na jego zachęcania, nie, ten związek 
nie możę przyjść do skutku. Lorenzo bogaty nie 
może zaślubić córki rzcmieślnika. Lorenzo 
zmartwił się i napróźno wyszukiwał sposobu 
jskimby ten upór przezwyciężyć. Dnia Pewnego. 
zdawało mu się że go wynalazł: „Czy kochasz mię 
zapytał się Faustyny?<— Młoda panienka nie nie 
odpowiedziała ale jej milczenie zapytanie po- 
twierdziło. Nie chcesz być moją żoną publicznie 
a więc pozwól zaślubić się potajemnie, a jak się 
tylko pobierzemy zawiozę eię na wybrzeże Bran- 
do gdzie mam posiadłość w górach, w kilka lat 
związek mój ogłoszę, przywiozę cię napowrot 
ze stałego lądu i nikt w tobie nię pozna córki 
blacharza z Bastji. Nie będziesz mi więc szko» 
dzić jak się tego obawiasz, i ciebie to nie schań- 
bi, będziemy szczęśliwi na złość światu, bo tego 
godni jesteśmy. 

Faustyna smutnie wstrząsnęła głową, słucha» 
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jąs przedstawień, Lorenza; prosiła go aby za- 
czekał do jutra, a wtedy namyśli się i odpo- 
wie. Nazajutrz gdy Lorenzo drżąc, przyszedł 
zapytać się jćj eo postanowiła, wyciągnęła ku 
niemu rękę i rzekła z niewymowną radością; — 
kiedy chcesz, będę twoją żoną; ale pamiętaj że 
od tego czasu żyję tylko dla ciebie. Bądź dla 
kogo innego Lorenżem, a dla mnie zawsze ko~ 
chankiem. 

Lorenzo byłby szczęśliwym, gdyby był tego 
godnym. Okazał tak gorącą usilność pozyska% 
nia Faustyny, iż możnaby sądzić że był praw= 
dziwie wzruszonym; ale w głębi duszy usilność 
ta pochadziłe z wyrachowania, jak o tém późaićj 
przekonamy się. Ślub Lorenza i Faustyny odbył 
się w nocy, dał go pewien kapłan w kaplicy: 
„klasztornćj przylądka Korsyki, a nazajutrz Lo" 
renzo zawiózł nową małżonkę do swego wiej- 
skiego domku w Brando, gdzie wszystko prye 
gotowanem było na ich przyjęcie. 

Piersze lata ich małżeństwa upłyneły spo- 
-kojniej wprawdzie Lorenzo musiał często opu" 
azczać Faustynę, interesa powoływały go, to da 
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Bastji, to do Ajacio csasami nawet do Liworne 
i Marsylji; ale powracał zawsze więcćj jeszcze 
niż kiedykolwiek rozkochany i Faustyna mogła 
być pewną że największem dla niego szczęściem 
było zapomnieć w jej objęciach świata i mejątku; 
pomyślność ta była zupełną i przez lat pięć nie jéj 
nie przerwało. Tymczasem szczęście było ciągle 
przywiązanem do przedsiewzięć Lorenza,cokolwiek 
zamierzył spełniało się. Majątek jego nagle wara- 
stał i kilka lat po swojem- mniemanem małżeń” 
stwie był jednym s najbogatszych: kupców Kor. 
syki, kredyt jego był najmocnićj i najwięcćj u- 
stalony i Livorno było środkowym punktem je” 
go działań które rozciągały się pacałych Wło* 
szech a nawet we Francji i na wschodzie. 

W tém to' mieście tek handlownem korzystał 
ze znaczenia jakie nadaje wielki majątek spiesa* 
nie nabyty, a ponieważ uważano go zą beze 
Żennego młodzieńca, dziesięć najznakomitszych 
domów których właściciele mieli córki na 
wydaniu, proponowały mu nieznacznie związki, 
które zawsze Lorenzo odrzucał. Niewiedziano 
czemu przypisać jego wstręt do tak korzy. 
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stnego interesu jakim jest małżeństwo, którę 
dając mu w ręce pięknąrkobietę, powiększy zas 
Ważem jego kapitały i kredyt. Otóż to jeden 
z tych Korsykanów, mówili mądrzy Liwornia* 
„nie, których duma jest nienosyconą. Zobaczye 
cie mówili, że będzie czekać 50 lat i 20 mil- 
jonów majątku do ożenienia się i wtody ta. 
pewne- prosić będzie o rękę córki jakiego hraa 
biego. 

Przy końcu piątego roku "jego małżeństwa 
z Faustyną, wielka zaszła zmiana w cbarakterze 
i zwyczajach Lorenza. Jego oddalenia się ze 
wsi Brando były częstsze i dłużej trwały, 
mnićj był uważny i miłość jego stygła nawet 
w objęciach Faustyny. Były chwile w których był 
rostargniony i marzył, co wszystko nie mogło: 
ujść przezorności i przenikliwości kochanki, 
Przezwyciężając siebie samą i idąc za natchnie« 
niem miłości Faustyna udawała że nie widzi tćj 
zmiany. I w istocie każda uwaga z jéj strony 
uczyniona, pociągnęłaby za sobą tłómaczenie a 
następnie i wyrzuty, Faustyna zaś była za nad. 
to dumna, aby nawet przypuścić mogła że en 


Wieniec Tom, 2, i 24 
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pią pogardza, lub mniój niż dawnićj kocha. Ls 
ważała nadewszystko za niegodne siebie poka.. 
zać iż myśli o tem, gdyby nawet była tego pes 
wną. 

«Przyczyną zmiany w Lorenzie, były niego» 
dziwe deradzania przyjaciół, szkaradna duma 
którą+u niego umyślnie wpajano, a wreszcie i 
niestałość wrodzona którćj nie chciał się da- 
tychczas pozbyć, a która właśnie go zgubila.— 
Wprawdzie nie bfądził przez: samą tylko du. 
mę gdyż znając. próżność bogactw byłby 
wstrzymał się odswych usiłowań, ale nie mógł 
się oprzeć uwodzeniom innego rodzaju. Jego 
serce gorące wiele ceny żądzona nadawało. 
Łiworno, ten wielki rynek Toskanji, ten tərg 
zarazem Angielski i wschodni, © jest nade- 
wszystko sławnóm z piękneści swych. kobiet, 
których rodzaje lak są rozmaite jak ubiory, ale 


Armenianka albo Greczynka same tylko podzielają d 


z Angielką palmę piękności. 

Suchy brzeg morski Ardenza jest w Liwornie 
modną. przechadzką. Tam co- wieczór ku- 
piec wychodząc ze swojego sklepu, idzie po za“ 


f 


chodzie słońca, wypocząć po trudach, oddychać / 
świeżem morskićm powietrzem; tam spacer 
w piękey wieczór całe tamtejsze towarzystwo 
przekłada nad wszelki inny. Nie pyszniejszego 
nad widok jaki przedstawia ta przechadzka, 
w której nagromadzone są ubiory tylu narodów. 
Tam nadewszystko w tym chłodzie. włoskiego 
wieezoru niebezpieczne są kobiety, czyli to jako 
zaczepiające syreny używiają zdradliwych powa: 
bów dla porwania swojćj zdobyczy, czyłi też nie 
znając mocy swoich wdzięków, "okazują się je. 
Szcze  Wwięcéj  strasznemi niź "tego prak 
goq. p> 3% 
Lorenzo którego interesa więcćj jak tydzień 
w-Livorna zatrzymały, przechadzał”się raz wie. 
czorem w towarzystwie Francuza jednego ze, 
swoich przyjaciół; wtóm sposfrzegł naprzeciw 
siebie kobietę tak zadziwiającćj piękności, że jak. 
by omamiony tem spotkaniem stał nieporusz0- 
ny. Młoda ta kobieta nie była samą, prowadził 
ja pod rękę jakis człowiek jaż w wieku, który 
bez wątpienia był jej ojcem. Przyjaciel Loren- 
za ukłonił się starcowi i-jego towarzyszce, a ' 
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Lorenzo machinalnie toż samo uczynił. Gdy 
ochłonął z aachwycenia zapytał się go z cieka» 
wością o nazwisko tćj, tak pięknej osoby, Jak, 
to nie znasz jćj jeszcze, odrzekł Francuz, jest 
to najpiękniejsza panna z całego Liworno, piękna 
między pięknemi, Teodora córka starego bogacza 
Greka Papadolo; widziałeś jak jest piękną a 
jest bogatszą jeszeze. Zapewniają że Papadolo 
miljony zostawi jéj w posagu; już dwóch czy 
trzech Książąt Włoskich stara się o jéj rękę, 
ale Papadolo na żaden sposób nie chce mieć 
córki księżniczką, ma on zamiar wydać ją 
za jakiego bogatego kupca, który się jéj poda- 
ba. Umysł ma Indjanina, i eo postanowi, do- 
kona, Lorenzo słuchał, nie edpowiadał i adas 
wał się głęboko być zamyślonym, przerwał 
mu jego przyjaciel ściskając go za ręce: Oto 
ją masa, patrzno skierowała ku nam. — przys 
jaciel tea był podobnym do strasznego kusi- 
ciela. Lorenzo w rzeczy samój ujrzał > młodą 
Greczynkę która wydawała mu się pizkniejszą 
niż kiedykolwiek. Spojrzenie -któro z niechca* 
„nia rauciła na niego przeniknęło go aż do 
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głębi serea i cały zadrżał. Dó samego końca 
* przechadzki wymawiał "wyrazy krótkie i nie- 
, zrozumiałe, Zadawał swemu przyjacielowi pya 
łania nie mające żadnego związku z Papadóło, 
i nie czekał odpowiedzi; chodził wielkiemi kro. 
kami, robił gwałtowne poruszenia, miał ` nieca 
«minę warjata, i w rzeczy samćj dotknięty 
te nagłą słabością miłości, tak właściwie 
Matwaną uderzeniem piorunu bliskim był pomiee 
sz'nia zmysłów powracając z Ardenza, wymógł 
to na swoim przyjacielu że mu przyrzekł przed- 
stawić go nazajutrz staremu Papadolo. 

W ośm dni po przedstawieniu go Teodorze, 
Lorenzo, zszwyczaj tak dziki, zaczął myśleć o 
miłości i przedstawiał ozięble stan swego 
majątku pana Papadolo, który słuchał go, 
iwezwał do siebie za dni 15. — po upły, 
wie tego czasu niektóre bliższe objaśnienia 
już były udzielone, a Lorenro przyjęty, je- 
sli potrafi podobać się Teodorze. Lorenzo 
był jeszcze młodym, figurę miał kształtną 
I znał drogę serca u kobiet, podobał się 
więe i wkrótce oznaczono dzień ślubu, który 
odbył © się w kościele Madonny blisko wsi 
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Mont—Nero w którćj mieszkał Papadolo pod.. 
czas lata. Jakaś korsykanka która znajdowała 
się w Liwornie i znała Lorenza, zapowiedziała 
nie pomyślność tego związku; „postrzegła bow 
wiem iá wszyscy ci, którzy wychwałali przed 
Lorenzem doskonałą piękność jego żony, nie 
dodali na końcu swych pochwał „Niech ją Bóg 
błogosławi. : Wszelkie tego rodzaju zapomnia* 
nie jest wróżbą nieszczęścia, powiedzieć na 
dziecko że jest piękne, a nie dodać niech go 
Bóg błogosławi, jest to los mu naznaczyć, tak 
przynajmnićj mówią - mieszkańcy korsyki. 
których większa część wierzy jeszcze w u” 
roki. 

Niebo jest sprawiedliwe a przecież i wiele 
cy winowajcy doznają niekiedy chwil bardzo 
szczęśliwych. Interesa Lorenza prowadziły go 
często z Livorno do korsyki, mało osób na 
wyspie wiedziało 0 jego małżeństwie, tajemnica 
więc była utrzymywaną rok przeszło. Lorens 
zo miał nadzieję że ta nowina nie dojdzie nigdy 
do Brando, gdzie Faustyna ciągle Żyła samotna* 
Lecz gdyby przypadkiem biedna kobieta dowie” 
działa się (mówił on sobie;) to damy przejść 
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pierwszema wybuchowi gniewu, a później łatwo 
znajdziemy sposób wynsgrodzenia jej i. nakazania 
, milczenia sypiąc złotem izapewniając jćj stan 
jaki. — 

„Uspokojony temi tak nędznemi przysposobie. 
niami sumienia, nie wierny przychodził bez wy” 
rzutów z objęcia jednćj w objęcie drugićj żony, 
Faustyna była za nadto dumną i pewną siebie 
samćj a Teodora za bardzo niewinną, aby mo- 
gły spodziewać się takićj bezecności. Dodajmy 
tu jeszcze że od ezasu zawarcia małżeństwa 
Lorenzo odzyskał dawną wesołość, którą przez 
jakiś czas stracił i że nic nie mogło wzbudzać 
w  Faustynie podejrzenia o zdradzie ko. 
chanka. 

; Zbytecznie jest mówić że gdyby 
nam wszystko się odkryło, ileżby to 
dram około nas rozwinęło się, w których 
nie sądziliśmy nawet aby pierwsze sceny były 
kiedy grane. W jakiejże otchłani pogrążyłoby 
się oko nasze! Tajemnice i ciemności ukrys 
wają wisłocie więcćj zbrodni niż ich karze spra- 
wiedliwość. Na trzech winnych można powiedzićć 
że dwóch bywa ukrytych ze swemi zbrodniami 
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i znpałnie zapomnianych. Lorenzo liczył na 
tajemnicę i zapomnienie, był pewnym że mu to - 
ujdzie bezkarnie, ale dowiemy się później ile 
się mylił w swoich rachubach, 

Lorenzo miał do usług'młodego Korsykanina któ- 
rego przyjął w górach Balagne. Jakkolw iek dzikie= 
go i nie umiejętnego wziął, go dla większej pewno=* 
ści. J-go tylko jednego przywoził często do 
Brando, do Faustyny, jego krewnéj, jak to 
przed nim utrzymywał; ale dziecię to nie umie” 
jące czytać ani pisać, ktore mówiło nie zro- 
zumiałe i które pan jego uważał za nic- 
zmiernie ograniczone, pod grubą i zwierzęcą 
powierzchownością ukrywało dewcip i przezor, 
ność prawdziwie góralską, jak niemnićj wła» 
ściwą mu chytrość i wszystkie złośliwe namięa 
tności=—Od czasu pierwszych sweich odwiedzin 
w Brando, miał on w podejrzeniu swego pana, 
uważał go pilnie i wkrótce wywiedział się doe 
kładnie jak ma uważać to mbiemane kuzynostwo 
Lorenza i Faustyny. Będąc panem tej tajemni- 
cy te nieokrzesane dziecko, miało nad sobą | 
dosyć (szl ryj do jej zachowania, przeczuwając 
dobrze, że kiedy mogłoby mićć swoje milczenie 
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drogo opłacone a nie wiedząc którćj ze dwóch 
żon Lorenza je wyjawić. Matheo (było to imie 
s chłopca) miał wszystkie wady młodych górali, 
był leniwym, żarłokiem i kłamcą; Lorenzo był 
więc często zmuszonym karać go za te błędy. 
Kary te były zwykle ojcowskie, zasadzały się 
na surowych wyrazach, lub - na zatrzymywaniu 
zasług. — Ale razu pewnego, gdy zgubił gdzieś 
list bardzo ważny, który pan jego kazał mu 
zanieść do jednego ze swojch korespondentów 
w Bastji, Lorenzo rozgniewauy na jego niea 
dbalstwo które mogło pociągnąć za sobą bare 
dzo złe skutki, zagroził chłopcu karą innego 
rodzaju, Matheo zuehwale się stawił, Lorenzo 
do ostatniego rozgniewany pochwyciwszy zą 
ramię, uderzył go kilkadziesiąt razy po plecach 
azpićrutą którą trzymał w ręku. Kava byłą 
Ostra, chłopiec szarpał się z gniewu 1 zosta» 
Wiwszy w ręku Lorenza część swojego ubioru 
Vwymknął się płaczące, ikrzycząc z eałych sił ze- 
się pomści. | 
_ Zdarzenie to było wieczorem, a nazajutrz Lo- 
enzo miał popłynąć do Livorno. Napróżno 
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czekał na chłopca który już nie pokazał się | 
więcćj. 4 
Wróci się do swoich gór, pomyślał , sobie, a” 
przybyws”y do Livorńo o wszysikićóm zapo- 
mniał. A 
Chłopak uciekając przyrzekł pomścić się, był 
Korsykaninem, natchnienia namiętności były w nim 
„jeszcze nieakrzesane i utrzymały się w „swój 
pierwotnćj sile; groźba więc ta nie powinna 
bez skutku pozostać, i Lorenzo jako równieź 


Korsykanin, powinien był także o tém pamię* 
tać. 


Zobaczmy co przedsiewzięlo to dziecko, aby 
uskutecznić wyrzeczoną na pana groźbę i na 
jakie wpadło rozmowania w tym wielkim akcie 
pomsty. 

„ Mój pan, mówił on sobie, ma dwie _ żony: 
jedną w Brando, drugą w Livorno. Poniewał 
zaś można mieć tyłko jedną żonę, obiedwie je, 
więc zdradza. Którąż uprzedzić! -Tę która jesto 
w Livorno, ale ta jest bardzo młoda, nie R” 
chałaby mię, a potem jakże przebyć. morze? 
kle ta, co jest w Brando więcćj kocha mojego? 
pana, ma oczy czarniejsze, musi więc być złoż. 


— 203 — 


śliwszą, a przy tém nie jest cudżożiemką, poz 
chodzi ona z tego samego kraju, to bardzo 
wiele znaczy. Matheo nie ostygł w gniewie i 
zaraz tego samego wieczora udał się brzegiem 
morskim do Brando. Ponieważ noc już była 
gdy przybył blisko domu wiejskiego Faustyny, 
ukrył sie w jednćj wieży zniszczonćj, | które 
mieszkańcy Genewy budowali na każdym przy- 
lądku, i przy odnodze każdćj wyspy. "Tam 
czekał dnia kołysany hukiem bałwanów mara 
skich i marząc rostosznie o swojcj pomście. . 
Gdy już słońce weszło wysoko, zapukał do 
drawi Faustyny, a że służąca poszła do wioski 
sąsiednićj, sama więc mu otworzyła. 
-Gdy postrzegła Matheo pokrytego kurzem i 
tylko samego, uderzył ją przestrach i zbladła 
okropnie. 
— Czy żyje Lorenzo!.. było to jedno” wy. 
„krzyknienie które zdołała wymówić. 
— O tak, jest pani, żyje i jak jeszcze. 
— Dla czegóżsś tu sam-przyszedł? 
— Wybił mię i ucickłem. 
AE Vviekłeś! a gdzież zostawiłeś swojego paz 
BaMa 
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— W Bastji skąd do Liworno miał popty» 
agé. 

— Wiedziałam o tém. 

— Tak jest, zapewńe pani wiedziałaś i o 
kobiecie która go czeka w Livorno, dodał. pe- 
nuro Matheo. 

— O jakićjże to kobiecie mówisz? 
> — 0 żonie mojego pana, -Teodea 
PLE. 

— Alboż twój pana ma żonę w Livora 
no? 

— Żapewnie pani żariuje, czyniąc mi to zapy*' 
tanie, wiesz zapewnie tak jak ja, że mój pan oże- 
nił się w Livorno. 

— Ożenił cię? jakto! jakże to. dawno? 
z kim? ? 

— Od roku, z córką Greka bogatego, bardzo 
bogatego! Teodorą-  Papadolo. 

— Kłamiesz nędzniku! twój pan wybił cię i 
dla tego obmawiasz go. 

— Pan mój wybił mię, ale ja nie kłamię. 
On ożenił się, całe miasto Livorno wie o tém, 
a jeżeli pani mi nie wierzysz, to  uspis% 
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do plebana kościoła Madonny w Mont-Nero któ. 
ry mu ślub dawał, 

Faustyna została przekonaną, gdyż w donie- 
sieniu chłopca łatwo było poznać głos nata. 
ralny prawdy. Faustyna poprowadziła go do 
osobnego pokoju i przez dwie godziny zarzu- 
cała go pytaniami i kazała opowiadać wszystko 
eokolwiek wiedziała o Teodorze i Lorenzie. Pó. 
źnićj gdy przekonał się o prawdzie. z ilości i 
dokładności szczegółów i gdy już nie zacho- 
dziła żadna wątpliwość, pożegnała Matheo, zales 
cając aby nikomu nie mówił. o - tém, eo się 
od niego dowiedziała, i rzuciła mu kilka sztuk 
srebra. Matheo podjął pieniądze z wyrazem za- 
dowolenia; wzruszenie Faustyny nie uszło je- 
go uwagi i był pewny że się pomścił. 

Gdy w ośm dni Lorenzo powracając z Li. 
vorno, przyjechał do wsi Brando, uderzyła go 
bladość Faustyny i zmiana rysów jej twarzy. 
Te ośm dni były dla nieszczęśliwćj kobiety 
ośmią wiekami boleści i rozpaczy; Lorenzo, 
jej jedyny przyjaciel, ten w którego jak w Bo- 
ga wierzyła; człowiek, dla którego poświęciła 
młodość, życie i szczęście, Iorenzo zwiodł ją, 
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zwiógł niegodnie! zaprzedał się innej. Techwi-. - 


le które przepędzał z daleka od nićj, w obję” 
ciach . nieznajomćj rywalki przepędzał; wszysta 
ko więc dla nićj było, stracone, wypadało jej 
tylko umrzóć, ale ona była także Kopay kanką i 
przed śmiercią chciała się pomścić i dla tega 
przeż cały czas nieobecności Lorenza dobywała 
wszystkich sił dla utrzymania życia, które ni- 
knęło. . Oko mniej afne i rostargnione jak Lo- 
renza, odkryłoby na twarzy nieszczęśliwej ślady 
tćj strasznćj walki. | 

| Faustyna gdy ujrzała Lorenza, miała jeszcze 
dość siły do udawania. Z wściekłością w głębi due 
szy,starała się przyjąć go z uśiniechem;w tćj strasz ' 
nej wewnętrznćj walce nie raz bliską była om» 
dlenia. 

Gdy się. noc zaczęła, Lorenzo zmordowany 
podróżą położył się-w łóżko i w krótce moc- 
po zasnął. Faustyna ze snu tego korzystając, 
zaczęła przewracać jego papiery i w nich: szu” 
kać dowodu jéj uwiedzenia, — możę jesze 
cze powątpiewała, albo miała jaką nadzieję. — 
Ale te wyczerpały się, gdyż znalazła dowód 
którego szukała, były to listy Papadola, tyczą” 


ce się dóbr, które zostawił córce. i łist «amćj 
Teodory. Pewna już niewierności Lorenza, Faunu 
Styna © zemście tylko myślała. 

Zamknęła gilnie drzwi pokoja, ze stolika na 
którem Lorenzo zwykł był kłaść. pistolety po. 
dróżne, wzięła jeden z nich, przekonała się że 
był nabity i przyłożyła oziemble lufę do czoła 
śpiącego Lorenza. — Czy wahała się w tćj stra» 
sznćj chwili? o tém nikt nigdy nie wiedział; 
nabój wypadł i Dorenzo nie uczyniwszy naj- 
mniejszego” poruszenia, nie wydawszy nawet 
krzyku, przeniósł się ze snu do wieczności. 

Gdy pe odkrycia morderstwa przejrzano po- 
kój gdzie spał Lorenzo, nic nie było koło nie- 

` go poraszonem, zdawał się spać jeszcze głębo- 
ko, pistolet tylko, który bez wątpienia wys 
padł z rąk Faustyny, leżał ped łóżkiem. 

Wreszcie Faustyna z biórka które znaleziono 
otwartem, wzięła akt pierwszego ślubu z Loren ` 
zem, akt fałszywy, jakto późnićj odkryto, 
pomasany krwią Lorenza, która widać wy* 
trysnęła na ręce nieszczęśliwćj, zawinęła go 
w papier, zapieczętowała i posłała swojćj rywal. 

» ce w Livoruo, późnićej usiadła na krześle przy 
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łóżku Lorenza z twarzą zwróconą na twarz u. 
marłego; jak długo trwała to tak przykre jéj 
położenie, o tóm nikt nie wie, nikt bowiem Z 
przez cały dzień nie odważył się wejść. 

Nazajutrz okoła południa służąca niespokoja 
na że tak dłago nie widać nikogo wychodzące” 
go z pokoju do drzwi którego pukała, nie ode- 
brawszy żadnćj odpowiedzi przywołała sąsiadów, 
agdy wszyscy wyważywszy drzwi weszli do 
pokoju sypialnego małżonków, znaleziono Fau* 
stynę siedzącą bez żadnego znaku życia. Doktór 
z Bastji którego przywołano dla potwierdzenia 
tej śmierci dwóch osób, nie odkrył w jéj ciele 
żadnego znaku sztyletu lub trucizny, umarła 
więc ` śmiercią naturalną, której rospacz była 
przyczyną. 


"BIP R CE 


Or 


IZWTÓA GRIMANI, 


— ,„ To jest pałac Grimani, rzekł Cicerone 
pdyśmy z naszéj gondoli na wilgotne marmuro” 
we wschody wstąpili. 

Mocne pociągnięcie dzwonka wywołało do. 
Łorcę pałacu, którego nadzieja zapłaty szybko 
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sprowadziła. Otwarzywszy ciężkie drzwi, któ 
re z trudnością i nieprzyjemaćm skrzypieniea 
obracały się na zardzewiałych zawiasach, odea 
pehna wszy grube „okiennice które nie dopu* 

szczały powietrza i Światła, wziął wytartą He 
berję, która zdawała się być tak starą jak sam 
pałae i wprowadził nas do ponurego przedsion= 
ka, gdzie uzbroił się ogromnym pękiem kluczy 
od następnych pokoi. Wnętrze pafaców  we* 
neckich bywa we wszystkich jednakowe. Każ. 
dy z nich zawiera tę samą liczbę pokoi, które 
= 84 wybite skórzanemi złotem: i srebrem zdo» ` 
bnemi 6biciami, albo oxamitem i Jed wabiewm. 


„Każdy pokój ma zwykłą liezbę pięknie malo- 
wanych i wyzłoconych drzwi, z fuwami z naj- 
= piękniejszego alabastru i marmuru, a w wielu 
znajdują się małe, wiaściwe domóm  wenec- 
kim pokoiki, mające coś z dawnych sypiałni i 
nowych budoarów, i stanowiące wyborne 
miejsce do siesta; czytania i nie. mnićj cenio- 
nego włoskiego zbytku far niente który tylko 
, Włosi i kreolowie godnie ećnić umieją. Ale nie 
na wspaniałych żeźbach, nie na mocnych, =" 
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kosztownych sprzętach, nie na rzadkich obiciach, 


albo wspaniałych ozdobach sufitów spoczywa 


| oko-w tych niegdyś tak pysznych a dziś u. 


padających pałacach, spojrzenie przywiązuje się 
tam do pięknych małowideł,tych tryumfów jeń: 
juzu i sztuki, któremi większa, część tych 
gmachów jest ozdobioną. 

Kiedy już dłażćj, nizzwykle czynią to podróż- 
ni, napatrzyliśmy się z uwielbieniem na arcy- 
dziełą Giorgionesa, który zdaje się że w słoń» 
cu maczał swój pędzel, tak ogniste są jego 
farby, na skarby Titana, w którego portretach 
krew jeszcze-zdaje się płynąć, zabierałem bię 
wyjść z pałacu z zamiarem obejrzenia innym 
rizaiń obrazów Tintoretta, Bossano i Veronese, 
których axamity i atlasy więcćj mię zachwyca” 
ły, niż najpiękniejsze wyroby warsztatów ljon- 
skich, gcnueńskich i angielskich, kiedy wtem 
oko moje zatrzymało się na jednóm malowidle 
Veronesa, które piękniejsze było od wszystkich 
jakie dotąd widziałem. Wystawinro ono mo- 
ai piękną damę, w ubiorze weneckim, z wylew 
zem twarzy który calą moję uwagę zwró* 
chł. i 
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Ten portret, rzekł dozorca, wzbudza we 
wszystkich eudzoziemeach większe podziwienie, 
niż którykolwiek inny z całego tego pięknego 
zbioru. Przedstawia on jedyne dziecię wielkie- 
go Grimani, i wymalowany był przez Paola 
Veronese wkrótce po powrocie z Rzymu, dokąd 
towarzyszył temu szlachetnema mężowi, który 
był posłem przy dworze papieskim. l : 

— Ta Signora musiała być bardzo piękną, 
— rzekłem do dozorcy, Jacopo Zuccareli, któw 
ry jak mi mój przewoduik powiedział uważany 
był za bardzo uczonego człowieka, —ale w jéj 
twarzy widać głęboką melancholję, 

— Istotnie, nieszczęśliwa miała dość przy* 
czyn do smutku i cierpień, odpowiedział z we» 
stchnieniem. 

— Tajemnice rodzinne po upływie wieków 
przestają być niemi, signor Jacopo, rzekłem, i 
jeśli nie zabrałbym wam wiele drogiego cza- 
sa, radbym usłyszóć od was historję oryginaz 
łu, tego pięknego portretu. 

— Dluga to historja mraknął Jacopo, kiwając 
głową i dobywając z kieszeni kamizelki wielki 
stary srebrny zegarek, który zdawał się być 


y 
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jeszcze zrobionym przez Petra Hele, i na któ- 
ry on patrzył w sposób dający poznać, że nie 
ma ochoty wypełnić moje życzenie. Ale widok 
gakiewki którą dobyłem i elektryczne dotknię+ 
eie sztuki złota którą mu wcisnąłem w rę* 
kę, zwyciężyły wnet jego niechęć. Oświadczył 
iż gotów jest opowiedzieć mi tę historję, ale 
tylko mnie samemu, i dla tego mój Cicerone mu» 
siał odejść. 

Signora fzotta Grimani, zaczął dozorca pała- 
cu, której portret widziemy tu przed sobą, u- 
chodziła w swoim czasie za majęięknićjszą 
z wszystkich dam w Wenecji; chociaż nikt te- 
mu nie przeczył, nikt jednak nie był o tóm tak 
przekonany jak Rodrigo Manfredoni potomek 
jednéj z najstarszych rodzin państwa, Ten Ro- 
drigo Manfredoni uwažany był za najpiękniej- 
szego młodzieńca w Wenecji, i tak dalece prze” 
wyższał w tóm wszystkich ianych młodych lu 
dzi, że zwykle mówiono o nim, „ Natura stwo- 
rzywszy %0, stłakła formę. Na _ nieszczęście 
majątek jego nie wystarczał mu do utrzymania 
godności jego imienia, a nawet zaledwie mu po” 


dawał środki najskromniejszego życia. 


ma 
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To ubóstwo było skutkiem rozrzutności jego 
przodków i zmuszało go mieszkać w pół zaważ 
lonym pałacu, wpośród świadectw dawnój świe. 
tności, które mu ciągle i tem dotkliwiej . jego 
ubóstwo przypominały, Uczucie nędzy ścigało 
go wszędzie jak czarny- cień i nie tylko odej- 
mowała mu pociechę teraźniejszości, ale nawet 
nadzieję przyszłości. A jednak niestety nie 
zasłoniło go od miłości! 

Rodrigo Maufredoni żył bardzo usunięty od 


świata; chociaż dopiero był w kwiecie wieku. 


swego; siedzial całemi dniami nad spylonemi i 
nadgryzionemi przez robaki książkami w które 
ob towała jego bibljoteka, tym sposobem prze, 
nosił się w przeszłość i zapominał 0 smutnćj 
teraźniejszości. 

Umiem cenić przyjemności takiego życia, ba 
je sam przez wiele lat prowadziłem. Jest to ix 
stotnie pociechą przestawać z mędreami i wiel 
kiemi ludźmi dawnych wieków, którzy nam najv 
piękniejsze myśli podają, kiedy tymczasem słabi. 
i światowo myślący nowi mędrkowie, podają nam 
tylko czcze słowa, nie warte żeby je w pamięci 
zalwzywywać,—Rodrigo rzadko bywał w towa- 


rżystwach, i w tych rzadkich wypadkach zimna 
godność jego obejścia, odpychała wszelką pou“ 
fałoś é. 

Damny jak Lucyfer, mawiano 0 nim — ale i 
piękny jak strącoay anioł, dodała nie jedna da. 
ma po cichu, zwracając oczy na jego piękną twarz 
i kształtoą postawę.- 

Na wielkićj uczeje danej z powodu szesnastej 
rocznicy urodzin signowy [zotty, wszystka śzlach_ 
ta Wenecji była zgromadzoną w tym pałacu, a 
między innemi i hrabia Manfredoni. Młoda I. 
zotta pierszy raz przy tej okoliczności ukazała ` 
się publicznie, ale sława jej nadzwyczajnej p'ę. 
kności poprzednio już rozeszła się, i wszyscy, 
byli ciekawi czy ta sława nie jest przesadzoną. 
Damy bardzo były skłonne do tego zdania, że 
powaby młodćj Izotty nad wartość są cenione, 
kawalerowie zaś twierdzili że opis dalekim je- 
` szcze jest od rzeczywistości, a starzy niedbając 
o wdzięki, rozmawiali tylko o niezmiernem bo- 
gactwie jéj ojca, którego byl jedyną dziedzi: 
czką. R, „sżę, 
Wszystkie -przelo oczy zwróciły się na mło. © 
dziuchną Izotię, która obojętnie prowadziła 
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wzrok w około, dopóki jéj spojrzenie nie spo* 

tkało się z spojrzeniem Rodriga Manfredoni, 

którego wyraz pepędził krew na jej lica, kiedy” 
tymczasem on sam, jakby wrośnięty w ziemię, 

stał bez poruszenia i nie mógł odwrócić oczu 

od zachwycającćj postaci. Kiedy  [zotta drugi 

raz podniosła oczy, spotkała to samo namiętne 

spojrzenie hrabiego, i to spotkanie było dla 

obojga stanowczem. 

Kiedy zameldowano że stół już nakryty, w ser” 
cu młodćj Izotty drgała myśl, że tenjedyny na 
którym przez chwilę spoczęło jéj oko, ukaże 
się aby ją poprowadzić do stołu i mimowolnie 
obejrzała się na niego. Oczy ich spotkały się 
raz jeszcze, ale on natychmiast wyszedł z sali 
i tylko odwrócił się aby rzucić żegnające spoje 
rzenie na powabną postać która głęboko już wy 
rytą była w jego sercu. : 

To spojrzenie było podobne do strzały którą 
zwykle w7puszczali Partiowie uciekając; trafiło 

( ono do celu, i od tćj chwili młoda Izotta my* 
| Ślała tylko o pięknym nieznajomym. ` 

— Gdzież jest Manfredoni? zapytał oglądając 

_ się "stary Grimani, Czyliż i przy tćj radosnćj 
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dzisiejszej okoliczności chce nie Gdsiąpić: od 

zwykłej swojćj surowości w usuwaniu się od 
| naszych rozrywek? Spodziewam się że nie odej- 
dzie nie spełniwszy puchara na pomyślność 
dziedziczki naszego domu. r 

— Jeg o cześć opuścił już pałac, rzekł mistrz 
ceremońji, a wielu z obecnych gości zamieniło 
między sobą znaczący uśmiech, który nie uszedł 
baczności Izotty. 

— Tak, jest on duuny jak lucyfer, rzekł 
jeden. ! 

— Ale z czego dumay, odrzekł inny, oppas 
z swego ubóstwa. 

— Kiedy człowiek, dodał trzeci, będący 
ostatnim potomkiem tak dawnćj rodziny, jak 
Manfredonich, nie ma środków utrzyma. 
nia dawnićjszej świetności dómu, możemy mu 
przebaczyć tę dumę, "która skłania go do usus 
wania się od biesiad z ktorych nie mógłby 
się wywzajemnić. 

Izotta uezuła wewnętrzną wdęięcenądć dla 
tego który ostatni mówił, i Manfredoni z swo” 
ją szlachetną postawą, wysokićm ‘bladém czo- 
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łem, koło którego cisnełg się piękne kruęze 
zwoje włosów, nabrał więcćj powabu w jéj 
oczach, kiedy dowiedziała się że jest dumny 
i ubogi, bo połączenie tych dwóch własności 
zawsze sprawia wrażenie na sercu kobiet i 
wzbudza jch wspołczucie. 

—Jego dom jest bardzo dawny, to każdy wie, 
rzekł znowu jeden z gości, tak dawny, że musi 
upaść na swego posiadacza, jeśli on: nie znajdzie 
albo bogatćj dziedziczki, któraby, ga podparta, 
albo jeśli jego głęboka nauka nie dopomoże 
, mu do odkrycia kamienia filozoficznego. Isto” 
tnie nikt nie powinien mieć więcćj nadziei od“ 
krycia tego kamienia jak on, bo przysłowie 
mówi: że bieda jest matką wacystnich wya 
lazków. 


— Z jakąż Aeh iry się Izotta od 
tego żartownisia, aby znowu pieścić się obrazem 
Rodriga, z jego melancholicznemi oczami, temi 


oczami które z tak czułą namiętnością na niş 


patrzyły. Zobaczyła go w ponurych, pustych, 
eiemnych komnatach jego starego, upadającego 
pałacu i łza wykradła się z jéj tkliwego 
oka. ~ 


z 
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Uczta skończyła się, goście odeszli, a signo- 
ra Izotta udała się do swojćj sypialni z nowóm 
i gwałtownóm uczuciem. Miłość wcisnęła się 
w jéj serce pod: postacią litości, której serće koa 
biety nigdy nie zdoła się oprzeć, Z niechęcią 
patrzyła na kosztowne przedmioty które ją 
otaczaty, be one tworzyły dziką sprzeczność 
z pustem mieszkaniem tego którego już ko- 
chała. Jéj służąca, jéj wierna piastunka, któ. 
ra od jéj urodzenia ani na chwilę jéj nie 6d- 
stąpiła, postrzegła z trwogą *smętność swćj 
pani i  trwóżnie ` zapytała czy nie -jest 
słabą. 

— Nie, moja kochana Beatrix, jestem tylko 

znużoną tym 'gwarem i świetnością, odpowie= 
działa Izotta, siadając na niskim taborecie przy 
oknie.—Zgaś wszystkie świece prócz jednćj, 
a i tę zakryj, bo te wyzłacania i świetne bar- 
wy o6bić nieprzyjemne wrażenie czynią na mo- 
ich oczach. - 
' Czy nie powiadałeś mi, moja Beatrix, nmsós 
wiła dalćj po chwili milczenia, że służyłaś pier.. 
wej u rodziny Manfredoni, nim do nas przy- 
szlaś. 
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— Tak, moje dziecię, odpowiedziała piastunka, 
często opowiadałam ci, jak szezęśliwe dni- 
przeżyłam u tćj szlachetaćj rodziny, tak często, | 
że bałam się żeby cię nie znudziło słyszeć cią” 
gle to imie, Dla czego teraz pytasz mię 
o to? y 

Nim signora Izotta mógła odpowiedzieć, us 
słyszano dzwięk gitary z gondoli pod balkonem. 
Izotta kazała otworzyć okno, a piastunka u» 
czyniwszy to rzekła: a 

— Ten głos jest mi znany!—potóm spojrza« 
wszy na dół poznała w tym którego mistrzo* 
wska ręke dobywała z gitary tak powabne wdzię- 
ki, hrabiego Rodrigo Manfredoni. 

Teraz wyjaśniła się jéj przyczyna zapye 
tania jćj młodćj pani, a resztę wątpliwości roze 
proszyła pieśń którą zauucił hrabia: 

"Czy spi twoje oko, czy czuwa w tej chwili? 
To oko, co błyszczy jak gwiazda na niebie, 

Ah! niech się z okienka w tę stronę wychyli, 

Gdzie czekam w gondoli na ciebie. 


Ten powiew co lekko ochłodził me lica, 
Dotykał zapewnie anielskićj twćj twarzy, 
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To tchnienie co pierś mą tak mile zachwyca, 
To ogień co w sercu twem żarzy. 


Spij słodko, spokojnie, śród błogićj "tej cisze, 

Nad tobą anioły czuwają w tej dobie, 

Myśl twoję niech we śnie mój obraz kołysze, 
Ja tylko wciąż marzę o tobie. 


Ah! gdybyś ty mogła zobaczyć choć we śnie, 
Jak słodko, jak lubo me serce dziś bije, 

Co dawnićj cierpiało oki utnie boleśnie, | 
Dziś szczęsne, .bo tobą dziś żyje! 

Izotta siedziała zarumieniona z spuszczonemi 
w ziemię oczyma, eby ich wilgotny blosk nie. 
zdradził jak bacznie słuchała każdego tonu te. 
go melodyjnego głosu, który żnalazł w jéj 
sercu odpowiadającą strunę. ł 

Beatrix głęboko westchnęła życząc  młodćj 
swćj pani dobrćj nocy, ale piękna Izotta zbyt 
była wzruszoną nowemi rózkosznemi uczuciami 
które powstały w jej łonie, i dla tego nie uwa- 
żała nie zwykłej powagi swój. wiernćj pia* 
stunki, która w skutku swego doświadczęnia i 
znajomości świata, przewidywała już  niebez» 


pieczeństwa grożące spokojności dziedziczki 
Grimani. 

i Gondola znikła, a młoda Signora udała się na 
spoczynek aby marzyć o miłości jak marzą czy: 
ste dusze, nim doświadczenie zaćmi blask któ. 
ry młodość na wszystko rzuca, 

Każdej następnej nocy ukazywała się ta sa* 
ma Gondola pod balkonem i odzywał się ten 
sam głos melodyjny; ale tony jego nie drźały 
już niepewnością, jak Przy pierszćj serenadzie 
bo piękny śpiewak już teraz był przekonany że 
cel jego miłości jest mu wzajemnym.  Piastnn" 
ka przywiązana do obojga kochanków łatwe zo- 
stała zjednaną i codziennie nosiła na przemian 

ich listy, w których oboje wylewali swoje u”, 
czncia z całym ogniem młodzieńczćj miłości, 
Ach! to były dnie szczęścia, i kochankowie czul 
to dobrze; ale kiedyż szczęście jest długo trwa. 
łe. £ 
| Wkrotce doszła do uszu piastunki pogło* 
ska, że ręka signory Izotty została przyrzeczcną 
hrabiemu Barbarigo, młodemu człowiekowi nie- 
zmiernie bogatemu- ale ostrego charakteru, któ” 
ry zatem był zupełną sprzecznością z szlachet« 
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nym Manfredoni. Na nieszczęście zbyt prędko 
pogłoska ta potwierdzoną została przez starego 
Grimani, który oświadczył swojćj córce że za 
kiika dni zestanie zaręczoną hrabiemu Barba- 
rigo. 

Niespodziany ten cios który groził supełnem 
zniszczeniem Szczęścia [zotty, uczynił na nić 
tak silne wrażenie. że zaledwie nie zemdlała, 
ojciec jéj odszedł zostawiając ją staraniom wier» 
néj mamki i sądząc że tylko dziewicza skrom, 
ność i zadziwienie sprawiło to wzruszenie lzotty - 
którego był świadkiem. Izotta powierzyła całą 
. bołeść swoję wiernćj piastunce, i obie niecier. 
pliwie oczekiwały wieczornych odwiedzin Roa 
driga, aby się z nim naradzić względem środków 
odwrocenia grożącego ich miłości nieszczęścia, 

Ò zwykłej godzinie zatrzymała się gondola 
pod balkonem i następująca piosnka doszła do 
uszu Izotty, z którój smutnóm przeczuciem tak 
„ śle zgładzały się jéj nadzieją "tchnące wyrazy: 


Miłość obudza nadzieję . 
Chociaż serce trwogą tchnie, 
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Przez nią radość w oku tleje, 
Które wprzód roniło łzę. 


Złoto, skarby, cenię mało, 
Blask nie uszczęśliwi mnie, 
Miłość mą nadzieję całą, 
(Nią mój -los rostrzygnie się..... 


List zawierający zawiadomienie o tém co jej 
ojciee oświadczył został z zwykłym: bukietem 
kwiatów rzucony do gondoli ręką Izotty, ktora 
ze smulkiem patrzyła za odpływającym kochan- 
kiem. S Foha i 

Bardzo wceześńie następnego poranku udała 
się Beatrix do pałacu hrabiego  Manfredoni i 
przechedząc wielkie puste komnaty i patrząc na 
ch znikłą świetność, westehnęła nad smutnym 
widokiem swojćj młodćj pani, której nie zo- 
istawał inny wybór jak ubóstwo i miłość albo 
świetność i wstręt. Jednskie własne serce 
mówiło wiernćj słudze, że signora Izotta w pu- 
stym pałacu Banfredonich jeszcze daleko szezę- 
śliwazą będzie niż w wspaniałych gmachach hra- 
, biego Barbarigo którego nie mogła kochać. 
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Beatrix znalazła Rodriga bladego i smutnićj* 
żżego niż kiedykolwiek; wnosząc a jego ponu- 


tych oczu i nieporządku w ubraniu pożnała, żę 


wcale nie spał. 

— Jak się ma twoja młoda pani? zapytał pias 
stunkł. 

= Ach, panie, smutek ciężko tłoczy jej 
serce. 

— 0 ja sżólony! zawołał Manfredoni z gwat- 
towñą namiętnością, że na jéj młode, świetnę 
życie, Ściągnąłem smutku chmury, które tak dłus 
Bo nad mojém życiem unosiły się. Było to sza* 
leństwem, skłaniać ją do podzielenia tak nies 
szcżęśliwćj miłości, jaką moja zawsże być musi; 


ale ja zapomniałeń o mojej niedoli, wśród 


upojenia szczęścia kochania z Wżajemiiow 
ścią. 

= To szcżęście posiadasz pań jesteze, rzekio 
piastunka. 

— Nie nazywaj tego sżczęścień, to jest nies 
dola, w mojóm położeniu, Mamże powabny, ate 
delikatny kwiatek, e toskostnego błunia na 
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którem wzrosł ı kwitnął, na zimną odfudną pu- 
stynię przesadzać, na której ja Żyć muszę. Czy . 
chcesz mi wmówić, że powinienem świetny jej” 
Jos z moim smutnym losem połączyć? Czyliż ten 
bliski upadku dom (tu spojrzał -z gorszkim 
uśmiechem w okołoj stosownem jest middai! 
hiem dla nićj, która wykołysana w. przepychu, 
nie gna nędzy nawet z nazwiska! Spojrzyj na 
te nagie ściany pałacu moich przodków, i po- 
‘wiedz mi, czy mogę się odważyć jakkolwiek 
` kocham i ubóstwiam Izotę, skłaniać ją -i po- 
dzieliła tak smutny jak mój los? 


Ea "Ab! westchnęła piastunka, czemuż pan nie 
pomyślałeś o tém, pierwćj nim pozyskałeś jéj 
dzjewicze serce! teraz, kiedy to serce do ciebie 
należy, signara [zota niezawodnie nieszczęśliw * 
„szą byłaby w błasku bez pana, niż w... 

—.W nędzy ze mną, chcesz powiedzieć? 
przerwał Manfredopi i żywy rumieniec oblał jea 
go blade lica. 


— Signor, jéj ojciec kocha ją tkliwie, może 
się da ubłagać, i... 


IE a 


oig p najbogatszą z dźiedziczek Wenecji odda 
ubogiemu I Maufredoni? zapytał Rodrigo. | 
— Panie hrabio, odpowiedziałe Beatrix, cóż* 
by to było tak nadzwyczajnego! Wasza rodzić 
na jest tak starożytną jak jego i dziedziczki tak 
bogate jak jego córka łączyły się z waszemi 
przodkami. Ale jeśliby się opierał, mówiła 
<alćj, znając dobrze nieskończoną miłość swojej 
pani, i wiedząc jakby ona była niestceęśliwą 
gdyby go stracić miała, dla czegóżbyście nie 
mieli wołączyć się tajemnie przed ołtarzem, 
przaz co przeszkodziłoby się aj wę jej 
z innym? s 
` Manfredoni odwrócił się do niej z dumą, tak 
iż przestraszyła się powagą jego spojrzenia, kie” 
dy rzekł do niej: — Zapominasz, że Grimani 
mógłby mię wtedy uważać raczćj zą łupieżcę 
jego bogotego dziedzictwa, niż za kochanka jego 
córki! 


;\ —-Możeszže pan w takim przypadku słu. 
chać głosu dumy? zapytała piastunka z wyrzu” 
tem, i więcćj dbać o to co pomysli- jej ojciec, 
niż oto co ona cierpieć będzie, 
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.| Co daléj mówiła poczciwa piastunka, nie 
trzeba powtarza, dość że jéj przedstawienią 
przy pomocy namiętnćj miłości Rodriga, przee . 
mogły jego dumę i że Beatrix poniosła swćj 
pani list od niego, w którym przysięgał naj. 
tkliwste i najczystszą miłość, jaką kiedykolwiek 
uczawać mogło azlachetne, młode serce, ale zaa 
raceo wycnował żal awój, że namawia ją da 
awiąctów, które ją okazują na ubóstwo, Izottą 
nie ałękło eię tój wróżby, nie miała ona prawa 
wdcinego wyobrażenie © nędzy, wyatąwiała sas 
bie tylko mniój wspeniałe komnaty, mnićj liczną 
ałośbę i nio tok wystawne biesiady, a to nie 
było dla mićj strosznóm. Nie myślała wcale 
o tém, i sajmowałe się tylko szczęściem niea 
rozerwenego połączenią cię a kochaukiem. Spa- 
dziewało się če jéj ojciec przebaczy jéj 
piersze i jedyna przestępstwo i poka. 
cha wkrótce jéj mężc, Ale gdyby nawet zna, 

„ła wesłćj rozciągłości smutne położenie swega 
kochanka, nie łękałaby się daielić je: jéj 
serce zbyt było gorące żeby mogło ozięw 
bpąć pod lodowym wpływem ubóstwa, 
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‘= Szlachetne poświęcenie lzotty przemogła 
resztę dumy walczącćj w piersiach Rodriga, i 
postanowiono w końcu, że następnćj nocy Jzotta 
okrywszy się mantylą siostrzenicy swćj pia- 
stunki, wyjdzie z nią z pałacu swego ojca, i na 
pobliskićj ulicy znajdzie Rodriga, który miał 
zaprowadzić jądo kościoła, gdzie już miał oczes 
kiwać kapłan, któryby ich ręce połączył świę.. 
tym węzłem małżeńskim, Z rana tego fatalne. 
go dnia,ojciec fzotty przyprowadził do jéj pokoju 
hrabiego Barbarigo, przedstawiając go jako wy- 
hranego dla nićj oblubieńca, Drżąca dziewi., 
ca chciała coś przemówić, ale słowa skonały 
na jéj ustach, stary Grimani oddalił się zosta- 
wiająe hrabiemu Barbarigo wolność zjednan ia 
sobie przychylnój odpowiedzi. [zota najsilniej” 
szym wstrętem przejętą była dla tego młodzień- 
ca, w którym poznała owego żartownisią, co tak 
nieczule i pogardliwie mówił o ubóstwie jej 
kochanka, na uczcie przy którćjj po pierwszy 
raz zobaczyła go! Barbarigo obsypał ją poto. 
kiem pochlebstwa, i wyrażał  ukontento wanie 
z posiadania tak piękućj zdobyczy, którćj mu 
bez wątpienia wszyscy zazdrościć będą, uchwy* 


— "230 — 


dät jej drżąc rękę i byłby ją do ust swoich 
przycisnął, gdyby jéj była szybko nie usunęła, 
dodając, iż chociaż jego życzenie potwierdzone 
zostało przez jéj ojea, jednak ona jeszcze wcale 
pie gprzychyliła się do tego. Z podziwieniem 
z jakićm słuchał tego oświadczenia, mięszało wię 
więcćj nieukontentowania, niby go powinien 0. 
kazać młody człowiek w obec kobiety o której 
przychylność ma się starać, i ton jego był wię. 
cćj niż niedelikatny, kiedy zapytał, czy odrzuca 
jego żądania dla tego że innego nad niego prze. 
kłada, czy też że jego osoba niepodebała się jej. 
- Izotta uczuła obrążoną swoję kobiecą godność i 
dla ukarania go odpowiedziała,że uważa to za do. 
stateczne, kiedy mu oświadcza iż stanowczo nie 
przyjmuje jego zalotów. To mówiąc wyszła 
z pokoju. À 

Grimani prawie tyle był zdziwionym, a bar" 
dziej może rozgniewanym jak Barbarigo, kiedy 
mu tenże doniósł o niepomyślnym wypadku 5 SWO. 
jćj rozmowy z jego córką. 


I 


— Wierz mi, hrabio, rzekł odrzucony kocha- 
nek, z zadowoleniem przeglądając się w zwier- 


ciedle; ona musi kochać innego, inaczćj nie by” 
łaby tak stanowczo odrzuciła mojej ręki. 

— O tém, żeby innego kochała, nie mogę 
nawet pomyśleć, odpowiedział Grimani, bo od 
tz:su uczty danćj na jej urodziny, nie widziała 
Żadnego mężczyzny prócz mnie i swego spo- 
wiednika. Muszę ja zgłębić powody tego nie- 
pojętego dla mnie odmówienia, i niewątpliwie, 
skutek okaże, że niedługo będzie nieubłaganą 
dla twoich życzeń. 

Grimani pobiegł do pokoju swojćj córki, z u. 
iesieniem wyrzueał jéj przykwoś ć jaką mu spra* 
nwiła i zapytał surowo dla czego jest nieposłu_ 
szną jego Życzeniu. 

Signora Izotta wyznała drżąc wstręt jaki 
czuje do dzikiego Barbarigo, a potóm padłszy 
na kolana ze łzami wyrzekła że kocha innego. 

— Jak? kiedy? i gdzie? zapytał zdziwiony i 
rozgniewany Grimani, widziałaś tego którego 
kochasz. Kte on jes powiedz natychmiast, roz- 
kazuję ci! . 


Zaledwie Izotta.ż cicha wymowiła imie Man- 


fredoniego, gniew jéj ojca doszedł do najwyże 
szego stopnia. 

— Co! krzyknął, chcesż zaślubić żebraka,== > 
człowieka którego dom zawalający się stosow* 
nym jest tylko na mieszkanie nieczystych noc- 
nych ptaków? Człowieka, który przez swoję 
niepojętą dumą i żupełie ubóstwo stał się po* 
śmiewiskiem całej szlachty? To nie podobna, a- 
by moja córka mogła być tak szaloną, a gdyby 
nawet tak było, potrafię próeensęjożyć to Szdw 
leństwo. 

Łagodność byłaby może zmiękczyła uczucia 
Izotty, ale pogordliwe wyrażenia jakich użył 
jéj ojciec obudziły w nićj dumę i ambicję które 
dotychczas były jej obcemi i kiedy stary Gri* 
mani wyszedł śród pogróżek przeeiw niej i jéj 
kochankowi, utwierdziła się w myśli że za kila 
ka godzin będzie żouą Rodriga i przez swoję 
nieograniczoną miłość nagrodzi mu wzgardę i 
poniżenie jakie dla ubóstwa swego znosić mus 
si. O otnaczonćj godzinie Izotta w ubiorze sioa 
strzenicy swej wiernej piastanki prowadzona, 
przez nig, wyszła drżąc z pałacu, gdzie tak 


RÓD 


szczęśliwie i spokojnie swoję młodość spędziła; 
znalazła Manfredoniego w umowionóm miejsca 

wi udała się z nim do kościoła, gdzie kapłan 
połączył ich nierożerwanym związkiem. Nigdy 
błogosławieństwo kościoła nie połączyło 
dwóch serc, ktoreby się tkliwićj kochały jak 
Rodryga i Izoty. 


Miłość ich tak szybko rozwinęła się że nie 
znaleźli nigdy sposobności widzenia się zbli. 
ska od owćj pamiętnej uczty, a myśl wkrada- 
nia się tajemnie do pałacu Grimani, i obraże- 
nia tym sposobem delikatności tćj, która mu 
stokroć była droższą niż własne życie, nigdy 
nie powstała w duszy szlachetnego Rodriga. 
Lecz teraz, jako małżonek lzoty miał już 
| prawo wejść de nićj, i piastunka chętnie wzię- 
ła drabinkę sznurową którą jej dał Manfre- 
doni przy wyjściu z kościoła, a którą miała us 
mocować u balkonu i zrzucić do Gondoli sko- 
po ją ujrzy pod oknem. 

Z trudnością rozłączyli Się małżonkowie 
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przyszedłszy prawie przed drzwi pałacu Gri- 

mani, i tylko pocieszali się nadzieją ujrzenia 
się znowu wkrótce. Piastunka długo MUSIA* s 
ła prosić nim. ręce kochanków które się 
pierszy raz dotykały, zdołały się rozdzie- 
Hé. i ; 

Młoda małżonka i jej piastunka doszły do 
swoich komnat nie postrzeżone od nikogo. 
Drabinka sznurowa została silnie umocowana 
do okna balkonu. [leż razy i z jaką damą 
lzota przyciskała do ust złoty pierścień, godło 
Ślubu, który przed kilku minutami został po- 
błogosławiony przez kościół; jakże często po- 
wtarzała sobie, że teraz nawet jéj ojciec nie 
zdoła ich rozłączyć. Udała się na spoczynek, 
a piastunka usłyszawszy że gondola przybiła 
do brzegu zrzuciła drabinkę i przekonawszy - 
się że taż wpadła w gondelę, oddaliła się 
z sypialni Izoty zaleciwszy jéj aby jak  najci. 
szćj rozmawiała z swoim mężem, z obawy aby 
ich nie usłyszauo. 


W tćj chwili Rodrig już był ma balkonie a 
izotta w jego objęciu. 
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Dwie godziny szybko upłynęły, kiedy wtem 
Grimani wpadł do pokoju swćj córki s óśmiu 
uzbrojonerai ludźmi, którzy utopili sztylety 
w piersiach meżczyzny ma którego ramiemu 
spoczywała głowa Izotty, i którego krzyk 
śmierci obudził ją z snu roskoszy. 


Podejrzenie o tajemnych schadzkach kechan= 
ków spowodowało starego Grimam, że kazał 
pilnować swoim służącym wszystkich  wnijść 
do pałacu.. Stróże ci postrzegli że któś po 
sznurowćj drabince wstapił do okna sypialni 
signory Izotty, ale pan ich który się ‘wtedy 
znajdował na radzie w pałacu doży, dowie- 
dział się e tóm dopiero w dwie godziny pó- 
źnićj i nie przypuszczając że córka jego 
zaślabioną jest z. Manfredonim, postauowił 
krwawo pomścić chańbę swoję i dokonał 


tego nieszczęśliwego przedsięwzięcia. 


Błysk pochodni padający na twarz zde 
mordowanego małżonka, okazał nagle lza. 


cie całą okropność jéj nieszczęścia, i po- 
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mięszał jéj zmysły. Od tćj ehwili aż do 
skonu który w kilka dui nastąpił, całowałą 
tylko pierścień ślubny i wołała po imieni u swe 
go męża. 


(A 
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MOGTBA, 


(piosnka gminna) 


Na dolinie przy strumyku, 
Gdzie drożyna się rozdziela, 
Stoi krzyżyk, na krzyżykn 
Święty obraz zbawiciela. 
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Pod krzyżem klęczy dziewica, 
Czerna ją szata osłania, 

Łzą smutku błyszczy żrenica 
I częste słychać wzdychania. 


— Pokim to płaczesz dziewico miła, 
Czy ojciee ze szedł ze świata, 
Czy matkę kryje ta tu mogiła 
Czy twoją siostrę czy brata? 


— Ni ojciec zeszedł ze świata tego 
Ani mi bracia pomarli, 

Ale kochanka serca mojego 

W tćj tu megile zawarli. 


Odtąd co wieczór, odtąd eo rano, 
Przychodzę płakać méj straty, 
Rozmawiać z duszą jego kochaną 
I łzami polewać kwiaty. 


J. B. W. 


9,71 "WOP; WANE 


rp E"mmum 


= 


SPIS RZECZY 


* 
` 
K W'TOMIE II. ZAWARTYCH. 
i stronnica. 
|. Faustyna Moro . . 184. 
Ę 'Izotta Grimani. « « * . 209, 
© Jutrzenka (wiersż) © + * zek 
Jesienny wieczór + - - ZEL 
z 237. 


- Mogiła (pieśń gminna) 
é 


s" 


